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| PRENUMERATA wynosi w Krakowie 

| mkesięczzie 2 kor, kwartalnie 6 kor., 

' m wdnoszenie do domu dopłaca się 
40 hal miesięcznie. 


'Na prowincyi miesięcznie Z kor. 70 h, 
kwartalnie 8 kor, W państwie nie- 
mieckiem kwartalnie 10 kor., w innych 
państwach kwartalnie 12 kor. Zmiana 
| adresu 40 hal 

7 ———— 


Qosa numeru pojedynczego 
10 hal. 
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Kraków, Niedziela 15 Marca 1914. 


LOS NARODU 


Wychodzi codziennie o godz. 5-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt: 


Rok XXII. 


Listy pieniężne, przekazy na prenume- 
ratę i inseraty nadsyłać należy franco 
do Administracyi „Głosu Narodu, — 
Prenumeratę oprócz upoważnionych 


agencyi przyjmuje każdy urząd po» 

cztowy w obrębie monarchii i w pań- 

stwie niemieckiem. Reklamacye nie- 

opieczętowane nie podlegają opłecie 

pocztowej. — Rękopisów redakcya nia 
zwraca. 


Adres Red: UL, éw. TOMASZA L. 35. 

Adres telegr.: „Głos Narodu"  raxós 

Telufes redakoyl Nr. 190. Telef, adui- 
alstracyi | drukarni Ar. 88—44, 


Rękawiczki, pończochy, skarpetki, s 


wstążki, koronki, hafty, welonki, 


kołnierze, paski, torebki, brożki, 
agrafki w wiclkim wyborze nadeszły 
do handlu 


SZCZUREK R. 
Krzków, Grodzka ź. 
BEWYR=ZEYYTE Le 
Prusactwo. 


L 


Prusy nowoczesne są klęską nietyłxo dla 
Europy, ale dis całego cywilizow acegn Świata. 
Ten potwór zbrojay, wiecznie nienasycony, 
stale zagrażający wezysikim sąsiadom, żmu- 
szający wskutek tego inne państwa do wy 
silków wojskowych przewyźszniących ich 
siły finansowe, — hamtja cały kulturalny 
rozwój ludzkośćj, cGdwracając ją systematy- 
cznie ud wyżazych zadań i celów, wytkniętych 
je) przez Opatrzność. Z+dne państwo, euro- 
pejskie nie jest pewne, czy Prusy nie urzą- 
dzą nkń nagle bandyckiego nap*du, aby dać 
ujśdie swym zaburczym instynktom, zatru- 
dnić swoją armię i odnowić krzyżackie tra- 
dycye panującego domu. Stąd powstaje w 
Europie ciągły nuiepokój, — w stosunkach 
międzyrarodowych panuje nieufność i niedo- 
wierzanie, a cały dowcip dyplomacyi wysila 
sią na utworzenie sojuszów i związków, ma- 
jących na celu zabezpieczenie sią przed woj- 
ną e Niemcami, które w razie ich zwycię- 
siwa stały, by się grobem europejskiej wol 
ności. 

W tych warunkach, gdy wszystkie wy- 
siiki materyslne państw i społeczeństw skie- 
rowane s4 do odwrócenia niemieckiego nie 
bezpieczeństwa, praca cywilizacyjna nie może 
być anl dość wydatną, ani dcść systematy" 
czną, a poziom ogólnej kultury musi ciągle 
się obniżzć. 


kd * 


Tak więc wewnętrzna polityka prusko- 
niemiecka, stanowi nietylko grcźbę dla eu. 
ropejskiego pokoju, ale jest także czynni: 
kem wysoce ujamnym pod względem kul 
turalnym i społecznym — i prędzej czy pó- 
źniej, Europa w dobrze zrozumianym wła- 
snym interesie będzie zmuszona podjąć de- 
cydującą walkę z duchem prusactwa, zatru- 
wającym jej atmosferę. 

Ale wewnętrzne stosunki Prus rozwijają 
się i układeją analogicznie do zewnętrznych 
prądów, a najcharakterystyczniejszem ich 


znamieniem | najdobitniejszym wyrazem jest 
hakatysm. 


Hakatyzm jest nietylko popularnem okre- 
eniem „awiąsku dla popierania niemczy- 
zny na wschodnich kresach“, ale także stre 
szcza symboliesnie cały morałny nastrój Prus 
współczesuych. 

Bszprzykładne chamstwo ducha, 
wiając Bię w hakatyzmie, rozszerza się przez, 
olbrzymie wpływy przywódców tego zbrodni- | 
czego stowarzyszenia na cały rząd, na par-, 
lamentarne instytucye, na prasę, na admini- ' 
stracyę państwową a wresscie na dwór i dwo-| 
rzan. „Ostmarkenvereln* nie jest więć na-; 
wet państwem w państwie, ale państwem | 
samem i rządzi obecnie w Prasiech tryum- 
fulnie i niepodzielnie, naginając do swoich, 
celów i upodobań, człą politykę państwową. 
Całe antypolsk-e ustawodawstwo, będąca krey- 
czącem pcgwałceniem legalności i sprawie- 
dliwości, wywracające do góry nogami po- 
rządek spojeczny, i unicestwiające normy ży- 
cia ekonomicznege, jest dziełem hakatystów, 
wytworem ich mozgu i wykwiiem ich 8p9- 
cyficznega patryotyzmu. 

I trzeba to podalesćé, ża bzrbarzyństwo, 
tkwiące bardzo wyraźnie w hakatyzmie, nie: 
przeraża i mie odstrasza Niemców nowoży-; 
tnych, ale przeciwnie znajduje u nich po- 
klask, ugnacie i poparcie. A jsi dulsko alg- 
ga to vwyradnienie ducha, o tama można się 
przekonać, rozpatrując stosunek socyalistów 
niemieckich do polsxiego ruchu robotnicze- 
go. Przecież nawet ci nieprzejednani przeci- 
wnicy rządu, międzypzrodowcy i republika- 
nie, z hakatystycznego punktu widzenia o- 
caniają polskich „towarzyszów* | 

Nawet parlament, w którym przewagę 
mają centrum i gocyaliści i który niejadno- 
krotia zaznaczył swoje niezawisła stanowi- 
sko nietylko wobes rządu, ale nawet wobac 
korony — nawet ten opozycyjny parlament’ 
potrafił uchwalić ustawę o stowarzyszeniach, 
ułożoną „ad hoc“ przez Kkancierza-hakatystę 
i to głównie głosami stronnictwa, które cy- 
nicznie przywłaszcza sobie miano postępe” | 
wego i wolnomyślnego! Prawda, ża w tej 
grupie przeważają żywioły żydowskie... 

Nic też dziwnego, że w Sejmie pruskim, 
gdzie gospodarują stronnictwa pozostająca | 
w najbliższym związku s hakatystami, rsąd| 
bez żadnej przeszkady przaprowadza ustawy 
wyjątkowe, malące na celu odebranis Pols- 
kom ich języka i podstaw materyalnych ich! 
istnienia, i 

To potworne ustawodawstwo będzie tə- 
raz uzupełnione prawem parcelacyjnem, któ- | 
re pod pozorem unormowania zasad dziele-| 
nia siemi i handlu ziemią, ma Polakom u-! 
n'emożliwić wszelkie powiększenie ich wła-. 
sności nieruchomej po za obrębem miast. 

Sprawa ta wymaga bliższego rozpatrzenia. | 


Zawieszenie broniw Izbie. 


i 
f 


| 
częto z obstrukcyonistami nowe układy i wsku- isem. Ludzie, patrzący trzeźwo i uczciwie m 


tek tego odroczył prezydent ministrów termin, 
w którym losy ustawy wojskowej muszą być 
zadecydowane. Hr. Stuergkh zgadza się cze- 
kać do wtorku. Aż do tego czasu toczyć się bę- 


' przyszłość kraju, mają dość tego systemu; we- 
dle niego losy ojczyzny, jej armia, marynarka, 
finanse, dyplomacya są ciągle stawkami par- 
|tyi. — Trzecia republika — stwierdził deputo- 


obja- | d4 między Czechami a Niemcami rokowania | wany de Lanessan — stanęła wobec chwili kry- 


'ły już wczoraj konferencye, których przebieg | 


celem usunięcia obstrukcyi i zawarcia tymcza- |tycznej, w której musi się przekształcić, zhar- 
sowego porozumienia w spsawie czeskiej. Par-!monizować z myślą narodu, albo zginąć, jak 
lament otrzymał więc jeszcze. dni kilka do dys-j|dwie poprzednie republiki... Z wieloma stary- 
pozycyi, — przedłużenie życia, jeżeli żyć ze-iini republikanami konstatuję, że Francya jest 
chce... jznużona, że dość ma tyranii partyi, zamiesza- 
Ogromne trudności, w jakich narodziło się 'nia finansów, anarchii administracyjnej, niedo- 
wczorajsze zawieszenie broni, są bardzo złą stateczności obrony narodowej, podkopywania 
wróżbą dla rokowań o staly pokój, które do .wszystkiego, eo stanowi bogactwo, siłę i wiel- 
wtorku mają być zakończone. Obie strony wal- | kość narodów i ze wszystkimi rozsądnymi lu- 
czące wydelegowały komisarzy do układów, dźmi mówię: tak nie może trwać dłużej! 
Niemcy posłów Rollera, Damma, Urbana i) To mówi człowiek, który sam był notablem 
Bachmanna, Czesi zaś Choca, Kramarza, Vis- radykalnego stronnictwa, gubernatorem Indo- 
kowsky'ego i Kalinę. Obie delegacye rozpoczę- ,Chin i ministrem. 
Potrzeba zmiany systemu jest niewątpliwa, 
trzymany jest w najścislejszej tajemnicy. We-,a walka stronnictw na tym terenie zapowiada 
dług informacyj jednak dziennikarskich roko- się niezwykle ostro. 
wania idą z wielkim trudem i niewielka jest na- ' 


| Trzy słowa: 


Tutki Salvesol 


Beldowskiego 


i a. £ łe m p BLUE Co odik= ci 


i spadek, od lat dziesięciu zaś nawet dość gwał- 
itowny. Gdyby liczba urodzin spadała dalej w 

tej progresyi, Niemcy przewyższyłyby pod tym 
, względem Francyę już w przeciągu lat dwu- 
Idziestu. Ale liczba popisowych w Niemczech 

dosięgnie maksimum w r. 1921; później 
| spadać będzie ona powoli aż do r. 1928, gwał- 
I townie od r. 1928-go. Tak więc w r. 1921 nie- 


dzieja, by doszły do pomyślnego rezultatu. 
Za cenę wydelegowania obustronnych po- 


i średników pokojowych zgodzili się Czesi zanie- 


chać obstrukcyi na dzień wczorajszy. Rozpo- 
częła więc wczoraj Izba obrady nad ustawą o 
kontyngencie rekrutów. W dyskusyi 
przemawiał jedynie minister obrony krajowej 
gen. Georgi, który z wielką energią udowa- 
dniał potrzebę i nagłość ustawy. Minister 


„wskazywał przedewszystkiem na ciągłe nie- 


bezpieczeństwo wojny, jakie w Eu- 
ropie istnieje. Przytaczał przykładv z ostatnich 
wojen na dowód, że to państwo, które na swych 
granicach chce być pewnem, musi zdać się tyl- 
ko na własne siły i naprężyć te siły do ostate- 
czności, aby nie było nagle zask.oczonem przez 


niebezpieczeństwo. Że jesteśmy pokojowo u-. 


sposobieni, — mówił — w to niema nikt powo- 
du powątpiewać. Podczas ubiegłych przesileń 
daliśmy dość dowodów tej miłości pokoju. Ale 
też nigdzie nie może panować przekonanie, że 
ta miłość pokoju wynika ze słabości. Powinna 
panować pewność, że jesteśmy gotowi 
i przygotowani na każdy atak odpowiedzieć 
silnym atakiem. Do tego potrzeba należytej 
o silnej budowie siły zbrojnej, 

Minister skończył słowami: „Ten, komu g 


[leży na mocarstwowem stanowisku i powadze 
i państwa, na pomyślności współobywateli, na 


szczęściu czy też nieszczęściu armii, niechaj 


| porzuci wszelkie wątpliwości i głosuje z nami". 


Francya przed wyborami i trzyletnia 


służba wojskowz. 


Francya stoi w przededniu wyborów. Gabi- 
net Doumergue'a czyni wszelkie usiłowania, 


aby przygotować zwycięstwo radykalizmu. te- ; niężnych. 
go samego radykalizmu, który napełnił Fran- | 


cyę niezgoda, który swoją nietolerancyą roz- 


Jednem z najwybitniejszych haseł zaczęte) miecka armia czynna . będzie najpotężniejszą: 
ijaż batalii przedwyborczej jest sprawa trzech- liczba popisowych w tym roku wynosić będzie 
i letniej służby wojskowej. Stoi ona w ścisłym olbrzymią cyfrę 626.000 ludzi, podczas gdy ró- 
,awiązku z ofiarami, jakie musi ponosić Fran- wnocześnie liczba popisowych we Francyi obej- 
jose YE niebezpieczeństwa niemieckiego i z muje 306.000 ludzi. Aki r. 1828 powołanych bę- 
Mrama N wagjedla. PERMRyEt rfwnowęgi E E y A R M 
g ancy w BUU. rancuzów. JUŻ Od r 29 cylry nle- 
aa m i gi pod puun względem są na- 'mieckie spadać będą prędzej, niż francuskie, 
: der interesujące. Jeżeli dwuletnia służba woj-'o dysproporcya zmniejszy się do pewnego sto- 
,skowa jest reformą demokratyczną wielkiej do- pnia. To jest pewna pociecha dla Francyi; dru- 
; niosłości i ogromną ulgą dla społeczeństwa, to. ga leży w tem, że w razie utrzymania się soju- 
z drugiej strony niebezpieczeństwo od wscho- szu franko-rosyjskiego, Niemcy zmuszone będą 
,du, ustawiczne starcia dyplomatyczne każą nie wysłać pewną część swych korpusów na gra- 
„zapominać o zbrojnej gotowości. Otóż zbrojna nicę rosyjską. 
gotowość Francyi nie da się utrzymać dwoma | Tak przedstawia się sprawa czynnego stanu 
i tylko klasami armii czynnej. Przyczyną tego armii wobec depopulacyi dziś i w przyszłości. 
a. A 6 1 6 anr AMR a KA a Ww przyszłej wojnie głó- 
i urcz rodu wskute iągiego 'wna waga polegać będzie na armii czynnej, go- 
zmniejszania się liczby urodzin jest troską i nie- towej natychmiast do boju, a nie na rerna 
o baGiaci k popari par pa A przy Z służbie wojskowej > 
„icz a w stopniu budzącym obawy porządzać może Francya w samym początku 
w niedalekiej przyszłości. Od r. 1865—1885 wojny, który zwykle decyduje o wygranej, li- 
liczba urodzin „zmniejszyła, się o 70 pre.; od | czbą żołnierzy, zdolną nie tylko do sprostania 
in zAtnf A 4 EX e tak z das = oa ale także A a 
en i i rc. Wprawdzie ' Korzyści zaś ofenzywy są niezmierne 
, Francya poczyniła ogromne usiłowania w celu „W przeciwstawieniu do taktyki obronnej, że 
id >, śe e, aa me SH niebezpieczeństwa parlament zdecy- 
E tem polu do znacznych rezultatów, to dował się na powrót do trzyletniej służby woj- 
jednak nie mogą one zaradzić złemu ani w czę-| skowej, pomimo szalonego oporu skrajnej le- 
jek Odpowiednio do cyfr powyżej podanych wicy, nie liczącej Się z niczem, gdy chodzi 
= p w okresie lat 1926—1930 bę- o „doktrynę. Ale ministeryum Barthou upadło, 
; prc. niższa od liczby popisowych miejsce zaś jego zajął dawny alians radykalno- 
|Z cą ją aN amente | teco pała a gi m a > 
À ; y z niemieckiemi, a zo- laux, ministeryum „partyi z rue Valois“ miało 
ZANE jak rażącą jest różnica dotychczas. ogłosić znów tryumf programu demagogiczne- 
En > 1 paya NAASTE pod broń całą mł 0- go. Skrajna lewica spodziewała się, że nowy 
bui hi 2 ną do mn M wojskowej, 0 0- ,rząd wystąpi natychmiast z projektem zniesie- 
, peruje olbrzymią potęgą finansową, to w Niem- nia nienawistnych trzech lat, tu jednak spotkał 
j czech (jak i w innych państwach Europy) licz- ją zawód. Gabinet, przyciśnięty interpelacya- 
'ba rekrutów ograniczoną jest z powodów pie- mi, oświadczył przez usta podsekretarza stanu 
w wydziale wojny, że nie można w ci załe- 
aw. jednak jakkolwiek wielką jest siła rozro- = kilku mitediędy dawać Europie niepitwdga 
j dowa Niemiec, przekroczyła już ona swoje ma- | podobnego widowiska nowych zmian w kwestyi 


Wczorajsze telegramy wieczorne nie przy- ;niecił walkę domową i osłabił siły kraju. Ra- ksinum i poczyna spadać. Liczba urodzin w tak ważnej, jak obrona kraju. Zawrzało wśród 
niosły — wbrew oczekiwaniom — odroczenia , dykalizm wprowadził we Francyi cały system: | Niemczech była zawsze wyższą w porównaniu 'skrajnej lewicy, która zarzuciła gabinetowi 


lub zamknięcia sesyi parlamentarnej. Rozpo- | dobro partyi szło w nim przed wszystkiem in- jz Francyą, jednakowoż od r. 1877 zaczął się nadużycie zaufania; „Lanterne“, „Radical“, 
H | 


75 KAROL DICKENS. 


WSPÓLNY PRZYJACIEL. 


Powieść. 


Galop oszekiwał na przybycie pani Boffen, 
wpatrując się z rodzajem osłupienia, w kwia- 
ty wymalowane na ściennych tapetach, których 
piękność olsniła go, poczem przeniósł wzrok 
na towarzyszącą pani Boffen Bellą, która 
i gg mu się piękniejszą jeszcze od kwia- 

w. 

— Mój biedny mały Jonny, — zawołała 
poczciwa dama — cóż mu się stało ? 

Za całą odpowiedź Galop przypmniawszy 
sobie, jak smutnych wieśsi jest posłym, wy- 
buchnął Krótkiem lecz ;rozgłośnem łka 
niem, 

— Więc już tak źle! tak bardgo z nim 
źle? i czemu babka Higden nie uwindomiła 
nas O tem. 

— Ona Bię bała proszę pani, — odparł po 
krótkim namyśle Galop. 

— Bała się i czego? Nie poskąpilibyśmy 
przecież niczego drogiemu maleństwu. 


ba ta była zbrodnią odgrcdzić ja od wszel- 


moim, ani niozylm, pójdzie za tamtymi co już 


ramieniu habki i zaczęła mówić jak mogła 
gą w niebie. Wie pani, że oni go wałeją de 


— Może się rregttą myle — to widzi pa- 
kiej pomocy, prócz własnej ciospliwej i tkli 


wej pieczoławitości. 

Nie dziwcie się wy. lordowie i gentle- 
manowie. Haniebns, a codziennie prawie przy- 
kłady nieludzkiego «bejścia się władz urzę- 
dowych z chorymi, przechudzą niespostrzeże- 
nie. Lud pamięta je I stąd te upadłe, zacie- 
kłe, fatalne często dla nich samych, przesądy 
biednych ludzi wprowadzające w takie zdu 
mienie dostojnych przedstawicieli naszej do- 
broczynności. 

— Musimy zabrać stamtąd biedne dziecko 
pojedziemy tam natychmiast panie Rokeemith 
— ruekł: pani Boffen, — Sekretarz pomyślał 
już o wszystkim i kazał sprowadzić powóz, 
do którego wsiadł sam w towarzystwie pani 
Boifen i Belli. 

Po drodze ekwipaż zatrzymał się przed 
sklepem z zabawkami, w którym pani Bof- 
farowa zakupiła wielkiego konia na biegu- 
nach, żółtego ptaka wydającego ze siebie 
bardzo ciekawy gwizd, arkę Noego wypeł 
niong zwierzętami i wspaniałego gwardzistę, 
przybranego w mundur tak wiernie naśla 
dujący strój żywych oficerów gwardyj, że ci 
ostatni nie odróżnjii by go zapewne od in- 
nych członków swego !wyborowego korpusu 
gdyby znalazł się nagle wśród nich, doszedł 
szy do wzrostu normalnego człowieka. Przy- 


— Bała się, aby nie zrobiono krzywdy |bywszy na miejsce, woszli do mieszkania pa- 
małemu Jonny, nie chciała też mówić niko-|ni Higden, wiosąc przed sebą wszystkie te 
mu, że jest chory. Ona przecież wie co robić |cuda. Stara H:gdenowa Biedziała w najciem 


z ludźmi chorymi. 


| niejszym kącie pokoju, 


trzyrnasjąc malego 


Galop miał słuszność. Babka Higden czuła Jonny na kolanach. 


instynktową potrzebą ukrywania choroby 


wnuka. Podobnie jak ranna zwierzęta wloką | — spytała pani 


— Jakże sią miewa drogie biedactwo? 
Boffenowa siadając cbsk 


sią do swej nory, by umrzeć w spokoju, tak | babki. 


i stara ta kobieta poczytywała za swój obn- 


wiąsek zataić chorobę dziecka, jakby choro- | bieta; — Nie będzie on 


Nowy skład artysty- JANA PAULLY'.EGO 


w Krakowie, ul. Basztowa L. 19 


(Obok szkoły sztuk pięknych) pomiędzy placem Matejki 
a rynkiem Kleparskim 


cznych obrazów, ram 


przyborów Szkolnych i piśmiennych 


— Źle, bardzo źle, — odparła biedna ko- 
już zdaje sią ani 


siebie i zabiorą go nam e pewnością. 

— Och nie, nie, pani Higden prcszę tego 
nie mówić. 

— A przecież niech no pani popatrzy, jak 
on to sacisnął mocno prawą rączkę zupełnie 
jakby kogoś trzymał za palec. 

Tu staruszka odgarnęła kołdrę, którą 
dziecko było zakryte i odsłoniła małą gaci- 
śniętą piąstkę, którą trzymał na piersiach. 
Tak ciągle robi, niech pani sama po- 
wis dlaczego ? 

— (zy on śp'? — spytała pani Boffe- 
nowa. 

— Niel powiedz dziecko czy Śplsz ? 
— Nis Śpię, — odpowiedział Jenny takim 
głosikiem, jakby sam czuł litość nad sabą. 

— prfgyBzła tu ta pani i przyniosła ci ko 


— 


nin. 

Dzieciak, który wysłuchał z zupełną obo- 
jętnościae wiadomości © przyjściu pani, Oży- 
wil się nieco na wieść o koalu. Otworzył na- 
wet oba oczka i spojrzał na tą fenumenal 
nia wspaniałą zabawkę. — Koń był za duży 
aby go mógł wsiąść w objęcia, postawiono 
go więc przy nim na krześle. Jonny uchwy- 
cił rączką za koniec ogona, zle i to znużyło 
go w prędce. Zamknął snów oczka i wy 
szeptał ce tak cicho, że go pani Boffenowa 
nia mogła usłyszeć. — Wiedy babka, pzchy- 
liwszy się nisko nad nim, dowiedziała się, że 
oprócz konia mały Jonny obaczył Bełlę i sa- 
pytywał o imię tej ładnej pani. Wsruszona 
tem Belia osunęża sią na kolana przy dziec- 
ku I uściskała js, a Jonny odwzajemnił się 
jej pieszczotami x naiwnym podziwem, jak! 
widok pięknej twarzy budzi niersz w dzie 
ciach, Następnie pani B.ffenowa, uznawszy 
moment ten za odpowiedni, położyła rękę na 


najogiętniej i najserdeczniej. 

— Przyjechaliśmy tu, aby go zabrać i prege- 
wieźć do miejsca, gdaie mu bedzie lepiej — 
rozumie pan: ? 

Ale Hgdenowa nia dała jej skończyć — 
zerwała sią i uniosła w gorę msłego Jonny, 
przycinkając go mocno do alebie. 

— Już wiem po co przyśl ście — zawoła- 
ła — nie nie, nie dam go wam, wolę żeby u- 
marl! 

— Zechciej pani posłuchąć — rsekł tago- 
dnie Rokesmith. Nie rozumiała pani o co 
nam chodzi. 

— Owszem zrosumisłam bardzo dobrse. — 
Chcecie go zabrać do szpitala. Ja wiam co to 
znaczy, całe życie tamm nie byłam i nie dałam 
nikogo 4 mock. Nie chcę tego ani dla sie- 
bie, ani dla dziszka i nie dostaniecie psa do- 
póki bądusta drs «wady w rzekach, aby sato- 
pić nasze ciała 

Przestrach, wstręt i prawie obłędna groza, 
malująca się na te) kędziwej twarzy, byłyby 
niewymownie przykre w takim nawet razie, 
gdyby wdowa Higdon hyła jedynym wyjąt- 
kowym okazem. A przecięż milurdowie igen- 
tlemzanowie, są to uczucia prawie powszech - 
ne u znacznej oząści waszych ubogich bliź- 
nich 

Czy nie warte to zastanowienia ? 

— Gdybym wiedziała z czem praychodzi- 
cie do mnie — mówiła dalej wdowa H géen — 
gamknęłżnkym przed wami drzwi i cknai nie 
wpuściłabym was do siebie. 

Po nielakim czasie wszakże gtaruszka 
ochłoręła. Uczciwa, łagcdna twarz pani Bof- 
fenowej przecież bude'ła w niej mimowołną u- 
fncść. — Usiadła obok drzwi, zawsze mając 
chore dziecko na kolanach i rzekła znacznie 
łagodniel : 


ni ze strachu o małago, Niech mi Bóg wy- 
baczy jeśli zgrzeszyłam. Ja się widzi pani ła- 
two przestraszam, a przytem nie śpię już 
tyle nocy przy tem biedactwie. 

— Ależ droga pani — rzekła Boffenowa — 
niech się pani nie usprawiedliwia, ba ja czu- 
łabym to samo, co pani, wjej położeniu. 

— Niech Bóg panią bługosławi za te Blo- 
wa — odperła stara kobieta. 

— Widz! panui — mówiia dalej pani Bof- 
fenowa — my nie chcemy przewieźć małego 
Jonny do zwykłego szpitala, lecz do domu, 
który jest zbudowany umyślaie dia chorych 
dzieci. Tam wszystko jest urządzone bardzo 
dobrze I wygodnie, lepiej niż u mnie, bo ina- 
czej zsbrałabym dziecko do siebie. Gdzie mia- 
łam rozum, że nie powiedziałam tego pani 
odrazu. 

— Czyż e3 takie domy? — spytała gnie- 
dowiersaniem H'zdenowa. 

— Zobaczy go psni sama, bo pani z na- 
mi pojedzie nieprawdaż? Zobaczy pani sama, 
że mu tam będzia debrze. 

— Nie jesiem już tak satwardziała, žo- 
bym nie rozumiała, że pani jest naprawdę 
dobrą — rzekła Hgdenowa — pani jednej 
wierzę, 

Trveba się było Bpieszyć; RakesBmith 
myślał m żalem, że stracono już tyle drogie- 
go czasu. Posłał więc Galopa po powóz, po- 
dał sam babce Higden Knpelusz i płaszcz, 
uspokoił małego Jonny, upewniając go, że po- 
jedzie do ładnezo demu wraz ze wszystkie- 
mi zabawkami, W parę minut późałej byli 
już wszyscy w drodze, zostawiwszy w cha- 
łupis srmotnego tyiko Galopa, Który ultył 
żalowi swemu, obrabsjąc esergiczniej jeszcze 
korhę od magia. 

(Ciąg dalszy nastapi ) 


poleca obrazy, obrazki reliigijne, narodowe, rodzajowe, ręcznie malowane, oleodruki i reprodukcye sławnych 


artystów malarzy. Wielki wybór artystycznych pocztówek. Przybory kancelaryjne, piśmienne, szkolne, 
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„L'Humanite* podniosły okrzyk oburzenia 
i rzuciły nowe hasło bojowe wyborcze: dwu- 
letnią służbę wojskową. Partye umiarkowane 
podjęły również wałkę, a nowa partya republi- 
kańska, na której czele stoi Briand i Barthou, 
starła się już na licznych polach z dzisiejszą 
partyą rządową, która mimo oświadczenia rzą- 
du w Izbie deputowanych, pragnie powrotu 
dwuletniej służby w armii. 
Dr Zygmunt Stefański. 


Przemysł żelazny Galicji. 


Przechodząc do fabrykacyi prostszych rodza- 
jów wyrobów żelaznych, wybija się przed in- 
nymi walcownia żelaza w Borku Fałęckim (pa- 
wiat Podgórze). W kraju naszym mamy tylko 
jeden ten zakład, dostarczający innym fabry- 
kom żelaza walcowanego. Przetapia ona rocz- 
nie do 800 wagonów starego żelaza, oraz do 
400 wagonów sprowadzonego surowca i z tego 
materyału wywalcowuje 600 wagonów żelaza 
sztabowego i 300 wagonów drutu walcowane- 
go. — Połowę całej ilości drutu walcowanego 
„Stowarzyszenie przemysłowe dla wyrobów że- 
laznych i drucianych*, będące właścicielem 
walcowni, przerabia dalej we własnej fabryce 
w Podgórzu na drut cieńszy i gwoździe. Obok 
tej fabryki istnieje jeszcze jedna fabryka gwo- 
ździ i druiu w Podgórzu i jedna w Krakowie. 
Wszystkie wyrabiają razem rocznie 305 wago- 
nów drutu i gwoździ, podczas gdy Galicya za- 
potrzebowuje około 829 wagonów rocznie. — 
Wśród wyrobów drucianych najpoważniejsze 
miejsce zajmują siatki druciane i druty kolcza- 
ste. Jako specyalność, oraz na większą skalę 
wyrabiane są w kraju naszym tylko w krakow- 
skiej fabryce Góreckiego, a ubocznie w trzech 
jeszcze fabrykach. 

W bliskiem pokrewieństwie z wyrobem dru- 
tu i gwoździ stoją t. zw. „fabryki wyrobów że- 
Iaznych“, w liczbie 3, wszystkie w Podgórzu, 
a nadto jedną nieczynna w Tarnowie. Jedna 
z tych fabryk ma cynkownię blachy, obliczoną 
na 70 wagonów rocznej wytwórczości. Cyn- 
kownię blachy posiadają nadto dwie fabryki. 

Dwa zakłady fabryczne wyrabiają przeważ- 
nie śruby, a mianowicie w Sporyszu pod Żyw- 
cem i w Lipniku pod Białą. Obie fabryki wyra- 
biają 450—470 wagonów towaru rocznie. Nie 
ograniczają się one przy swoim masowym wy- 
robie do rynku galicyjskiego i znajdują zbyt 
dla swoich wyrobów we wszystkich krajach 
Austro-Węgier, oraz w Rumunii i Szwajcaryi. 

Omawiane fabryki miały charakter zakładów 
wyspecyalizowanych o wytwórczości masowej. 

Wyrób pilników nie rozwinął się u nas na 
podobną skalę, mamy bowiem tylko jedną wię- 
kszą fabrykę pilników, wyrabiającą do 100.000 
sztuk rocznie nowych pilników, oraz trzy za- 
kłady mniejszych rozmiarów. 

Z liczniejszymi zakładami spotykamy się 
jeszcze w dziedzinie wyrobów z blachy. Zakła- 
dów tych jest 10 i są dość różnorodne. I tak 
mamy dwie większe fabryki wyrobów blasza- 
nych, jak pudełka, puszki, cukiernice, plakaty 
i tabliczki i t. d., dalej trzy fabryczki plomb 
biaszanych i winiet do worków, jedną fabrykę, 
wytwarzającą guziki i zatrzaski metalowe do 
ubrań, guziki blaszane i gwoździe do kufrów. 
Ponadto jest jeszcze założona w Husiatynie 
fabryka piór stalowych, pierwsza tego rodzaju 
w Galicyi, obecnie jednak nieczynna skutkiem 
obecnego przesilenia w życiu gospodarczem. 
Reszta zakładów to blacharnie przechodzące 
do ustroju fabrycznego, przystosowane głównie 
do zaspokojenia potrzeb przemysłu budowla- 
nego. 

W reszcie gałęziach przemysłu żelaznego 
Galicya wykazuje dopiero pierwsze początki 
rozwoju, posiada bowiem dopiero pojedyncze 
zakłady o niedużych rozmiarach, mające jed- 
nak widoki rozwoju. Tutaj zaliczyć należy fa- 
brykę lin drucianych w Drohobyczu, fabrykę 
tkanin drucianych w Brodach, fabrykę zega- 
rów wieżowych w Krośnie, małą cynkownię 
rur żelaznych we Lwowie. Do dziedziny prze- 
mysłu fabrycznego należy w końcu i wyrób 
nożów, którym zajmuje się 7 zakładów mecha- 
nicznych. W zakres przemysłu żelaznego wcho- 
dzi ubocznie i fabrykacya powozów, którą zaj- 
mują się trzy zakłady. 

Galicyjski przemysł żelazny rozporządza za- 
tem w chwili obecnej 165 warsztatami fabrycz- 


nymi o 8159 robotnikach i 7266 jednostkach 
siły mechanicznej. Wartość wszystkich wyro- 
bów żelaznych, jakie wytworzyły te fabryki 
w 1912 r. obliczona jest na 40 milionów koron. 
Iościowo produkcya zaspokaja bezpośrednio 
około trzech ósmych odpowiedniego zapatrzebo- 
wania własnego kraju. Stwierdzić więc musi- 
my niedostateczność dotychczasowego rozwo- 
ju nąszego przemysłu żelaznego, a przyzwy- 
czajenie się naszych fabryk przeważnie do 
pracy na zamówienia publiczne, pozbawia je 
często niezbędnej przedsiębiorczości i tem też 
tłomaczonem jest nie opanowanie przez naszą 
wytwórczość żelazną własnego rynku nawet 
tam, gdzie jest on w stanie wytworzyć zapo- 
trzebowanie masowe. 

Co się tyczy rozkładu geograficznego na- 
szych fabryk, to całość ich rozmieszczona jest 
w 38 powiatach, z czego 18 przypada na Gali- 
cyę zachodnią, 25 zaś na wschodnią. Powiaty 
zachodnie wykazują 64 zakłady (38 procent) 
o 4038 robotnikach (49 pre.) i 4875 (67 pre.) 
koniach siły mechanicznej, powiaty wschodnie 
liczą 101 zakładów (62 pre.), 4121 robotników 
(51 pre.) i 2390 koni mech. (33 prc.). Ilość ro- 
botników jest więc prawie równą, natomiast 
pod względem ilości sił mech. zachód wyka- 
zuje przewagę, co świadczy, że fabryki żelazne 
na zachodzie są ogółem większe, niż na wscho- 
dzie. 

Fabryki zachodnie są także i rozmaitsze, 
ogarniają w całości większą ilość wyrobów 
żelaznych, na wschodzie rozwija się, jak do- 
tąd, raczej wyższy przerób żelaza, a z fabry- 
katów prostszych uprawia wschód tylko wyrób 
leizny handlowej i narządzi rolniczo-leśnych. 
Podobny podział pracy odpowiada warunkom 
przyrodzonym. Zakłady zachodnie skupiają się 
głównie koło Krakowa, Białej i Żywca, a więc 
w sąsiedziwie Śląska austryackiego, z którego 
hut czerpią żelazo surowe; powodem skupienią 
się jest również bliskość kopalń węgla. Prze- 
mysł żelazny na wschodzie oddalony od źródeł 
surowca i skazany na kosztowny dowóz wę- 
gla z zachodu, może podejmować tylko dalej 
idący przerób, dostarczający produktów droż- 
szych. 

Za pierwszy krok w rozwoju dalszym nasze- 
go przemysłu żelaznego i za pierwszy jego po- 
stulat uważać należy założenie w kraju wła- 
snej huty żelaznej, ale opartej na kapitale wła- 
snym, polskim. Brak uposażenia w węgiel ko- 
ksujący i rudę żelazną nie może tutaj być de- 
cydującym, a przykładem tego Królestwo Pol- 
skie, które potrafiło rozwinąć wielki przemysł 
żelazno-hutniczy, oparty przeważnie na rudzie 
i koksie obcym. £ 


O sufraganię cieszyńską. 


Ze sfer duchowieństwa Ś'ąskiego otrzy 
mujemy następujące pismo, z którego roz- 
tropnemi uwagami trudno byłoby nie solida 
ryzsowzć się — tak poważnie i stanowczo są 
umotywowane: 

Z powodu zgonu Ke. ksrdynała Koppa 
poruaz'no sprawę przyłączenia austryack:ej 
rzęści dyscesy! wrocławskie) do dyecezyi kra- 
kowskiej. I Rada miejska krakowska zajęła 
sę tą sprawą, nuisuoWą żreszią. Poruszano 
ią już neraz, dyskutowano, wznawiano co 
kilka lat. 

Każdy musi uzrać, źe dla pn'akiej ludno- 
ści na Sląsku austr. wynika z d tycbnaaso- 
wego Stanu rzeczy tylko szkoda. Istnieje 
wprawdzie w Cieszy ie książęco-biskup! ge 
oeralny wikaryat. a ten, zwłaszcza teraz za 
rządów ke. prałata K' Ika, zawsze bronił spra- 
wy p-lskiej i był wobec Polaków śląakicb 
ohj krywaym i eprawiedl' wym — ale tak! 
generalny wikary zależy zupełnie od bisku- 
pa i na każdym kroku s nim liczyć 8 ę mu- 
si, Wbrew opinii, jaką urobiono zmarłemu 
kard. ńocpowi, biskup ten w ostatnich ia- 
'|tech Polakom śląskim nie rob:ł najmniejagych 
trudnu é i, :wssem Polaków reneyatów igoo- 
roen ı dawał [im Go pozoania. że są mu nie- 
m'l. Króż może sarocs:ć jednnk, że nastop- 
ca nie będzia zas-d-iczo wrogim sprawie 
polakiej na Sląsku ? 

P«dncssą Już dzŚ kandydaturę X Klel 
Geidriua s B-rlina, co zają! Świeżo wrogie 
wobe; Polaków be | ńiskich -tan.w'sk -. Da- 
tej ka*dyd-iuę kn ọna Biekego M x. któe 
ry Świ-żo brał udri} w obchodzie jubileu- 
sa-wym Ku cgci Szewczenki we Lu oOwie. 
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Czy mógłby mu kto zabronić, jako bisku- 
powi wrocławskiemu, zrob'ó generalnym wi- 
karym X. Hanyckiego? (Generalnym wika- 
rym może być ak: a więs temabazdziej du- 
chowny zrei plicki). 

Osy Koło polskie zdołąłoby wywrgeć dość 
silay nacisk w kierunku obgadzeniy tego sta- 
aowiska odpowiednim człowiekiem ? 

Utworzenie z caęści austryackiej nieza- 
leśnego nawsgo biskupstwa jest bardzo 
wątpliwe. Kiedy eks, Madeyski był miniatrem, 
chodził za tem bardzo szczerze, zajmował się 
tem, pchał sprawę naprzód. Spotkąl sią jednak 
zestanowcaym oporem Korony. Ce- 
aarz Franciszek Józef oświadczył 
mu, że ta jedność dyecezyi jest je- 
dyną widoczną pamiątką po przy- 
aależności całego Sląska do Au- 
stryi i dlatego nie chce niszczyć 
pamiątki. Kto zaręczy, że dziś, kiedy Au- 
strya ubiega się O łaskę Prus I ostatecznie 
jest zdana na nią, będzie chciał cesarz naru- 
szać status quo? Smiemy w to bardzo wąt- 
pić, 

Odłączenie zupełne części austryackiej 
Slą»ka byioby ogromnem smniejszeniem do- 
chodów biskupa wrocławskiego. Na Sląsku 
opawskim ma biskupstwo ogromne dobra, 
które są faktyczną własnością biskupów 
wrocławskich. Bez procesów zawiłych nieo- 
byłoby się. 

O ile chodzi znowu o projekt połączenia 
Opawskiego z dyecezyą tłomuniecką, a Cie- 
szyńskieguo s krakowską, jesteśmy przeko- 
nani, że Niemcy, mieszkający w Cieszyń- 
skiem, podnieśliby straszną wrzawę w Sej- 
mie i parlamencie. Cały „Volksrat* niemie- 
cki wytężyłby wszystkie siły, by do tego nie 
dopuścić. To byłby „casus belli“, to nie ule- 
ga wątpiiwoścj. 

Do dyecezyi! krakowskiej musiałyby wejść 
siłą rzeczy parzfie czeskie. które również o- 
pierałyby sie przeciw wcieleniu do Krakowa. 
O ile znamy księży na Śląsku, Polaków, ani 
ci nie życzą sobie wcale połącze 
nia z Krakowem s różnych powo- 
dów. 

Wasseikise stosunki kresowe są bardzo 
skomplikowane, sądzimy, że nawet rajle- 
przym duchem owiane duchowieństwo, nie 
zrobiłoby więcej, niż robi tam teraz polskie 
duchowieństwo dla naszej sprawy na Siąsku. 

Gdyby zaczęto przenosić Sląsaków do 
Galicy!, a Galicyan na Sląsk, aprawa nic nie 
zyakałaby. Smiemy twierdzić, że ekspery - 
ment byłby dość niebezpieczny i co do wy- 
piku bardzo wątpliwy; wywoływałby nieras 
niechęć i rozgoryczenie. A np. ostatnia bier- 
ność duchowieństwa krakowskiego wobec 
zażydzenia krakowskiej Kasy ossczędności, 
ch: ć w niej tyle katolickich i kościelnych 
p'eniędzy, sprawia na Sląsku jak najgorsze 
wrażenie 

J-żeli jednak Polska, a w szczególności 
Koło polskie, wogóle chce w tej sprawie 
zrobić coś dia polskiego Sląska, przedstawi- 
my sobie to tak: Biskup wrocławski pogo- 
staje nadal nominalnym zwierzchnikiem czę- 
ści austryackiej. quasi arcybiskupem, a Słąsk 
austryacki, o ile nałeżał dotychczas da Wro- 
cławia (bo część małeży już teraz do Oło- 
muńca), tworzy biskupstwo, podiegłs tylko 
7 imienia wrosławskiemu. Dotychczasowe 
dochody s dóbr Kościelnych na austryackiej 
s'ronie, płyaą w części bliżej określonej do 
Wrocławia, a w Cczęśsi do Cieszyna, gdzieby 
mus'ała być siedziba biskupa śląskiego. — 
W akcie erekcyjnym generalnego wikarya- 
tu jest nawet postanowienie, że każdorazo- 
wy generalny wikary może lub ma być bi- 
skupem, ale tylko sufraganem bisku- 
pa wrocławskiego. Dotychczas ył ta- 
kim jedyny biskup Saiegoń przed 25 laty, 
ootem nikt więcej. Trzeba więc dodać tylko 
jeszcze postanowienie, że będzie to biskup 
samodzielny z samodzielną jurysdykcyą, 
rhoć nomiaalnie zależny od wrocławskiego. 

Takie załatwienie sprawy jest, naszem 
zdaniem, jedynie możliwem wobec przyto- 
czonego OŚwiadczenia cesarza, a zapewni Po- 
iakom ma Sląsku swobodę pod względem 
kościelno-narodowym i posunie całą sprawę 
nassą naprzód. d—s. 


Korespondencye. 


Przemyśl, 14 marca 1914. 
Robotnicy chrzęścijańscy porzucają służbę żydowską. 


W tutejszej partyi- socjalno-żydowskiej za- 
szedł w osątnich dniąch znamienny fakt. Oto 
około 200 robotników chrześcijańskich porzu- 
ciło szeregi socyalistyczne i krząta się około 
utworzenia własnej chrzęścijańsko-społecznej 
organizacyi bez komendy żydowskiej. Jak bo- 
wiem wiadomo, na czele partyi socyalistycznej 
w Przemyślu stoją żydzi z p. Liebermanem na 
czele i tylko żydzi rządzą, nie dopuszczając go- 
jów do żadnego udziału w rządach. Tak zaży- 
dzonej partyi drugiej niema w Galicyi. Nic też 
dziwnego, że cierpliwi „goje” nieraz sarkali na 
te żydowskie rządy i tę żydowską służbę, ale 
szli posłuszni, jak barany, bo żydki umieli ła- 
godzić, a ich niezadowolenie zwrócić przeciw 
duchowieństwu i sterom katolickim. 

Doszło w Przemyślu do tego, że na komen- 
dę żydków-prowodyrów chrześcijańscy robo- 
tnicy krzyczeli hańba.... swemu biskupowi, ob- 
rzucali błotem duchowieństwo a nawet bili 
własnych braci w Sokole pałkami z okazyi wie- 
cu przeciw ks. Zimmermannowi, gdy ci bracia 
zgorszeni odważyli się wystąpić z protestem a 
w obronie swej wiary i swoich ideałów. 


filarem w partyi t. j. murarze i metalowcy. — 
Wskutek tego wystąpienia, niektóre grupy roz- 
leciały się zupeinie. 

Bezpośrednim powodem tej secesyi było po- 
krzywdzenie robotników przy rozdawnictwie 
zapomogi rządowej. Podstawą bowiem do roz- 
dawnictwa nie była nędza „towarzysza“, ale 
jego zasługi wobec partyi, tak dalece, że wielu 
prowodyrów zarabiających dziennie 5—6 Kor. 
otrzymywało największe zapomogi, a ci praw- 
dziwi nędzarze bezrobotni i z nędzy ginący do- 
stawali 2—3 K i bochenek chleba; na dobitek 
z tej jałmużny ściągali im jeszcze zaległe 
wkładki, tak, że ostatecznie cała ta „„zapomo- 
ga“ szła do kasy socyalistycznej. 

Pokrzywdzeni robotnicy po opuszczeniu 
czerwonego Sztandaru odbyli zaraz w lokalu 
czytelni T. S. L. zgromadzenie, uchwalając wy- 
słać deputacyę do komisarza rządowego, a za- 
razem wybrali komitet z 20 osób, celem zało- 
żenia własnej czysto chrześcijańskiej Organi- 
zacyi i oderwania reszty zbałamuconych „to- 
warzyszy“‘. 

W obozie czerwonego sztandaru wśród ży- 
dów przemyskich powstała wielka konsterna- 
cya i popłoch, bo to klęska nie tylko partyi, 
ale całego żydowsiwa. Spodziewać sie należy, 
że ten zdrowy odruch robotników chrześcijań- 
skich znajdzie w sferach polskich katolickich 
poparcie i zachętę. 


Głos rosyjski o procesie Bendasiuka. 


Łatwo było przuewidsieć, że proces lwo- 
wski Baeńdasiuka i towarzyszy wywoła, 
podobnie, jak proces w Marmarogs Ssi- 
get, wielkie oburzenie w publicznej opinii 
rosyjskiej, która nigdy i wobec nikogo nie 
umie być bezatronną. To, że sądy i władze 
rosyjskie tępią z brutalną surowością ka- 
żdy niepodobający się im objaw myśli, ka- 
żdą akcyę — wedle ich zdania — nieprawo- 
myśloą, opinia rosyjska uważa za rzecz słu- 
szną. Ale niechaj w innem państwie spra- 
wiedliwość zacznie działać choćby w formie 
o wiele łsgodniejszej, nig w Rosyl, to wtedy 
prasa rosyjska podnosi okrsyki protestu w 
imię, rzekomo, pokrzywdzonej wolności Bu- 
mienia I swobody przekonań. 

Bardzo wymownym przykładem takiego 
protestu jest artykuł, jaki podaje na miej- 
acu naczelnem w jednym se swych ostatnich 
numerów „Nowoje Wremia*, z okazyi lwo- 
wakiego procesu. 

W artykule tym autor przeprowadza prze- 
dewasystkiem paraieią między tym proce- 
sem a procesem przeciw Rusinom węgier 
skim, saznaczając, że tych Rusiaów sąd» 
sąd koronny, podczas gdy na Bendasiuka i 
towarzyszy wydadzą wyrok przedetawiciele 
„polskich i żydowskich obywateli Lwowa“. 
Następnie zaś, przytoczywszy motywy, Ra 
podstawie których prokurator skonstruował 
swe oskarżenie, pisze w ten Sposób: 


z A ZA A O A EE RE, 


„próstige* tego państwa, którego współpie: 
Na szczęście choć późno, ale przejrzeli i o-| miennikami mają nieszczęście być podsą- 
puścili szeregi i to ci właśnie, którzy dotąd byli | dni“. 
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„Przecież, gdyby prokurator kijowakiego 
sądu okręgowego milą} tangam punkt widzg: 
nia, co prokurator austryącki, to już dawRo 
mógłby pociągnąć do odpowiedzialności są- 
dowej całą masę polskich I „ukraińskich* 
działaczy, Których korespondencya atała się 
w ostatnich latach przediniotem dzieńcikar> 
skich rewolacyj. Oddawna już siedzieiiby pe 
naszych więzieniach mazepińscy działacze, 
sdemaakowani w dokumentach, ogłoszocych 
przes pruskiego szpiega Rakowskiego w r. 
1911, oraz w świeżo ogłoszonych przez pol- 
skiego redaktora Kryslaka dokumentach... 
W Rosyi tego rodzaju polityczne procezy, 
przeszły już, dzięki Bogu, do dziedziny le- 
gend (??1!), a nasza narodowa reprezenta- 
cya już nieraz dowiodła, jak żywo Bię Gd- 
nosi do mniejszych nawet pomyłek jury- 
dycznych. 

„Proces lwowski nie jest aktem Jjurydy- 
cznym, lecz objawem politycznego Sadyzmu 
nad bezbronnemi ofiarami, męczozemi tylko 
dlatego, że nie zdradziły swego rodowitego 
plemieqia rosyjskiego i rosyjskiej wiary. Do- 
konuje aię saś tego politycznego sadysmu 
w pewnym s% góry określonym celu. Nieuka- 
rame męki otar mają jeszcze w wyższym 
stopniu obniżyć w świecie cywilizowanym 


Klasycznem w swoim rodzaju jest zakoń- 
czenie artykułu, mieszcsące w Sobie taką 
groźbę: 

„W Wiedniu i Budapeszcie zapominają o 
tem, że każdy kij ma dwa końce i że pro- 
cesy w rodzaju marmaroskiego i lwowskie- 
go budzą narodowe samopoznanie w naj- 
saersgych warstwach naszego cesarstwa. Fo 
samoposnanie daja właśnie podporę naszej 
dyplomacyi w jej polityce odnośnie do są- 
siednich państw na zachodzie... Austryacko- 
węgierski sudyzm polityczny, wykonywany 
nad Rosyanami i Słowianami za granicą, 
może jeszcze bardziej rozdrażnić rosyjską 
opinię publiczną, a wtedy nie uda Się pacy- 
fistom utrzymać o tyle niekorzystnej dla 
słowiańszczyzny, o ile korzystnej dla Niem- 
ców tzw. europejskiej równowagi". 

Za słów tych przebija aię zbyt widocznie 
dążenie pewnych kół rosyjskich do stworze- 
nia takiego nastroju, w obssernem imperyum 
rosyjskiem, który byłby wstępem do wojny 
europejskiej. Widocznie wies dotkliwe oauki, 
otrzymane przez R.syę pod Liaaojanem, Muk- 
denem i Cuszimą, possły już nad Newą w 
zapomnienie. 


B. Gabryalska, Pałac Spiski, Kraków, 


Wynajmuje i sprzedaje pierwssorzędnych fa- 

dryk fortepiany, pianina, harmonie i phonołe 

za gotówkę lub na splaty nawet dwudziesto 
raiesiącane bez saliczki. 


Precz z towarom praskim ! 
Kupnjoie tylko a okrzośoijan | 


KRONIKA. 


Niedziela 15 marca, Pogadanka na temat 
„Metody walki z alkoholizmem“ w lokalu „Wy- 
zwolenia*, Batorego 1 o godz. 6.30 wieczór. 

Czwartek 19 marca. Zebranie towarzy- 
s k.i.e, urozmaicone muzyką, śpiewem i monologa- 
mi o godz. 8 wiecz. w „Ognisku nauczycielskiem* 
(Rynek gł. 29, II p.). 

Piknik staraniem Stow. „Promień“ w salach 
Tow. lekarskiego (Radziwiłłowska 4) na dochód 
Koła krak. Tow. Domu Zdrowia „Pomoce Bratnia“ 
w Zakopanem. 

Liga dla spolszczenia miast. Biuro Ligi otwarte 
jest z wyjątkiem niedziel i świąt, codziennie od go- 
dziny 6—8 wieczorem w lokalu własnym, plac 
Szczepański 1. 7, I p. 

Kalendarzyk astronomiczny: Wscbód 
słońca rozpocznie się jurro o godz. 5 mia. 57; 
zachód przypada o godz. 5 min. 43; dłagość 
dnia godzin 11 minut 46. 


Kalendarzyk kościelny: Jntro w 


Kronika niedzielna. 


Salonowiec w izbie sądowej. — Bohaterowie sen- 

sacyi, pokazywani małoletnim. — Siedm minut. — 

Dwojakie zadanie maszyny sprawiedliwości. — 

Rewizya „praw człowieka - pilna i niezbędna. — 

O równości i nierówności ludzkiej. — Szubienica 
a chłosta. — Co się stało z antykwarzem ? 


Ubiegły tydzień przeżyliśmy w straszliwej 
atmosferze, która to wiała ze starożytnej Sega- 
ckiej ulicy. Jeden z najczcigodniejszych zakąt- 
ków Krakowa, miejsce, gdzie jest ulica Posel- 
ska, gdzie była baszta segacka, gdzie nie- 
szkał średniowieczny, wykwintny Kraków, 
gdzie w ulicy Kanoniczej po dziś dzień zacho- 
wały się najpiękniejsze „starożytne renesanso- 
we wille.... ustrojono kryminałem. Wieje dziś 
stamtąd atmosfera zbrodni straszliwej i wstrzą- 
sającej. Sądzą morderców, a gazety opisują 
szczegółowo, co się tam dzieje. Na sali widzów 
są małoletni słuchacze! Patrzą, jak się morder- 
ca Łyżwiński zachowuje! Czytam w dzienni- 
kach, jakie on ma towarzyskie formy, czytam, 
jak on się czasem ironicznie, czasem zaś życzli- 
wie kłania. Możeby posłać jakich znawców tea- 
tru, żeby szczegółowo opisali, czy ten bohater 
na scenie u św. Michała dobrze się kłania? Ma- 
łoletni patrzą na jego ukłony. Kryminalny ro- 
mans, kinematograf i sala sądowa łączą się, 
tworząc dla szumowin syntetyczny obraz boha- 
tera. Romans opisuje, co go pchnęło do zbro- 
dni, kino przedstawia, jak mordował; w sądzie 
widać, z jakim heroizmem za czyn swój odpo- 
wiada. Rzecz uzupełni wiadomość, że z boha- 
terstwem i zimną pogardą śmierci szedł na szu- 
bienicę..... 

Takie sensacyjne procesy stwarzają zawsze 
taką atmosferę. Jestem w stanie na podstawie 
roczników dziennikarskich przewidzieć, co da- 
lej będzie. Zapadnie kara śmierci? Dawne 


„KING 


dzienniki mnie pouczą, co nastąpi. Pamiętam 
dzień stracenia mordercy Schenka we Wie- 
dniu. Schenk konał na szubienicy siedm minut; 
popularny podówczas „Tagblatt“ ogłosił wstę- 
pny artykuł pod tytułem „Siedm minut“. Za- 
czyna się ten znakomity artykuł od słów: „Weź 
czytelniku do rąk zegarek. Wyobraź się w po- 
zycyi skazańca i przekonaj się, co to jest siedm 
minut“. No — a dalej rozważania, co to jest 
kara śmierci. Miała ona swoją straszliwą, tra- 
giczną logikę wtedy, gdy trąby zwołały rzesze 
niezliczone, gdy publicznie wieszano. Okropna 
egzekucya odstraszała szumowiny. Wówczas 
nie pokazywano tak, jak dziś eleganckich, iro- 
nicznych ukłonów zbrodniarza; pokazywano 
jego straszliwą śmierć. 

O ile nasza maszyna sprawiedliwości działa 
znakomicie w kierunku wymiaru sprawiedli- 
wości, w kierunku pomsty i wymierzania kar, 
o tyle ubożuchna jest i bez granic biedna w kie- 
runku zapobieżenia zbrodni, profilaktyki zbro- 
dni w kierunku ochrony nas przed zbrodnią. 
To jest zdanie powszechne; prasa współczesna 
jest tem narzekaniem przepełniona. Bandytyzm 


mnożą w stosunku prostym do wzrastającego 
powszechnego ubóstwa., Można matematycznie 
wykazać, że lepiej nie będzie. Własność się 
rozdrabnia i maleje, nędza wzrasta i drożyzna, 
a straszliwym doradcą zbrodni bywa nędza 
i poziom moralny się obniża. Skutki widać jak 
na dłoni. Czyż my mamy patrzeć na stawiane 
szubieniczne słupy z ufnością, że one kres po- 
łożą rozrastającej się zbrodni? Sądzę, że byłby 
to ciężki błąd, nierozumne złudzenie i strusia 
polityka. Znaczenie profilaktyczne tych szubie- 
nic jest żadne. Owszem. Sensacyjne procesy 
z ich aparatem rekłamowym nie są tamą zbro- 


rośnie z przerażającą szybkością. Zbrodnie się | 


dni, lecz mogą być, jak mówiliśmy, posiewem ! tych drugich nie możemy. My nie możemy 
jej. A więc co czynić? A więc dokąd iść? Czy przyznać praw człowieka tym, którzy się pre-;mordzie, gdyby sprawiedliwość była czuwała 


> w, Gertrudy 5. 


czekać z apatyą i oportunizmem, jak nędzy na- 
szego życia położy kres jakiś Łyżwiński lub 
Gackiewicz? : 

Sądzę, że jest punkt wyjścia. Dokładna re- 
wizya haseł, wypisanych na naszych sztanda- 
rach. Rewolucya francuska dała nam skarb 
„praw człowieka“. Należy nam tych zdobytych 
praw strzedz, patrzeć jednak na skarb, na do- 
byty z tego skarbca pieniądz, czy przypadkiem 
fałszywy na giełdzie życia nie kursuje. Trzeba 
skontrolować, czy nam pod owe hasła nie prze- 
mycono fałszywych monet w obieg. Nic łatwiej- 
szego, niż przekonać się, że tak jest w istocie. 
Uwierzyliśmy całem sercem w dogmat o abso- 
lutnej równości człowieka i wierzyć w ten do- 

|gmat dalej będziemy, ale wycofamy z obiegu 
fałszywą monetę, pojęcie zrewidujemy i doku- 
„ment brzmiący, że wszyscy ludzie są absolutnie 
[sobie równi, zmienimy na dogmat: wszyscy 
uczciwi ludzie są asolutnie sobie równi. 
|Przeczysz, krzyczysz i pienisz się paradoksie? 
Czy tak? A więc pytam się, czy ty, człowie- 
cze, naprawdę jesteś równym człowiekowi Gac- 
„kiewiczowi i Łyżwińskiemu? 

Zbrodnie mają swój styl. Co innego jest za- 
„bójstwo ze zemsty, inną jest zbrodnia kobiety, 
która niewiernego męża zabije, co innego jest 
kradzież z głodu, czy mord w bijatyce. Tragizm 
| tych zbrodni ma swe podłoże, matka tych zbro- 
"dni jest nędza, głód czy burza krwi. Ale zupeł- 
nie inny, nie tragiczny wcale, ale obrzydliwy 
charukter ma czyn dokonany z podłą premedy- 
tacyą, z zamiarem oszukania i sprzedania czło- 
wieka, inny charakter ma handel dziewczęta- 
mi, krzywoprzysięstwo, sutenerstwo, fałszywy 
weksel czy fałszywa „kryda“. O ile tych pierw- 
szych winowajców możemy jeszcze uważać za 
ludzi i za naszych równych nam braci, o tyle 


medytowaną ohydą swego czynu dobrowolnie 
tych praw zrzekli, z tych praw zrezygnowali. 
Prawa człowieka nie są dla zwie- 
rzęcia — co mówię — dla istot gorszych od 
zwierząt. I na te podłe jednostki dzisiejsza 
sprawiedliwość i dzisiejszy wymiar sprawiedli- 
wości nie wystarczają. Oni drwią z krymina- 
łów. Jadą tam na wypoczynek, jadą, jak do 
kąpiel. 

Na bestyalizm ludzki jest jedynym środkiem 
chłosta cielesna. Zrozumiano to już za granicą, 
cielesną chłostę zatrzymano, lub na nowo ją 
zaprowadzono. I znowu słowa oburzenia sły- 
szę z ust twych, paradoksie? Chłosta, to rzecz 
ohydna, obrzydliwa, przeciw której ludzka na- 
tura się buntuje i oburza? Masz zupełną pozor- 
ną i dyalektyczną słuszność. Ale ja twoją pa- 
radoksalność wykażę jednem tylko pytaniem: 
czy my mamy odrzucić karę chłosty, a zatrzy- 
mać szubieniczne, straszliwe konanie, zatrzy- 
mać owe siedm minut? Weźże zegarek do 
ręki.... 


Proces, który w ubiegłym tygodniu zmorą 
zaciężył nad Krakowem, miał bardzo ciekawe 
momenty, których dostatecznie nie podkreślo- 
no i nie objaśniono. Godula kradł książki 
w księgarni, a Łyżwiński je sprzedawał anty- 
kwarzowi. Przedewszystkiem pytanie, co się 
stało z antykwarzem? My prości lu- 
dzie mamy zwyczaj kupowania cygar w trafi- 
ce, butów u szewca, a książek w księgarni. 
Gdy nam jakiś „łazik* przyniesie cygara, my 
ich nie kupimy, bo są kradzione. Otóż dlacze- 
go antykwarz kupował te nie rozcięte książki? 
Czy on się pytał, skąd Łyżwiński je wziął? Czy 


było w sądzie jakie dochodzenie, jaka rozpra- |! 


wa przeciw antykwarzowi? Nie? Dlaczego nie 
była? A teraz sedno kwestyi. Sądzę, że gdyby 
sprawiedliwość była wkroczyła nie dziś, po 


ı minę. 
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nad tem, co antykwarze kupują, gdyby podów- 
czas za rafinowaną kradzież spadła kara nie 
więzienia, z której sobie łotrzykowie kpią, ale 
kara chłosty, która, jak to starzy ludzie mó- 
wili, pędzi rozum do głowy, nie mieli- 
byśmy dzisiejszej okropnej, nerwy targającej 
rozprawy. Godula, Łyżwiński i antykwarz uszli 
bezkarnie i poszło od łyczką do rzemyczka. — 
Bizun nie rodzi „bohaterów“ sensacyi. Gdyby 
kilka lat temu użyto za pedagoga bizuna, to 
Łyżwiński byłby dziś maszyny montował, a Go- 
dula książki sprzedawał. 

Załamują dzienniki ręce, co czynić z handla- 
rzami dziewcząt? Społeczeństwo i prawo nie 
mają środków ratunku. Przyłapany bezczelny 
zbrodniarz odsiedzi kilka lat w państwowem 
sanatoryum i wraca do „interesu“. Po chłoście 
nie wróci! Łotrzykowie mają bardzo łechtliwą 
skórę i po bizunowej admonicyi do interesu 
nie wracają. Prawa człowieka w całości utrzy- 
mane będą. Prawo rozdzieli zbrodnie na te, któ- 
re zrodziła nędza, które zrodziła burza krwi 
i na te, które zrodziła z premedytacyą nikcze- 
mna dusza łotrzyka. Na te drugie zbrodnie 
lekarstwem bizun. Ten podły kabotyn Łyżwiń- 
ski będzie miał na rozprawie bardzo rzadką 
Jesteśmy w położeniu przymusowem. 
Ponieważ zła i zbrodni ze Świata nie usunie- 
my, wybierzmy mniejsze złe. Nie znajdzie się 
przecie głos, któryby zaprzeczył zdaniu, że 
mniejszem złem jest kara cielesna, niż owe 
ostatnie siedm minut.... 

Zrewidujmy „prawa człowieka“, Postęp! Po- 
stęp! Chodźmy z postępem naprzód i znieśmy 
karę śmierci — a zarazem cofnijmy się wstecz 
i wprowadźmy karę chłosty, 


Stasiak. 


Program od czwartku 12-go marca br. przez krótki czas 


GLADYATORZY (SPARTAKUS) 


Najwspanialszy dramat w 6 aktach z prologiem z seryi „Quo vadis” 
W czasie przedstawień przygrywać teczi, nuzyka $3 pułku piechoty. 


Ne 61. Marca 1914. 
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niedziele ów. Klemensa, pejatrze w poniedzia- 
łek św. Hilsrago. = M i "e PYT | AE i 
Stan pogody w Zakopanem. (Inf.rmacya|go pod przewodnictwem p. R. m. Jana*Rantego odwiozie despęratkę dò szpitala. $ i 
Zwiąska tarystycznego). Dnia 14/III 1914 o Ro- | Federowicza. Zamach sambójczy w łaźni. Do łaźni ludowej ; 
dzinie 7-mój rino — 12° C-i. pegodnie, Śnieg | Komisya wydała opinię przychylną co do 1 po- przy ul. Karmelickiej, przyszędł wczoraj popołu- 
suchy 6 centym tów., dania o koncesyę na hotel, eo do 3 podań o konce- ; dniu jakiś młody. człowiek i zamknął się „w. kabinie, 
syę na bilard, co do 2 podań o koncesyę na gry w | Po kilku godzinach sfużba w .przypusgczeniu, żę 
szachy w kawiarni, co do 1 podania o koncesyę na zasłabł, wyważyła ,drzwa i zastała-w wannie mło- 
podawanie gościom mleka w ogródku w miesią-, dzieńca omdlałego. Na miejsce wypadku wezwano 
Uzasadnione oburzenie na policyę krakowską, | Cach letnich, to do pierwszego podania na detnią Pogotowie ratunkowe. Lekarz Pogotowia. stwier- 
panuje w mieście, z powodu ostatniej pseudo-szpie- | kawiarnię. co do 1 podania o koncesyę na poda=;dził, zamach samobójezy przez pódęięcie brzytwą 
gowskiej afery, Odnośny referent policyi, postąpił | Wanie potraw, co do jednego podania o koncesyę żył i tętnic na rękach, dłoniach i nogach. W sianie 
z lekkomyślnością niesłychaną, podając do wiado- | na wyszynk wina owocowego i co do jednego po- | bardzo groźnym przewieziono. go „do szpitala ów. 
mości publicznej wiadomość o rzekomem szpiego- | dania o rozszerzenie koncesyj na podawanie kawy Łazarza.. Przy. denawie znaleziono, bilet. sizyfowy, 
stwie p. Jasińskiego, zanim sprawę zbadałji herbaty ż uprawnieniem do podawśnia rumir do | ź statnią wolą. Nazywa się Jan L. i pogbodzi poño- 
izanim sprawdził denuncyacyę. Dzi- kawy i herbaty. È > r bno z Padgógza.: 
siaj z afery szpiegowskiej niema śladu i mamy| Natomiast Komisya oświadczyła się odmownie | Sprawozdanie ze stanu funduszu na restauracyę 
wrażenie, że polieya nigdy nie wierzyła w szpiego- | €0 do 7 podań o udzielenie koncesyi na drugorzę- Wawelu (części po szpitalu -wojąkowym) zbieranego 
stwo p. Jasińskiego, a przez opublikowanie fałszy- | dne kawiarnie, co du 3 podańso koncesyę*na gar- Starujgm ś..p. Aleksandry z Borkowskich  Ulanow- 
wej notatki zrobiła z niego potwornego zdrajcę | kuchnię, co do Z podań o koncesyę na gry w karty |. F 


: ; W dniu Śmierci 6. p. Aleksandry z Borkowskich 
narodu. Jak policya zrehabilituje te-|i domino, co do dwóch podań o-koncesyę'na poda- | qyjanowskiej, t. j. 13 grudnia 1912-%, pozostał fundusz 
raz p. Jasińskiego? Z całego śledztwa po- 


wanie mieka w sklepach ze sprzedażą mleka i co |w.książkach  wkładkewych Kasy: oszczędności. m. 
zostało jedynie niesprawdzone jeszcze oskarże- do j» podania o pand na sprzedaż wódek w KNN Da a a Ae 6 
nie o fałszywe tytuły i fałszywy dokument, co do- | zamkniętych naczyniach. . (wpłynęło kor. 715.30, odsetki dopisane kor. 7302.14. 
piero uplastyczni rozprawa sądowa. W każdym| Wreszcie Komisya oświadczyła się przychylnie | Dgginy kapitał tego funduszu z końcem r. 1913 wy- 
razie posługiwanie się fałszywymi tytułami jest] co do 9 podań o przeniesienie koncesyi gospodnio- na ye eg TF. ay 
zę Gz śnie, niż szpiegostwo, Poiega ka. |szyskarske o ineych lokat odmtownie zaś co ad | MARE wa waikiw o Bots, "uc? 
owska odsłoniła w tym wypadku jedną z naj AE. czenie ich zawartości podpisanemu w Akademii U- 
przykrzejszych swoich metod i nie poraz pierwszy | Z Wystawy Związku artystów. Na wystawę miejętności między godziną 12 a1-codziennie-z wyjąt- 
unieszczęśliwiła na zawsze niewinnego człowieka. | Związku artystów w pałacu Spiskim (podw., T p.) |kiem niedzieł i świąt. 
Dzienniki, które z żądzy sensacyi, podały na nadesłał rektor Jacek Malezewski, obraz olejny 
podstawie inspiracyi policyi, szereg niedorzecznych | p. t. „Orfeusz i Eurydyka‘. Nadesłany wraz z tytu- 
i nieprawdziwych pogłosek, winny przyznać, że|łem obrazu urywek z poematu Asnyka p. t. „Or- 
uległy mistyfikacyi zé strony zbyt gorliwego urzę-|feusz* odsłania przed okiem widza poetycką in- 
dnika... wencyę dzieła, w którem liryczny pieśniarz grecki, 
Z ruchu roboiniczego w Krakowie. Onegdaj w|ub'anv w szynel zesłańca, przenosi nas w świat 
sali „Domu Robotniczego“ odbyło się zgromadze- | Dam bliższy i tak dobrze znany SE twórczości 
nie czeladzi rzeźniczo-masarskiej, zorganizowanej | Polskiej, podczas, gdy postać Eurydyki o wyrazie 
w „Poląkiem Zjednoczeniu zawodowem  chrzeście i typie kobiet, By) SP any ch z obra j 
jańskich robotników" — pod przewodnictwem p. zów Malczewskiego, wsppwadza z podziemia sil- 
Stępińsskiego. Przedmiotem obrad zebrania |n iście „rubensowski „Hermes“ Obraz ten wy- 
była sprawa niedotrzymania przez majstrów rze- | StAwiony jest tylko na przeciąg jednego tygodnia. 
źńićzo-niasarskich umowy zawartej z czeladzią w r. | Ponadto nadesłał na wystawę swe dzieła: T. Axén- 
1906, dotyczącej warunków pracy i płacy, w szeze- |towicz (pastele), T. Błotnicki popiersie, Fr. Smolki 
gólności spoczynku niedzielnego. . Przemawiali w |(rerrakota), K. Bukowska, VI. Hofman, E. Kazim. 
; ; ETT u rowski, E. Knausówna, Z. Eubańska, L. Machalski 
tej sprawie pp.: Stępiński, Puchałka, Siwek, sekre- ESA P , 
tarz X. Kasprzyk i inni. Czeladzi rzeżniczo-masar- prof. Mehoffer, Ww. Mitarski, -~ Pronaszko, A. Sal- 
skiej chódzi o tó, że pp. pracodawcy z wyjątkiem varani, W. Skoczylas, P. Stankiewicz, prof. Weiss 
jednego, najwyżej dwóch, złamali umowę, zawartą|i J. Tetmajerówna. M A 
ze swymi pracobiorcami w r. 1906 i obecnie dowol- Polski Związek katol. uczniów rękodzielniczych 
nie przedłużają dzień roboczy i wprowadzają sto- | W Krakowie, zaprasza swych członków na Mszę 
pniowo różne inne postanowienia dla czeladzi nie-|ŚW za duszę Ś. p. ks. Stefana Bratkowskiego, 
korzystne. Głównie zaś obawia się czeladź, że zu- |SW*go długoletniego prezesa honorowego niestru- 
pełny spoczynek niedzielny wprowadzony w prze- | dzonego opiekuna i przewodnika polskiej katoli-| 
myśle i handlu rzeźniczo-masarskim w Krakowie| ckiej młodzieży rękodzielniczej. „ME 4 
w r. 1906, dzięki staraniom czeladzi zorganizowa- ma św. odprawioną zostanie w niedzielę dnia 
nej w chrzócijańskim związku robotniczym, oraz] 15 marca o godz. 7 rano, w kaplicy. Sodalicyjnej,. 
wysokiemu poczuciu obywatelskiemu i wydatnemu | Przy kościele św. Barbary. (Bramka obok wejścia 
poparciu ówczesnego starszeństwa cechu rzeźni- do kościoła św. Barbary). 
ków i masarzy, które tak u lokalnych władz, jaką Z Tow. prawniczego i ekonomicznego. Wczoraj 
i w Namiestnictwie we Lwowie usilnie starania] obradowało doroczne walne zgromadzenie Towa- 
czeladzi popierało — zostanie skasowany. Niektó- frzystwa pod przewodnietwem wioeprez. Dra Węd-. 
rzy bowiem majstrowie dążą niestety do tego, aby § kiewicza. Na podstawie referatu" prof. Dzą K. Fie- 
święcenie niedzieli ukrócić, a później znieść. Obe-f richa, uchwalono znaczne rozszerzenie „czasopisma, 
enie zaś starszeństwu cechu rzeźników i masarzy f prawniczego i ekonomicznege*.Radca Dr J. More- 
niepomne widocznie tradycyi swych poprzedni-4lowski zdał sprawę z prac około słownika prawni-; 
ków, którzy wprowadzenie i obronę spoczynkuj czego. Na podstawie referatu prof. Dra Fiericha.| 
niedzielnego uważali za Bwój religijny i patryoty- | uchwalono urządzić VI Zjazd prawników polskich 
czny obowiązek, nie stawia dążeniom do kasatyjj w Krakowie ; terminu Zjazdu na.razie nie określo- 
święcenia niedzieli należytego. oporu, ani nie wy-j| no. 
wiera na członków cechu odpowiedniego wpływu.| Nastąpiły wybory zarządu. Dotychczasowy pre- 
Mamy jednak nadzieję, że znaczna większość|] zes prezydent Dr Hausner, złożył oświadczenie, że 
cechu rzeżników i masarzy, stanie twardo w ogo z powodu nawału pracy urzędowej ponownego 
nie rozporządzenia namiestnietwa wprowadzające” | wyboru przyjąćby nið mógł. i 
go zupełny «spoczynek niedzielny w przemyśle i] Na wniosek radcy dworu prof. Dra Fryderyką 
handlu rzeźniczo - masarskim w Krakowie, tem-|Zolla (sen.) prezesem Tow. wybrano r. dw. Dra 
bardziej, że to rozporządzenie pod względem ma-|] Władysława Wędkiewieza, wiceprezesem komisyj 
teryalnym nie przynosi absolutnie żadnej szkody, | redakcyjnej „Czasopisma prawniczego i ekonomi; Cała więc „zasługa“ urządzenia bankietu „neo- 
za5 pod względem religijno - moralnym i fizy-|cznego* prof. Dra Ksawerego Fiericha, skarbni! słowiańs ego“ we Lwowie na cześć hr. Bobriń- 
cznym, daje im z czeladzi wielkie korzyści. {kiem r. dw. Dra Henryka Matusińskiego, jeneral- | skiego, twórcy kwestyi rosyjskiej w Galicyi puzo- 
Qrganizacya czeladzi dołoży też starań, aby|nym sekretarzem radcę Dra Kazimierza Marow:|staje nadał wyłączną własnością gorącego przyja- 
drogą legalną uzyskać przywrócenie stosunków | skiego. Delegatammi walnego zgromadzenia wybrani |.ciela Ukraińców, Dra Rutowskiego. Ukraińcy Za- 
pracy i płacy wedle umowy w r. 1906. Powstanie f pp. :prof. Dr Michał Rostworowski i prof. Dr Józef |tein powołując się na ten bankiet — złą vddali 
zaś organizacyi chrześcijańskiej czeladzi rzeźni- | Rosenblatt. przysługę gorliwemu obrońcy ukraińskich urosz- 
czo - masarskiej trzeba powitać, jako nowy krok] Z Tow. filozoficznego. W ubiegłym tygodniu od: | czeń „W, czasie „kampanii o reformę wyborczą i je- 
naprzód w razweju chrześcijańskiego ruchu robo-| było się doroczne Walne Zgromadzenie Tow. filo- dnemu z filarów bloku. p 
tniezego w maszem mieście. zoficznego, które zagaił prezes prof. Straszewski, Może ten fakt ostudzi trochę miłość Dra Rutow- 
Walne Zgromadzenie krak. Ochotniczego Tow. | poświęcając wspomnienie zmarłym członkom, śp. |Skiego dla stronnictwa Starucha i Hanyckiego. 
Ratunkowego odbyło się dnia 8 marca br. w sali | prof. Miodońskiemu, J. Wł. „eli a ad e 
Bulk listycznej. wielce zasłużonemu dla Towarzystwa ks. prof. Ga- s 
R. Rich Prof. Dr Wicherkiewicz za- | brylowi, poczem sekretarz Dr K. Lubecki, przedło- ze świata. 
gajając wspemina o rozszerzeniu stacyi rat któ- | żył roczne sprawozdanie, wykazujące 13 posiedzeń] Towarzystwo: katolickich dzienaikarzy w Au- 
Ta na rae odpowiada wymaganiom, wkrótes je- | naukowych, 5 odczytów publicznych, 15 posiedzeń | stryj, W miedzieję dnia 22 maręa © godzinie wpół 
dnak z powodu przyłączenia m. Podgórza i wzro- | administracyjnych, 41 cztonków, ruch wydawniczy fido 4-tej popołudniu odbędzie się w Wiedniu VIII. 
stu liczby ludności stanie się znowu za szezupłą.|i obywatelski Towarzystwa. Zarządowi udzielona | Strozzigasse.8, w sali posiedzeń Redakcyi-„Reichs- 
Przy wyborach prezesem wybrany został do- |absolutoryum. Na temże zebraniu wypowiedział |pogt* walne zgromadzenie Towarzystwa, katolic- 
tychczasowy wieloletni prezes, wybitnie zasłużo- | odczyt Dr Z. Jachimecki o filozofii w iwórczoŚci $kich niemieckich dziennikarzy. Porządek dzienny 
ny dla T-wa Radca Dw. Prof. Dr Wicherkiewiez. | Wagnera ; w dyskusyi przemawiał prof. Straszew- | obejmuje: Sprawozdanie roczne rachunkowe. Ab- 
Z żalem natomiast zmuszone było T-wo Rat. po-|ski, prof. Grabowski i prelegent. Na sześćdziesią- sołutoryum i wybór nowego zarządu. Nowe wnioski 
żegnać swego dotychczasowego wicepr. Prof. Dra|tem zebraniu naukowem (odbytem w ubiegłą Sro- należy zgłaszać do zarządu Towarzystwa dzienni- 
Brauna, który ważnymi powodowany względami, | dę), referował ks. prof. Michalski o Metodach we karzy katolickich pod adresem powyżej wspounia- 
oświadczył, iż wyboru ponownego nie przyjmie. | współczesnej etyce pozytywistycznej we Francyi, nym. 
Walne Zgromadzenie oceniając jego zasługi, po- | obudzając niezwykłe zainteresowanie i zajmującą] Dlaczego kobiety nie powinny uprawiać lotnic- 
łożone dla dobra T-wa, wyraziło mu gorące po-|dyskusyę, w której przemawiał prof. Rubczyński, Í twa? Angielski lotnik, B. ©. Hucka, słynny ze 
dziękowanie za jego wieloletnią gorliwą pracę. | Dr Peretiatkowicz, ks. Orpiszewski, DĘ Odrzywolki, | 3 
Wiceprezesem wybrany został Prof. Dr Rutkow-|ks. Zegarliński i inni, „dalszy zaś ciąg tegoż refe- 
ski. Do Wydziału weszli pp: Dr A. Bannet, Dr]ratu będzie przedmiotem jednego. z najbliższych opowiąda w sposób dogadny o swych doświadcze- 
Jan Jakubowski, Dyr. Jankowski, fiz. Dr Jani-| posiedzeń środowych. Z uznaniem stwierdzić mo- | niach, jakie oczynił z kobietami, towarzyszącemi 
szewski, red. Michał Konopiński, nacz. Nowotny,|żna wybitną i z każdym rokiem wzmagającą Się |mu podczas lotów. Doświśdczenia te były tego ro- 
dyr. Śratkowski, Dr A. Pachoński, Dr W. Za-| działalność naukową krakowskiego, Tow. fiiożofi- | qzaju, że Hucks radzi wszystkim niewiastom, aby 
krzewski i ryg. med. Franciszek Maciak. Do kvo-| cznego. się nie ubiegały o wawrzyny lotnicze. 
misyi sprawdzającej wybrani zostali pp.: Wacław] Dia „kolonij wakacyjnych pracownic“, W nię-| Wogóle — zdaniem Hucksz — bardzo niewiele 
Afczyc, dyr. Jan Armółowićz i c. k. notaryusz | dzielę dnia 29 marca, odbędzie się w sali Saskiej | kobiet posiada temperament męski, skutkiem cze- 
Edmund Klemensiewicz. raut, na dochód kolonij wakacyjnych pracownie. | go nie okazują one w chwili niebezpieczeństwa po: | 
W końcu uchwalono zmianę statutu T-wa, roz- | W skład komitetu, na czele którego stanęła księ- | trzebnej przytomności umysłu. Niewielkie wyjątki i 
porządzającą majątkiem -T-wa* w następującem |żna Pawłowa Sapieżyna, weszły: hr. Sophie de]nie naruszają wcale reguły, która brzmi: lotnictwo 
brzmienia: „W razie rozwiązania T-wa cały mają<| Brusselles, Helena Bakałowicz, Leopoldowa Ca-|sprzeciwia się w zupełności usposobieniu kobiet: 
tek tegoż przechodzi na gminę m. Krakowa a abo- |-rowa, Ludmiła, Fedorowicz, Eks. iv: Korda, księ- | Wprawdzie kobiety myślą prędzej. niż mężczyźni, 
wiązkiem użycia tego majątku przez gminę tylko|żna Władysławowa Lubomirska, Ksawerowa | ale tylko bardzo rzadko zamienia się w czyn ich 
na te cele, jakie ma obecne krak. Och. Tow. Ra-| Lewkowiczowa, Aleksandrowa Mańkowska,  Mą-|szybka oryentacya, prawie zawsze popadają w 
tunkowe*, Zmiany tej domaga się gmina jako wa-|ryanowa Sokołowska, Henrykawa Szarska, Wła- chwilową bezradność i tracą głowę. 
runku do odstąpienia gruntu pod budowę domu, | dysławowa Zborowska i Zofia Żełeńska. „Kobiety, które ze mną latały, jako pasażerki — 
do której Tow. Rat. ma zamiar przystąpić natych-| Dla dzieci. Na skutek odezwy, którą Szanowna pisze Hucks — zawsze postępowały tak, jak im 
miast po otrzymaniu tegoż, przewidując, iż w nie- Redakcya zamieściła w. jednym ze styczniowych | wskazywał ich nieobliczalny humor i okazywały się 
długim czasie obecne stacya rat. nie podoła wy-|numerów swego dziennika, napłynęły do Kasy] niezmiernie impulzywnemi, podczas gdy lotnik im- 
maganiom z powodów. wyłuszczonych przez pre-| Towarzystwa „Opieka nad dziatwą szkół ludo- pulzywnym być nie może. W przeważnej ilości wy- 
zesa Prof. Dra Wiceherkiewicza.w powyżej przy- |wych* bardzo liczne datki, za co niniejszem ser-|padków nie zdawały sobie one sprawy z niebez- 
toeczonem zagajerńu. deczne składamy podziękowanie, równocześnie go-|pieczeństwa, jakie nam groziło, gdyśmy się n. p. 
Wyrażamy nadzieję, iż gmina m. Krakowa u-|rąco prosząc o łaskawe dalsze poparcie działalności | znaleźli w przestrzeni pustej, tzw. „próżni powietrz- 
waględni słuszne «żądania Tow. Rut. i umożliwi,| naszej. Głodnych dzieci, bez śniadania do szkoły | nej“. Śmiały Bię wówczas i twierdziły, że bawi je 
mu przez rychłe i przychylne załatwienie tychże | przybywających, jest dużo, a fundusze nasze] kołysanie się maszyny. 
spełnienie jego zadań. Wydział*Rrak. Och. Tow.| szczupłe — najmniejsze zatem składki dla bie-| „Gdy jednak miały pojęcie o niebezpieczeństwie; 
Rat. nie bez troski spogląda w najbliższą przy-| dnych dzieci na Bszklankę mleka i bułkę, z głę- | wówczas traciły głowę i kurczowo chwytały za ka- 
szłość wiedząc, iż fundusze T-wa są za szczupłe, | boką przyjmujemy wdzięcznością. żdy przedmiot, jaki miały pod ręką. Kobieta samo- 
jednak ma nadzieję iż *społeczeństwo pospieszy z| Za.zarząd.: Dr Edward Grażyński, sekre-|dzielnie sterująca aeroplanem, z chwiłą gdy wpa- 
wydatną pomocą materyalną i przyczyni się do|tarz, Hr. Marya Wodziceka, prezesowa. dnie w „próżnię powietrzną“ lub dostanie się w wir 
zasilenia funduszów budowy domu T-wa, „dla Afera miłosna. Wczoraj wieczorem, w kosza- powietrzny, puszcza koło sterowe, a chwyta się 
swych celów humanitarnych ze wszech miar na to | rach wojskowych na Rakowicach, rozegrała się ci- nerwowo za inną część maszyny W nadziei, że Sle- ! 
zastugującego. cha tragedya. Targnęła się na swe życie w pokoju | py traf dopomoże jej wybrnąć z tej opresyi. 


TELEFON 366. TELEFON;366, 


Handel delikatesów, restau- 
recya i pokoje de śniadań 


pod firma: 


Kraków, dnia 14 marce. 


Kazimierz Gadomski, 
podskarbi Akademii Umiej. 


Kronika zamiejscowa 


Kabotyństwo polityczne. Pod tym tytułem umie- 
szezaw „Błęwie. Polskiem* prot. Dr Grabski arty- 
kuł, w którym opowiada historyę bankietu „neo- 
słowiańskiego", wydanego we Lwowie, w r. 1908 
po zjeździe pragskim przez wiceprezydenta miasta 
Dra Rutowskiego na cześć hr. Bobrińskiego. 
Na bankiet ten powołał się jeden z posłów. ruskich 
jako.na dowód, że naród polski ciąży ku Rosyi. Dr 
Rutowski broniąc swęgo bankietu w „Gazecie Wie- 
czornej", napisał, że w r. 1908 „do entuzyastów 
należał p. Grabski we Lwowie". Dr Rutowski 
chciał w ten sposób mieć współautorów bankietu, 
aby na niego nie spadł cały wątpliwy zaszczyt tej 
imprezy. 

Na to prof. Grabski odpowiada: 

„Tymezasem jako delegat z Galicyi Str. D. N.i 
na zjazd pragki, » zaoponowałem,,.kategorycznie. 
przęęiwko urządzaniu owacyj Bobriuskiemu; po- 
szedłem nawet „do. mieszkania p.. Rutowskiego, 
aby odeń zażądać poniechania. nieszczęsnego. 
tegoprojekiu j tłumaczyłęm mu obszernie, iż Bo- 
brinski. przyjęchął du. Galicyi, aby „robić, tu 
kwiestyę rosyjską.i że już w Pradze uzależniał 
ciągle przyznanie praw naszemu narodowi w 
Królestwie od uznania przez nas w Galicyi na- 
radu. rosyjskiego. 

„Gdy zaś.tę moje tłómaczenia nie skutkowały, 
zwróciłem p. Rutowskiemu uwagę, iż jest to 
szkodliwą sąmgywolą.z jego strony, gdy bez upo- 
ważnienia od kogokolwiek, bez porozumienia na- 
węt z delegacyą polską, wysłaną do Pragi, chce 
imieniem, narodu . witać Bosyan we. Lwowie 
wbrew ostentacyjnie chłodnej rezerwie, jaką za: 
chowywaligmy w .Pradzę w stosunku do dele- 
gacyi rosyjskiej. A gdy i to nie pomogło zapro- 
iestowałem, oficyalnie przeciwko owemu bankie- 
towi imieniem stronnictwą. D. N., P. Rutowski 
wszakże z właściwą sobie finezyą odpowiedział, 
że jako wiceprezydent miasta zna tylko te stron- 
nietwa, które są w lwowskiej Radzie miejskiej 
wówczas klub obywatełski jeszcze nie istniał), 
więc, mego protestu nie przyjmuje”. 


godników londyńskich dłuższy artykuł, w którym 


wae Kraków, Rynskgłówny I. 15 


Sprawy miejskie. Wczoraj odbyło się posiedze- j e z oficerów 19 - letnia panienka Rela Gert-| „Jeżeli teraz wypadki śmiertelne tak rzadko spo- 
nie komisyi Ala ptzemysłu gospodnió-szynkarskie- ner, przebijając się możem. Pogotowie ratupkowe |tykają lotniezki, to tylko dlatego, ponieważ dotąd |mu uczniowi gimnazyalcemu, z Łąski w gu- 
lootnictwu poświęcają się kobiety wyjątkowo ©b- |berni piotrkowskiej, oskarżonemu o zbrodnie 


wych lotów „a la Pegout", ogłosił w jednym z ty- i 


| pese“! Dyrekcya wysyłkowa źródeł leczni: 


KAROL WOŁKOWSKI 


Str. 3. 


tniemu Wacławowi Rowińskiemu, rzekome- 


darzone męskim temperamentem. Gdyby jeduak |szpiegostwa wojskowego z paragrafa 67 u. K. 
łotnictwo stało się modnym wśród kobiet sportem, | Rowiński zwrócił na siebie uwagę policyi wy- 
wówczas liczba wypadków wzrosłaby nadzwy- |stawnem życiem oras zbytnią ruchliwością 
czajnie. w politycznem życiu młodzieży, W kwietniu 
„Tak, kobiety nie powinny uprawiać lotnictwa! | 1918 r. nastąpiło jego aresztowania. W toku 
Moje zdanie poprą także z pewnością doświadeze- | Śledztwa policyjnego wyszło na jaw, że are- 
ni automobiliści, którzy ujrzawszy naprzeciw siebie | sztowany miał misyę szpiegustwa wojskowego 
jadący samochód z damą u koła sterowego, swój|l politycznego od naczelaika „ochrany“ w 
własny samochód przezornie na miejscu zatrzy- |Łodzi, Leontowicza. Rowiński informował 
mają“. skrzętnie władze rosyjskie o działalności 
P. P. S., „Strzelca* i wogóle o całym ruchu 
niepedległościowym. Zaał nazwiska prawdzi- 
we działaczy partyjnych io nich informował 
policyę rosyjską. Raporty wysyłał pod umó- 
wionymi adresami lub toż ustnie zdawał re! 
lacyę Leontowiczowi, zjeżdźając się z nim na 
pograniczu. Rowińskiemu udowodniogo rów- 
nież fakt prowokatoratwa. Z poceątkiem r.1913 
przyjechał do Krakowa młody uczeń szkoły 
średniej D., uciekając przed grożącym mu w 
Król. Polakiem procesem o przynależenie do 
partyj. W Krakowie zspoznał sią z Rowiń- 
skim a nawet razem z nim ssamieszkał. PO 
pewnym czasie, gdy D. wyjechał do Kosyi 
pod innem nazwiskiem, szpieg prowokator 
doniósł o tem * ek które Ucznia ne 
: A : towała. D. grozi obecuie kara katorgi. Po- 
„ Alkoholizm w wojsku rosyjskiem. Wedle danych, to Rowiński m'ał zdradzić przed „ochra- 
jakie przytaczają „Birż. Wiedomosti" w wojsko- | „uu jugzoze kilku innych swoich znajomych. 
wych szpitalach rosyjskich jest leczonych 30 razy Prócz Bzpiegostwa politycszego udowoda:o- 
tyle oficerów alkoholików, co szeregowców. Dalej | o również Row:ńskiemu szpiegostwo Woj- 
stwierdzono, jak podaje ten sam dziennik, że 95% skowe, 
wszelkiego rodzaju przestępstw, popełnionych W Doświadczenie uczy, że między biurami 
wojsku, przypisać należy. nadużyciu trunków. wy- „ochrany“, każdej poszczególnej miejscowości 
skokowych i że po niektórych pułkach żołnierze |igtnieje ścisły kontakt z wojskowemi biu- 
wydawali po 25.000 rubli rocznie na trunki, zawie- rami wywiadowczemi. Ochrana odstępuje 
rającealkohol: Aa- Ees s inteligentniejszych szpiegów satabowi geze- 
Wobec, tych w najwyższym stopniu niepokojących | z„jnemu i szpieg taki pracuje w dwóch kie 
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Z dziedziny wojskowości 


Liczebność armii angieiskiej. Przedkładają c w Iz- 
bie niższej budżet ministerstwa wojny, oświadczył 
minister 8 6% ty, © mastępije: 77 77 

Poza granicami własciwej Anglii posiadamy pod 
bronią 117.000 ludzi, gotowych każdej chwili do 
walki, w samej Anlii zaś 121.000 oraz 146.000 re- 
zerwistów. 

Na wypadek mobilizacyi możemy w bardzo krót- 
kim czasie i bez trudności wystawić korpus ekspe- 
dycyjny w sile 162.000 ludzi. Gdyby zaś zaszła na- 
gła potrzeba, to już w kilka godzin możemy na ka- 
żdym punkcie zgromadzić 50.000 ludzi z wszyst- 
kich rodzajów broni. 


danych, ministerstwo wojny zasięgło opinii 966 | pankach : wojskowym i politycznym. 
generałów, zostających w czynnej służbie eo do Do takich należał również Rowiński. Po- 


tego, czy należy znieść lub zatrzymać porcyę wód- 
ki, wydawanej żołnierzom w niedziele i święta. Za 
zniesieniem tego szkodliwego zwyczaju oświad- 
czyło się 782 generałów, zaś 802 za zniesieniem zu- 
pełuem sprzedaży wódki po kantynach. 


czątkowo otrzymywał 50 rubli m esięcznie; 
później jedcak suma ta wsrosła w dwójna- 
sób. Wystarczy wspomuvieć, ża za niecały rok 
swej szpiegowskiej działalności otrzymał Ro 
wiński prsessto 1400 rubli. Rowiński znał 
doskonale organizacyę wojaka austrynokiego, 
Odznaczenia w sterach nauczycielskich. Cesarz | cO często wprowadzało wprost w zdumienie 
nadał tytuł radcy rządowego następ. dyrektorom |jego znajomych. R. był doskonałym rysowni- 
semineryów nauczyciełskich: kiem; często chodził sa rogatkę mugilską 
Józefowi Bieleninowi w sem. męsk . w Krako- |itam odrysowywał forty. Był również w Tar- 
wie, Józefowi Dobrowolskiemu w sem. żeńsk. w |nowie, skąd wyeył:ł swoje raporty do władz 
Krakowie, Janowi Krawczykowi sem. męsk. w | rosyjskich. Stwierdzono również, że jeździł dv 
Rzeszowie, Drowi Tadeuszowi Mandyburowi w |PrzemyśŚia i Lwowa. Przed aresztowaniem 
sem. źeńsk. we Lwowie, Hipolitowi Parasiewiczo- | staral się o posadę przy regulacy! Wisły. 
wi w sem. męsk. w Tarnowie. Prócz tego robił wycieczki do Bochni i Bu- 
Tytuł radcy szkolnego otrzymali prof. semina- | czacza, usiłują: zdobyć plan dyslokacyi tam- 
ryów: Teodor Biłeńko w Samborze, Tadeusz Czay- | tejszych garnizonów. 
kowski i Walenty Gadowski w sem. męsk. w Tar- Rowiński chodził także do cukierni przy 
nowie, Maksym Kopko w Przemyślu, Antoni Rot- | ul. Lubiee, gdzie schodzili się oficerowie arty- 
ter w Stanisławowie, tytuł radcy cesarskiego nau- |iery!, Których pilnie podsłuchiwał, | 
czyciels rysunków w sem. męsk. w Krakowie An- Rosprawie przewodniczył r. 8. Adjukiawice, 
toni Gramatyka. oskarżał prok. Dr Gniewosz. Jako rzeczo- 
"Krzyż kawalerski orderu Franciszka Józefa|snawcy zasiadali kapitan sstavu Rybak i Ka- 
prof. Adolf Pokorny w sem. męsk w Sokalu, złoty | piżan M rawski. Po przeprowadzonsj TO£zpra- 
krzyż z kóroną nauczyciele wzgl. nauczycielki ćwi- | wie trybunał wydał wyrok, skazujący Ro- 
czeń Tekla Hanula w Przemyślu, Kaz. Kwieciński | wińskiego na 4 lata ciężkiego więzienia. 
w sem. uięsk. w Tarnowie, Ign. Sekura w Sambo- 
rze, Marya Teisseyre w sem. żeńsk. w Krakowie. 
Minister wyznań i oświaty nadał prawo "publiez. 
ì do 4 kl. gimnazyum miejskiego w Przemyślanact 
na rok szk. 1913—14 i 14—15, oraz 1 kl. gimnaz. 
pryw. Iedłnego im. Henryka Jordana we ‘Lwowie 
na rok szk. (918—44. 
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|Merderstwo w księgarni 
G. Gebethnera i Sp. 


Rozpraws popoludniowa w dniu 13 marca, 


Na rozprawie popołudniowej przesłuchano 
Franciszka Malskiego, montera, służącego 
obecnie przy artyleryi. Zeznaje, że Świerczyń- 
ul. Studenckiej, o godz. | sz; sprzedał mu zarzutkę, którą następnie ode- 
stęrh10 44 brał od niego. 

Św. Nadkomisarz Krupiński. Kobrzyń- 
ski i Krajewski okazali zimną krew, Łyżwiński 
drżał na całym ciele podczas aresztowania. In- 
nych szczegółów odnośnie do podsądnych sgo- 
bie nie przypomina. r 

Obrońca Krzaklewski. Czy po dniu % 
mu października był Łyżwiński przesłuchiwany 
w policyi? 

Św. Data jest w protokółach. 

Qer. Dr Krzaklewski prosi o odczytanie o- 
stAiniego zdania w protokóle p. Krupińskiego. 

Przew. odczytuje: „Godula w plany osta- 
ądza i jegu suro- tniego zamachu na osobę $. p. Świszczowskiego 
nie był wtajemniczony“. 

Obr. Dr Krzaklewski. Dlaczego więc aresz- 
w dziedzinie | iowa} pan Godulę? 

Św. Miałem- przeświadczenie, z dalszych 
przesłuchań, że Godula był winien. 

Obr. Krzaklewski. Wyznaczono nagrodę za 
wykrycie sprawców w sumie 1.000 K. Prawda? 
Czy wypłacono komu nagrodę? 

Św. Nikomu. 

O br. To dlaczego ogłaszano nagrodę? 

Św. Nagrodę ogłosił szef policyi, nie wiedząc 
o postępach śledztwa, które prowadziłem. 

Następnie przychodzi do scysyi między Dr. 
Krzaklewskim a przewodniczącym; przewodni- 
czący odbięra obrońcy głos. 

Obr. Dr Krzaklewski prosi przewodniczą- 
cego o zezwolenie powtórzenia słów p. Krupiń- 
skiego. powiedzianych w śledztwie. 

Godula zeznaje: P. Krupiński po moich 
zeznaniach ogłoszonych w „„Kuryerze Codzien- 
ayın“, powiedział do mnie: „Mógł pan tylko ze 
mną mówić a nie-z redakcyą*. 

P. Krupiński zaprzecza temu. 

— Zresztą panie ebróńco sprawa bvłaby i tak 
wyjaśniona i mordercy wykryci. 

Obr. Krzaklewski No nie bardzo. Widzie- 
liśmy Łobzów, Podgórze i t. d. 

Przewodniczący zaznącza, że odezwanie się 
obrońcy było niewłaściwe i zaraz z trybunałem 
udaje się na naradę celem ukarania Dra Krza- 
klewskiego. 

Trybunał ogłosił następnie naganę dla o- 
brońcy. 

Po pauzie zeznaje p. Bronisław Karcz, in- 
spektor policyi. Opisuje zawezwanie go na 
miejsce zbrodni i o nastennem śledztwie. 

O br. Krzaklewski. Kiedy była rewizya u 
Goduli? 

Św. Nie wiem, mnie nie bvło przy rewizyi. 

Obr. Czy Łyżwiński był słuchany 9 paź 
dziernika przez policyę? 


z sali sądowej. i 
w. To jest wykluczone. 
Rosyjski szpieg przed sądem. Osk. Łyżwiński przyznaje, że bvł przesłu- 
Dsiś przed trybuoałem zwyczajnym sądu |chiwany u sędziego śledczego Dra Neussera. 
karnego toczyła się rozprawa przeciw 24 le-| Św. Przedstawia raport policyjny, donoszący 


Poleca z komfortem urządzony lokal składający się z sali dużej, | małej 
aeroby, | gabinetów, na wesela. rauty, pikniki I zebrania towarzyskie, 
Urządza osłe zastawy od najtańszych do najwyk wintniejszych tak we własnych 


Powszechne wykłady nniwersyteokie. 
"W auli L szkoły teałtćj p 
6 wisczorem. 
Dnia 17 marsa: 
Doc. Uniw. Jag. Dr Józef Latkowski: O gru= 
źlisy. t s 
Dnia 18, 19 marca: 
Prof. Uniw, Jag. Dr Julian Talko - Hrgnoswics : 
O «słowieku na ziemiach polskieb, 


Program Wykładów powszechnych uniw. w d 
15 marca 1914 r. 


Bochnia: Prof. Jan Owiński: „Mitologia 
Słowiańsko-poiska. 

Mielec: Dr Tadeusz Drozdowski: „Kkono- 
miczne i prawna pojęcie rieni 

atów”. 

Rzeszów: Doe. Uniw. Jag. Dr Antoni Kor- 
czyński: „Odkrycia i wynalazki 
chómii*, 


Repertuar teatru miejskiego 
w. Krakowie. 


Sobota. „Hamlet“, tragedya Shakespeare's, 

Niedziela. „Mąż z loteryi*, krotochwila R, 
Johnion: Younga. 

Niedziele. „Hamięt*”, tragedya Shakespears'a. 

Poniedziałek. „Hamlet*, tragedya Shakes- 
peare's. 

Wiorek. „Hamiet*, tragedya Shakespeare'a. 


b s 


J 
Franciszka Jósefa dzíizľa, brana nawst w ma 
tych dawkach pewnie 1 bezboleśnie, Natural- 
na woda gorzka Franciszka Józefa nie wy- 
wołija w przeciwieństwie do przeważnej ilo 
ści Bżumnie zachwaianych i zewnęt*znie przy- 
jemnych, á przytem ńadmiernie przepłaca- 
nych fabryKautów przeczyszczających, ani po- 
drażnieniń błOny ślusowej jelit, ani nudności, 
ani wymiotów, ani też kolek. Chętnie ordy 
ńowana przes starych mistrzów wiedeńskiej 
sskały lekarskiej, jak Bamberger, Braun, 
Breisky, Krafft-Ebing, Meynert i wielu in- 
nych. — W aptekach, drogueryach, w skła 
dach wód mineralnych winno się wyrzźnie 
żądać prawdziwej wody gorskiej Franciszka 
Józefa. Odrsucać tak zwane „Środki zastę 


czych Franciszka Józefa w Budapeszcie. 


« lokalach, jak | w domach prywatnych. Wydaj e obiady z 3 dań po Kor. 1-10 
róg ulicy i Piwo Pllzneńskie I Bawarskie. ; 3 
Grodzkioj Lokal otwarty do godz. X w mooy. === 
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o kradzieży Goduli, popełnionej przed areszto- 
waniem oskarżonego. 

Ohr. Dr Szaiay. Kto rozstrzygnął ostate- 
cznie o winie oskarżonych? 

Sw. Oskarżony Świerczyński. 

Znowu przychodzi do nieporozumienia mię- 
dzy obrońca Krzaklewskim a r. s. Drem Mar- 
hiewiczem. 

Wśród ogólnego poruszenia wprowadza wo- 
źmy na salę matkę Gackiewicza. praczkę, za- 
mieszkałą w Krakowie. 

Świadek jednak nie chce zeznawać. Na tem 
rozprawę przerwano do dzisiaj 9 rano. 


Szósty dzień rozprawy. 


Pierwszy zeznaje Jan Oczko krawiec. Go- 
dulę poznał przed czterema laty. Dostał od Go- 
duli kilka książek, między niemi duży atlas 
z ilustracyami wartości 70 koron. Atlas ten 
chciał sprzedać Godula za 20 koron. 

Przew. Dlaczego pan dopiero teraz zgłosił 
się z tem do sądu? 

Sw. Byłem bardzo zajęty. 

Prok. Dr Lang. Ile Godula mógł wydać za 
jednym razem w restauracvi? Pan, jako znają- 
cy Godulę od czterech lat, musi o tem wie- 
dzieć. 

Św. Może 2 może 3 reńskie. 

Zeznaje świadek Rozalia Pollakówna, 
córka szynkarza z Placu Matejki. Godułę zna 
z tego, że mieszkał w tej samej kamienicy. Ja- 
kie książki dawał jej Godula, nie pamięta. 

Przew. To może ja pani przypomnę: To 
był „Liść figowy“, „Kult ciata“. Nie? 

Św. Możliwe. 

Przew. Czy książki te hyły nowe i nieroz- 
cięte? 

Św. Tak jest. 

Na rozprawie pojawia się ponownie kiero- 
wnik firmy Gebethnera p. Lange. 

Przew. Zeznano tutaj, że książki wydawa- 
ne rozmaitym osobom pochodziły z kradzieży 
z księgarni. Czy książka, którą tutaj mamy. 
„Kult ciała“ pochodziła z księgarni pańskiej? 

Sw. Trudno to obecnie stwierdzić, bo książ- 
ka jest już zniszczona. Co do zaginionego albu- 
mu, to świadek przypuszcza, że pochodził on 
z księgarni. 

Osk. Godula przyznaje, że brał dla siebie 
książki, ale potargane. 

Św. Maciejowski 


fryzver, szwagier 


powinno się chronić. Przez regularne | sta- 
ranne pleięgnowanie ust I zębów usuwa się 
w znacznej mierze niebezpieczeństwo saka- 
śnych chorób jak: dyiteryi, tyfusu, suchot, 
ohelery itp. Do utrsymaBia czystości ust l do 
pielęgnowania zębów możemy polecić wielo- 
krotnie przes lekarzy dentystów wypróbo- 
wany Sarg'a Kalodopt, krem na zęby i wo- 
dọ do ust. Kalodont posiada przyjemny smak, 
działa antyseptycsnie. — Do nabycia w apte 
kach, drogueryach, składach perfum itp. 


Smaczne w paleniu, 


a co najważniejsse nieszkodliwe dla zdrowia 
tutki cygaretowe 


wyrobu fabryki Rudolf Herllczka w Krakowie, 
sawierają składniki które przy paleniu usu- 
wają szkodliwe działanie nikotyny. 

Bibułka „Wregudron* jest jedynym tego 
rodzaju produktem, wytworzonym a czystych 
włókien roślinnych. 

Do nabycia w trafikach. 1974. 
EAS E wow ow "=" E e a 
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$p. 0. Stefan Bratkowski. 
Pogrzeb ś. p. O. Bratkowskiego zgromadził 
wczoraj tłumy naszego obywatelstwa. W koś- 
ciele przy katafalku stanęły licznie wszystkie 
Sodalicye Pań, Panów, Kupiecka starsza i 
młodsza, Akademicka, Studencka, tak męska 
jak i żeńska, rękodzielnicza — a wśród zebra- 
nych widzieliśmy zebrane wszystkie stany: 
począwszy od Książąt Kościoła i licznego za- 
stepu duchowieństwa, tak świeckiego jak i 
zakonnego, zobaezyć można byłe obok osób 
z naszej arystokracyi, obok wysokich urzędni- 
ków i ojców miasta, i tych maluczkich, którzy 
w zmarłym tracili opiekuna. Ponad wszystki- 
mi jednak górował niezwykle liczny zastęp 
młodzieży, tak gimnazyalnej jak i rękodziel- 
niczej, dla której ś. p. O. Bratkowski był 
przyjacielem i ojcem. Nie brakło taż delega- 
cyj: między innemi od Sodalicyi lwowskiej 
panów, jakiej był założycielem i od sodalicył 


Goduli opowiada, jak na wiadomość o zamor- | uczniów zakładu chyrowskiego, 


dowaniu Świszczowskiego, przypomniał sobie, 
że Łyżwiński rozpytywał Godulę o rozkład 
księgarni, poczem Godula poszedł do policyi i 
doniósł o swoich domysłach. co spowodowało 
aresztowanie zbrodniarz. 

Następnie sędziowie przysięgli oglądali fo- 
tografię zwłok Świszczowskiego. 


Po panzie. 


Protokolant odczytuje cały szereg zeznań 
więźniów, oraz osób, które nie mogły stawić się 
na rozprawę. 

O br. Dr Krzaklewski prosi o odczytanie ak- 
tów dochodzeń policyjnych odnośnie do oskar- 
żonego Goduli. 

Na salę wprowadza agent policyjny Jana 
Nodzyńskiego, który żąda zwrotu zegarka, za- 
branego przez Łyżwińskiego. Przewodniczący 
zauważa, że sprowadzony świadek ma przy 80- 
bie siekacz. 

Przew. Na co to pan ma? 

Św. Ja nie wiem — ale to mojej mamy (o- 
gromna wesołość na Bali), 

Po przesłuchaniach świadka, które nie przy- 
niosły nic nowego, protokolant z polecenia 
przewodniczącego odczytuje zeznania Poustec- 
kiego, złożone przed władzami amerykańskie- 
mi, a obciążające wielce Godulę, w kierunku 
rozlicznych kradzieży i udziału w napadzie ra- 
hunkowym. 

Na tem przewodniczący odroczył rozprawę 
do godz. 4 po południu. 

Sędziom przysięgłym postawi trybunał ogó- 
łem 38 pytań, z tego 29 głównych, a 9 dodatko- 


wych. Trzy pierwsze pytania główne w kierun-, 


ku rabunkowego zabójstwa odnoszą się do Ły- 
żwińskiego, Gackiewicza i Kobrzyńskiego. — 
W razie ich zatwierdzenia grozi Gackiewiczo- 
wi i Kobrzyńskiemu kara śmierci przez powie- 
szenie, zaś co do Łyżwińskiego, który w chwili 
mordu nie miał ukończonych 20 lat, kara cięż- 
kiego więzienia od 10 do 20 lat. 


Już wyszedł znany i powszechnie ulubiony 


Wielki katalog gazet na rok 1914 
firmy Haasensteln 1 Vogler A. G. 
Treść tego leksykonu, który już oddawna 
stał sią niezbędnym doradcą na wielkiem 
polu reklamy dziernikarskiej została w tym 
roku rozszerzoną. Do katalogu dołączony 20- 
stał kalendarż sapiskowy, jak również slfa- 
betyczny spis wszystkich agentur firmy 
w kraju i zagranicą. Spis miejscowości umo- 
żliwia natychmiastowe znalezienie w danej 
miejscowości wychodzących dzienników, jak 
również spis według sapotrsebowania, facho- 
wych czssopism. Dokładne | uwagi godne 
notatki licznych czasopism usupełniają dal- 
asa treść tego katalogu, który z pewnością, 
jak w poprzednich latach, tak i tego roku 
będzie się cieszył wielką wsiętością. 


Kino-Wanda 


PROGRAM od czwartku 12-go 
marca b. r. przez krótki czas 


GLADYATOKZY 


(SPARTAKUS). 


Najwspanialszy dramat w 6 aktach z prologiem 
z seryl „Quo vadls*. 


W czasie przedstawień przygrywać 
będzie muzyka 93 pułku piechoty. 


We śnie rozkładają sią w jamie ustnej 
resztki pożywienia tworząc pożyway podkład 
nlezliczonym bakteryom, przeciw którym u- 
sta, jako wejście do ludzkiego organizmu 


Kondukt pogrzebowy prowadził ks. biskup 
Nowak, a ten olbrzymi napływ uczestników 
pogrzebu, cisza i powaga, jaka unosiła się nad 
zwartemi zastępami młodzieży, była najlep- 
szym wyrazem żalu, szacunku i czci dla ka- 
płana-zakonnika, któremu oddawano ostatnią 
przysługę, za jego wielką duszę, za jego pracę, 
za tyle dobrego co zdziałał dla indzi i dla 
Boga. 

Ta praca miała swą podstawę w jego wiel- 
kiej, niepospolitej duszy. Niezmiernie subtelna 
iw cnocie bardzo posunięta dusza: chociaż kto 
po raz pierwszy zobaczył tę ściągniętą twarz, 
ostry rzut oka, jakgdyby nawet pewną szorst- 
kość, zdziwiłby się, jak już w pierwszym sło- 
wie przebija się wielka bardzo słodycz i mi- 
łość. Dla każdego miał czas, dla każdego miał 
słowo pociechy — on zaprawdę z cierpiącym 
cierpiał, z radującym się radował — nie tylko 
słowem: — on to czuł i widać było, że mówi ze 
serca. Qdy się dowiedział, że kto chory, zaraz 
szedł go odwiedzić — nawet w ostatniej swej 
chorobie pytał się z zainteresowaniem i żywym 
współczuciem, „jak się ma ten chory, a ów“. 
Zapytany sam, czy nie cierpi, mówił, że „tak“, 
ale nigdy ani jęku nie wydał. 

Jako zakonnik i kapłan, mógł być tylko 
przykładem. Jak ta dusza była oddaną Bogu, 
poznaćby można z samego widoku — jesli 
kto miał sposobność patrzeć kiedy na śp. O. 
Bratkowskiego, podczas modlitwy : ułożenie 
wyraz twarzy mówił, że to rozmowa z Bogiem. 
A jak była Jego dusza oddaną sprawie Bożej, 
widać z tego, czem, jakiemi pracami zapisał on 
lLatty swego życia. 

Główne pole działania to Lwów i następnie 
Kraków, gdzie przebywając stale przez 20 lat, 
mógł rozwinąć zupełnie systematyczną pracę. 

Pracę tę podzielić można na trzy grupy: 
praca czysto kapłańska, jako kierownika dusz, 
praca społeczna i pisarska. 

Jako kapłan, postawił sobie przędewszyst- 
kiem za cel jak najwięcej dusz poprowadzić do 
Boga. W tym celu zwrócił przedewszystkiem 
uwagę na ten najważniejszy czynnik w tej pra- 
cy, ną rodziny nasze i mattki, „Dajcie mi pra- 
wdziwe matki Polki, żeby wychowały pokole- 
nie prawdziwe polskie i katolickie“. Takie ma- 
tki starał się wyrobić, organizując je w stowa- 
rzyszenie „Matek chrześcijańskich*, jakie do- 
tąd istnieje i przy lwowskim i krakowskim ko- 
ściele 00. Jezuitów. 

Szersze pole działania otwierały przed nim 
Bodalicye. Tutaj byl ś. p. O. Stefan jednym z 
pionierów, którzy pracowali nad odrodzeniem 
katolicyzmu w naszem społeczeństwie przez te 
właśnie Kongregacye. Założył ich mnóstwo —- 
by w nich zorganizować wszystkie stany — 
więc czy to kupiectwo krakowskie, dla które- 
go zakłada kongregacyę starszych kupców i 
młodszych, czy nauczycielstwo, bądź miejskie, 
bądż wiejskie, odywatelstwo ziemskie, a prze- 
dewszystkiem młodzież i panie. Nie poprzesta- 
je on jednak na założeniu kongregacyi pamięta 
o niej i raz po raz zjeżdża, by udzielić nauki, 
dać rekolekcye, odnowić ducha, pokrzepić. — 
W ten sposób zorganizował i odnowił ducho- 
wo nie tylko Galicyę, Poznańskie, ale o ile 
pierwsze lata tolerancyjnego edyktu pozwala- 
ły, sięgał i poza kordon, 

W pracy tej zwracał specyalną uwagę na 
kongregacye meskie: „jednego prawdziwie 
cnotliwego mężczyznę nie dam za sto pobożnych 
bardzo kobiet“ — mawiał. Rozumiał bowiem 
wszelkie zalety tego rodzaju pracy. 

Szczegółną jednak uwagę zwrócił na mło- 
dzież, bo jaka młodzież, takiem w przyszłości 
całe społeczeństwo. To ulubione pole jego pra- 
cy — czy w kościele, w Sodalicyach studene- 


kich, czy poza kościołem. Każdy uczeń wie- 


dział, że zawsze znajdzie u ś. p. O. Bratkow- 
skiego otwarty wstęp, a zwłaszcza serce: czy 


w smutku o pociechę, czy o radę, czy pomoe 
materyalną poprosi. 


Pracując wśród młodzieży, w krótkim cza- 


sie przekonał się jednak, że obok studenta gi- 
mnazyalnego jest cały szereg chłopców stokroć 
więcej opuszczonych: to młodzież kupiecka, a 
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przedewszystkiem rzemieślnicza. Opiekuje się 
więc i nimi, a że dła najbiedniejszych, bo naj- 
więcej zaniedbanych uczniów rękodzielniczych 
miał najwięcej serca, czyż można słę temu dzi- 
wić? Zaopiekował się więc nimi, zorganizował 
pomoc wśród naszych pań we formie t. zw. „O- 
pieki', zajął się razem ze Ś. p. Drem Jordanem 
poprawą ich doli materyalnej i duchowej wte- 
dv kiedy jeszcze nie znano u nas ani kursów 
rękodzielniczych, ani związków, które dzisiaj 
rowijają się tak świetnie. Od razu myśli o zbie- 
raniu funduszów na dom dla młodzieży ręko- 
dzielniczej — co dzisiaj pod kierownictwem O. 
Kuznowicza zaczyna się realizować — a nara- 
zie zbiera ich w dnie wolne od pracy, uczy ich 
poznawać tego Boga, kształci ich umysły przez 
odczyty, początkowo sam, nóżniej organizuje 
systematyczniejszą pracę. 

Pamięta i o wykształceniu fachowem — on 
pierwszy wysyła tych młodych rękodzielników, 
w miarę jak znalazł wśród znajomych jakiego 
hojnego ofiarodawcę — nawet za granicę, by 
fachowo udoskonalić naszego młodego rze- 
mieślnika. 

Przy takim nawale pracy miał jednak zaw- 

sze chwilę czasu, by nawet wziąć pióro do rę- 
ki. Pomijając, że ogłaszał drukiem wiele swych 
kazań, poza tem wydawał rzeczy ascetyczne. 
W pismach tych odkrywa się nieco już więcej 
ta piękna dusza, której zewnętrzne objawy pra- 
cy oglądaliśmy. Dziełka jego wszystkie trak- 
tują prawie tylko te dwa przedmioty: cześć do 
Matki Boskiej i Najśw. Sakramentu. To hyło 
i jemu dźwignią w życiu, dlatego też pragnął 
on przekonać wszystkich, by tam szukali po- 
inocy w życia niedoli. 
. To było środkiem, A jakim cel jego pracy? 
Aby Chrystus był przez wszystkich poznany 
i czezony, by wszystkich dla Chrystusa zyskać. 
Cel, jaki kapłanowi Paweł św. zakreślił — jak 
powiedział ks. biskup Nowak w swej mowie 
pogrzebowej. I dlategu dziękował Mu ten Pa- 
sterz za to opowiadanie Chrystusa w tej dyece- 
zyi przez lat 20 bez przerwy — dziękował Mu 
imieniem całego polskiego episkopatu za to 
wszystko, co dobrego zdziałał dla dusz. po ca- 
tej polskiej ziemi... 


- Hapka, Literatura, iztoka. 


Album „Ziemi“, Wyszły z druku cztery zeszyty 
Albumu „Ziemi“, ujmujące w szeregu pięknych ilu- 
stracyj najwybitniejsze zjawiska geograficzne Zie- 
mi Polskiej. 

Część pierwsza, poświęcona została charaktery- 
stycznym krajobrazom Polski od nadmorskiej ziemi 
kaszubskiej począwszy, a na turniach tatrzańskich 
kończąc. 

Część druga poświęcona typom ludowym, w ró- 
wnej mierze ilustruje różnorodność rysów fizyo- 
gnomicznych i strojów naszego ludu. 

Część trzecia (z wybrzeży Bałtyku) ilustruje to, 
co najbardziej charakterystycznego w krajobrazie 
przyroda nadmorska wytworzyła. 

Ćzęść czwarta (z Karpat) ilustruje całe bogac- 
two naszych krajobrazów górskich, przytem oprócz 
Tatr, podano tu i krajobrazy podgórskie z Beskidu 
Zachodniego — aż po granicę Siedmiogrodu, Bu- 
kowiny. 

Skład główny w księgarni Nauczycielskiej we 
Lwowie, ul. Batorego ł. 12. 


Dział ekonomiczny. 


Światowa produkcya nafty w roku 1913, — 
Najnowsza statystyka eksploatacyi nafty w ca- 
łym świecie zestawiona przez „Geologiczne Re- 
vue Stanów Zjednoczonych* świadczy o stałym 
wzroście produkcyi światowej. W roku 1912 wy- 
nosiła ilość wydobytej ropy 351,178.236 barelsów 
po 42 galonów, t. j. 3,190.383 cystern po 10.000 li- 
trów. Wzrost eksploatacyi nafty w roku 1913 w po- 
równaniu z 1912 r., przypisać należy przedewszyst- 
kiem uzyskanym zapasom w Kalifornii i pól nafto- 
wych w Kawsas i Oklahomie. 

Stany Zjednoczone stoją pod względem eksploa- 
tacyi nafy na pierwszym miejscu, ich roczna wy- 
dajność przekroczyła cyfrę 220 milionów barelsów, 
t. j. 64 proc. ogólnej światowej produkcyi. Po nich 
następuje Rosya z 70 milionami barełsów, t. j. 
19.37 proc., zatem te obydwa państwa dostarczają 
łącznie niemniej, jak 83.37 proc. ogólnej wydajno- 
ści światowej. Trzecie miejsce zajmuje Meksyk do- 
starczający z ogólnej produkcyi 4.71 proc., potem 
Rumunia i Niederlandzkie Indye 3.70 proc. i 3.09 
proc., zaś dopiero reszta procentów wypada na: 
Galicyę, Mezopoanię, Północną i Południową 
Afrykę i Południową Amerykę. 

Wielkie nadzieje w kołach geologicznych budzą 
w przyszłości pola naftowe Argentyny. 


Telegramy. 


(Telegramy „Głosu Naroda“ z dnia 14 marsa). 


Krytyczna sytnacya. 


Wiedeń. (tel. wł), Koinisya złożona z sze 
ściu członków, która miała przeprowadzić 
porozumienie w sprawie przesilenia, zebrała 
się dzisiaj o godz. 11 na narady. Przeprowa- 
dzono ogólną debatę, nie wchodząc zupełnie 
w szczegóły. 

Na razie obrady nle przyniosły żadnych re 
zultatów. 

Czesi, jak słychać, są zdecydowani prowa 
dzić daiej obstrukcyę, gdyż do wtorku nie da 
się ustalić warunków pokojowych w Cze- 
chach. Stawiają oni następujące warunki: 
wybory do Sejmu, odwołanie Komisyi admini 
etracyjnej i wybory do Wydziału Krajowega. 

Niemcy godzą się tyłko na przeprowadze- 
nie wyborów do Sejmu i wybór Komisyi 
ugodowej. 

Czesi zaś na te ustępstwa godzić się nie 
chcą. 

Obrady przerwano w południe i podjęto 
je o godz. 2 po poł. Trwały one znowu do 
godz, pół do 4 po poł, bez rezultatu, 


Grośba zamknięcia Izby. 
Wiedeń. (Tel, wł.) W parlamentarnych ko- 
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Prancuski budżet wojskowy. 
Paryż. (T. B.) Iuba deputowanych obrado- 


łach o godzinie 3 popołudniu pojawiła się| wała nad budżetem wojskowym i ukończy. 


pogłoska, że prezydent ministrów, gdy do 
poniedziałku nie będzie miał gwarancyi, że 
załatwione sostaną ustawa wojskowa i po- 
życzkowa, jeet zdecydowany zawiesić cbrady 
izby. Wobec tego nie odbyłoby się wtorkowe 
posiedzenie Izby, 

Prawdopodobnem jest, ża hr. Stürgkh w 
ponledziałsk zastosuje prawo, jakie ma już 
na mocy pisma cesarskiego i parlament od- 
roczy. 
pennae 


Sprawy parla mentarne 


Układy niemtecko-0zeskie, 

Wiedeń (T. B.) Na dzisiejszej wepólnej 
konferency! niemiecko- cseskiej przedłożyli 
delegaci niemieccy propozycye, które Czesi 
przyjęli „ad referendum“, Delegaci czescy u- 
dali sią następnie na naradę. O godzinie 2 
popołudniu odbędzie salę wspólna konferen- 
cya niemlecko-czeska. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Od wybitnego posła 
niemieckiego z Czech dowiaduje się nasz ko- 
respondent, że narady obecne nis mają żadnych 
szans | albo jeszcze dzisiaj, albo też w po- 
niedziałek się rozbiją 


Apel do posłów. 
Wiedeń. (Tel. wł) „Nar. Listy" ogłaszają 
apel do czeskich posłów, aby w walce pod 
jętej wytrwali I nie ustgpili wobec rządu. 


Rozłam u agrarynszów ozeskioh. 

Praga. (tel. wł). W łonie partyi czeskich 
agraryuszów przyszło do konfliktu. Pos. Pra- 
szek domagał się prowadzenia dalej obstruk 
cyi, czemu sprzeciwiła się większość grupy. 


Przeciw Kramarzowi. 


Wiedeń. (Tel. wł.) Dzisiejsze „Czeskie Sło- 
vo“ donosi, że nac. socyaliści czescy zer- 
wall stosunki z posłem Kramarzem. 

Kramarz agitował wczoraj w parlamen- 
cie za cbstrukcyą „Czeskie Stivo“ cstrzega, 
że nie można mu wierzyć. 


Witte o sytuacyi politycznej, 
Budapeszt. (Tel. wł.) Korespondant 


ła dyskusyę generalną, W dyskusyi szosa- 
gółowej, zgodnie z wnioskiem sprawosdaw - 
cy i ministra wojny, 310 głosami przeciw 
206 przyjęto postanowienia w sprawie pod- 
wyższenia płac pułkowników i generałów, 


Gwałtowny orkan. 


Noweczerkask. (Pet. Ag. tel) Od wczoraj 
szaleje tu gwałtoway orkan. Wyrządzona w 
domach szkoda, jest bardzo wialka. Także 
połączenia telegraficzne i telefoniczne do- 
znały wielu uszkodeeń. Pociągi przychodzą 
z wielkimi opóźnieniami, 


Katastrofa kolejowa. 


Ponova (Nowa południowa Walia) (T. B.) 
Dziś w nocy wskutek mgły nastąpiła na sta- 
cyi Exister zderzenie pociągu pocztowego 
£ lokomotywą, prsycaem 13 osób zginęte, 3 
odniosły ciężkie a 12 Iżejsze rany. Między 
podróżnymi zginął ojciec wraz z córką a któ. 
rzy towarzyszyji przewożonym zwłokom ma: 
tki. Syn zabitego odniósł ciężkie rany. 
i. 

Przyjechali do Krakowa. 

HOTEL FRANCUSKI: Hr. Władysław My- 
cielski z Łuczanowie, Konrad Nikorowicz z Za- 
kopanego, Dr Franeiszek Chwalkowski z Pra- 
gi, Adam Dziedzieki 7 Klimontowa (Król. Pol.;, 
Adolfma Kozłowska ze Lwowa, Adam Krzyża- 
nowski z Garbowa (Król. Pol.), Konrad Miller 
z Norymbergii, Dyr. Maciej Mara z Berna, Jan 
Mehnert z Lyonu, Maryan Nowakowski z Prze- 
myšla, Marya Świeżawska ze Lwowa, Romana 
Sołtyńska ze Stanisławowa, Kazimierz Świe- 
żyński z Walczyć (Radomskie), Wacłąwa Žu- 
kowska z Litwy, Marcin Morgentau z Manilii. 


= _ a. 
Nadesłane. 


Daleko skuteczniejszą niż eau 


jast Emulsya tranowa Scotta. Powód jest ten 
że w wypróbowanym od dzisiątek lat spo» 
sobie Scotta, usunięte aą wady tranu, jak: 
ciążkostrawność, nieprayjemny sgapach i smak, 
Emulsya Scotta jest rzeczywiście tak łatwo 
strawną i smaczną, że dawać ją można na- 


peters | wet małemu dziecku w kolebce, a pray zą: 


burski „Az Est” miał rozmowę ż ministrem |bkowaniu działa bardzo korzystnie. Używa- 


Wittem o sytuacyi politycznej. 

Witte cświadczył, że sytuacya jest nie 
najlepsza, w każdym razle mniej niebezpisczss, 
niż przeszłego roku Fowodem zaniepokoje- 
nia są nieukończone sprawy bałkańskie. — 
Wiele także pozostawiają do życzenia niezbyt 
dobre stosunki trójprzymierza do trójporozu 
mienia. 


Proces Bendasinka i tow. 

Lwów. (T. B.) Na początku dzisiejszej roż 
prawy przyszło do utarczki między repre- 
sentantem sztabu generalnego, Srzistym, a 
obroną. Mianowicie przedstawiciel sztabu ge 
neralnego żądał informacyj oo do zeznań 
Bendasiuk5, który miał powiedzieć, że 
zbierał składki od rormaitych 'osób, a także 
i ud wojskowy: h. 

Obrona ankwostyonswała prawo stawia 
ala pytań przez przedstawiciela sztabu ge- 
ueralnego, który powinien się w tej misrze 
zwióc é do prokuratora. Po naradzie proku 
rator postawił wspomniane zapytanie w 8 wo- 
jem Imieniu. Po odczytaniu odnośnego ustę- 
pu sterogramu przystąpiono do dalszego 
przesłuchania Bendasiuka. 


Audyenoye©. 


Wiedeń. (T. B) Cesara przyjął prze 'poł 
aa prywatn'j au*ysncyi ministra honwedów 
Hazala, a unstępnie na spesyalnej jedno" 
godzinnej audyencyi ministra spraw zagra 
ałcznych kr. Berchtolda, po nim zaś na 
czeloika Bośni! gen. Potiorka. 

Wiedeń. (T. B) Cesarz przyjął dziś przed: 
acładniem na osobnej audyency! w Schoen- 
brurnie nowo zamianowanego posła greckie- 
go, Griparisa i przyjął jego pisma uwle- 
rzytelniające. 


Demonstracye w Akademii weterynar, 


Wiedeń. (T. B.). Dziś przed południem po- 
wtórzyły się przed akademią weterynaryi de- 
imonstracye. Kilkaset słuchaczów zebrało się 
przed Politechniką, poczem w szeregach udali 
się przed Akademię weterynaryi. 

Jeden ze słuchaczów wezwał ich tam do 
spokoju i do urządzenia z godnością demon- 
stracyi. Część słuchaczów odeszła a inni da- 
lej zostali, Znaczne oddziały policyi obsadziły 
plac. 


Krwawa bójka w szkole handlowej. 
Tryest. (T. B) W tutejszej Szkole han 
dłowej Reveltella przyszło wczoraj między 
uczniami włoskimi a chorwackimi i słowiań- 
skimi do starcia, podczas którego padły strzały 
rewolwerowe. Policya wkroczyła do budynku 
i natychmiast rozpoczęła dochodzenia. Pod 
czas Btarć pięciu studeatów odniosło rany, a 
to 4 Chorwatów otrzymało rany cięte I od u 
derzeń, a jeden Włoch postrzał w rękę. 


Pożar katedry. 

Neuss. (T. B) Od godziny 6 tej rano stoi 
w płomieniach katedra katolicka, pochodzą - 
ca a początków XVII, wieku. Straż ogniowa 
miejscowa i z Kolonii czyni wysiłki celem u- 
gassenia pożaru, który wyrządził ogromne 
szkody. Organy zniszczone, wieża z dzwo- 
nem zawaliła się W katedrze znajduję się 
wiele bardzo cennych przedmiotów i zabyt- 
ków sztuki. 


Włoskie przesilenie gabinetowe. 

Rzym. (T. B.) Ag. Stefani donosi: Król po- 
wierzył Sonninowi misyę utworsenia ga- 
binetu. Sonnino jednak ze względu na o- 
becną sytuacyę parlamentarną odmówił. 


nie Emulsyi tranowej Scota zapewnia ma- 

4; leństwom silny rozwój kości icia- 
ls, najlepsze uzbrojenie na późaiej- 
szą walką życiową. Dlatego nie 
dawać dziejom tranu tylko słodką 
jak śmietana Emulsyę Sootta, któ- 
ra w zimie i w lecie poSiada ja- 
dnakową siłę działania. 


Oena oryginalnej flaszki K 250, Do nahycia we wstyst- 
kich aptekach. Za nadesłaniem 50 h w znackach po- 
cztowych do firmy Soott I Baun, Sp. z o. p. Wiedeń 
VII. z powołaniem się na powyższe ogłeszenie nantą- 
pl jednorazowa przesyłka próbki przez jodną z aptek, 


Wszech nauk lekarskich 


Dr Stanisław Łapiński 


b. asystent kliniki wawn. U. J. w Krakowie 
b. kierownik oddziału wewn. Szpitala 
Wilhelminy w Wiedniu, ordynuje w chorobach 
wewnętrznych. Fioryańska I, 31 I, p. Nr. tel. 3353 


«« BROWAR :: 
książąt 
Sanguszków 
w Tarnowie 


poleca swoje zaakomita piwa, Jako to: 
MARCOWE BEZ SZTUCZNEJ GORY- 
CZKI, WYSOKIEJ WARTOŚCI SPO- 
ŻYWCZEJ, ZDRÓJ MIESZCZAŃSKI, 
JASNE, NA SPOSÓB PILZNEŃSKIE- 
GO. SPECYALNOŚĆ PIWO BAWAR- 
SKIE, UZNANE W CAŁYM KRAJU 
I ZA GRANICĄ PRZEZ NAJWYŻSZE 
POWAGI LEKARSKIE, JAKO PRA- 
WDZIWE PIWO SŁODOWE. 


Generalue zastępstwo na zachodnią Galicyę, 
oraz główne składy, lodownie, hale do ob- 
clągu piwa 


Kraków — Grzegórzki 


Józef Landa I Spółka 


mi. H. Żółkiewskiego 54. 
Bluro zamówień: Plac W. W. Swiętych L, 11. 


——. 


Przewodnik krakowski. 


Groby królewskie, grób Mickiewicza 


gkarbiec w katedrze Da Wawelu, zwiedzać można 
w dni © AT o godzinie 10, w niedzielę i święta 
o godzinie 11 i pół przed południem. 

Groby zasłużonych w krypcie na Skalce 
grób Skargi (w kościele św. Plotra), oraz Śkar.- 
biec kościoła N. P. Maryi ogłądać można w ch 
a. od nabożeństwa sa zgłoszeniem się do za 


krys 


w =æ 


„Wymierająca literatura“, 


(Z polemiki o zażydzenie piśmiennictwa madiar- 

skiego. — Rumuński dobroczynny chirurg, Buda- 

pesti Hirlap i Jüdische Zeitnng. — Dlaczego nas 
to obchodzi i czemu trzeba być ostrożnym)? 


(k) Gdyby człowiek miał się kierować tylko 
własnem doświadczeniem, nie starczyłoby ono 
ani na milę drogi; zbiera się więc cudze, żeby 
zajść dalej i rychlej. Błogo temu, kto zawczasu 
zdoła wyzyskać doświadczenie sąsiada! Czem 
powodując się, a chcąc dorzucić i od siebie coś 
do roboty odżydzania literatury polskiej, pro- 
szę o chwilę uwagi, żeby opowiedzieć, co się 
dzieje z tamtej Btrony Karpat: 4 

Niedawno odbywała się w prasie madziar- 
skiej polemika z powodu t. zw. modernistycz- 
nej literatury. Wzięli w tej wymianie zdań u- 
dział wszyscy wybitniejsi krytycy, a czytająca 
publiczność madziarska była przez kilka tygo- 
dni zdenerwowaną do najwyższego stopnia. — 
Podnieta bowiem do owych rozważań, badań 
i roztrząsań wyszła z poza madziarskiego „glo- 
busa“, a była uderzeniem w gniazdo os. Oto li- 
terat rumuński Oktawiusz Goga wystą- 
pił z twierdzeniem, że nowoczesne piśmienni- 
ctwo madiarskie nie jest bynajmniej narodo- 
wem, lecz właśnie pozbawionem madiarskiego 
ducha narodowego — a zarazem zwrócił uwa- 
gę na pewną tej literatury cechę, o której do- 
tychczas mówiło się tyłko po cichu. Zważyć 
zaś należy, że Goga zajmował się stale żywo 
piśmiennictwem madiarskiem, zwłaszcza zaś 
„młodą Madiaryą* i sam tłómaczył dużo z ma- 
diarskiego na rumuński. Znanym więc był i u- 
znanym, ofieyalnym niejako przyjacielem tej 
literatury, a w każdym razie był i jest pierw- 
szorzędnym jej znawcą. 

Aż tu nagle Goga ogłasza (po rumuńsku) 
całe studyum o tym przedmiocie i występuje 
z twierdzeniem, że właściwie nowoczesna lite- 
ratura madiarska ... nie istnieje zgoła. Niema 
literatury, któraby odzwierciedlała właściwości 
narodu madiarskiego, dając wyraz madiarskie- 
mu charakterowi, opisując madiarskie życie, 
typy, pielęgnując madiarskie dążności, madiar- 
ską indywidualność narodową, słowem: która- 
by czerpała z madiarskiej duszy i jej nawza- 
jem służyła. 

Jakto? A ci autorowie, których dzieła odby- 
wają „pochód po Europie“, mniej więcej „try- 
umfalny*, Molnar, Lengyel, Brody i inni, we- 
dług których i my w Polsce informujemy się 
o madiarskości i madiarszczyźnie. Oktawiusz 
Goga, znający Madiaryę na wskróś, twier- 
dzi o tych rozgłośnych dziś autorach, że „ani 
jedno zdanie, ani jeden rys, ni jeden typ, ni 
uczucie, lub odruch żaden bohaterów ich u- 
tworów — nie mają w sobie nic a nie madiar- 
skiego ani żdziebełka'. 

„Wymiera prawdziwie madiarska literatura“, 
spychana w kąt, bo pierwsze szeregi w t. zw. 
madiarskiem piśmiennictwie zajęli żydzi i tak 
się rozparli, że są dzisiaj przedstawicielami ma- 
diarskiej nowoczesności, zrobiwszy sobie mo- 
nopol niejako z „modernizmu“ i z całej gałęzi 
związanej z tem mniej lub więcej, madiarskiej 
kultury. 

Przypomina się „pachciarstwo* literatury, 
na które i w Polsce zwracano już uwagę — oby 
nie za późno! 

Przed 80 liaty piśmiennictwo spisywane po 
madiarsku było madiarskiem też z ducha. Sto- 
pniowo duch narodowy zamierał. Nie brakło 
talentów wśród młodego pokolenia, ale rzadko 
który mógł się rozwinąć, jak należało, bo kry- 
tykę objęły pisma żydowskie, a wraz z tem 
namnożyło się nagle autorów żydowskich w 
każdej a kaźdej gałęzi piśmiennictwa i — co 
za cudowne plemię — okazało się, że co żyd, 
to talent pierwszorzędny, a co z chrześcijań- 
skich Madiarów pochodzi nie umie pisać i nie 
nie warte. Ten wyznaniowy „zbieg okoliczno- 
ści*, gdy potrwał lat kilkanaście, zrobił swoje, 
a gdy minęło lat dwadzieścia, „ogół czytający“ 
czytał i chwalił i słuchał samych tyłko żydów. 
Zdohywało się zresztą popularność schlebia- 
niem ujemnym właścicielom ludzkim, pikan- 
niem ujemnym właściwościom ludzkim pikan- 
teryą, cynizmem udającym Krytycyzm i t, p. 

uk tedy dzięki żydom wynarodowiła się 
literatura, a dzieła „sławnych“ literatów, pisu- 
jących po madiarsku, przedstawiają charakte- 
ry, tak myśli i uczuć — wręcz przeciwne na- 
wet madiarskim, a jednak za madiarskie ucho- 
dzące!! Mamy tedy do czynienia ze sfałszowa- 
niem jednej z najważniejszych funkcyj narodo- 
wego organizmu. 

Powstała oczywiście burza z powodu wywo- 
dów Gogi, tem gwałtowniejsza, że olbrzy- 
mia większość prasy madiarskiej znajduje się 
w żydowskiem ręku. Wzięły w polemice udział 
nie tylko wszystkie mniejsze i większe „Buda- 
pesti Hirlapy' (żeby zacytować najwstrętniej- 
szy organ Judeo-Madiaryi), ale poprosiła o głos 
i wiedeńska „„Judische Zeitung“, tytułem swym 
kompromitująca niebacznie węgierskich współ- 
wyznawców i „przyjaciół politycznych”. I cóż 
się nie dzieje? Przypuszczasz zapewne czytel- 
niku, że czem bardziej które pismo żydowskie, 
tem bardziej wypierałó się żydowszczyzny? 
Ten punkt rozwoju przekroczył już madiarski 
Izrael! „Budapesti Hirlap“ umieszczał w tej 
sprawie rozmaite opinie, ałe redakcya od sie- 
bie zaznaczyła, że Goga ma zupełną racyę i że 
nowoczesna literatura madiarska dawno już 
straciła prawo do uchodzenia za wytwór ma- 
diarskiego ducha. „W literaturze tej dużo jest 
ładnego, ale nic madiarskiego". 

Warto przysłuchać się potrosze tej polemice 
(wszak nam ta sprawa nie tylko geograficznie 
bliskal). Oto Rakosi, izraelskiego rodu pre- 
zes madiarskiego Towarzystwa Literackiego 
i główny redaktor „Bud. Hirlapu“, wydzierża- 
wił sobie a d hoc trochę antysemityzmu i sam 
wystąpił z zarzutami przeciw Molnarowi i Len- 
gyelemu i to nie tylko o to, że dzieła ich nie 
są narodowe, lecz że są (słuchajcie) niemoralne. 
Zdobywszy się na taką delikatność uczuć w za- 
kresie etyki, tem bardziej odczuł, że w pismach 
tych autorów niema „ani jednego typu, ani je- 


dnego zdania, ani jednego gestu“ madiarskie- 
go i woła: „To wszystko takie nie nasze, nie 


madiarskie', a woła tem głośniej, im dłużej 
i skuteczniej robił był dotychczas z tych sa- 


mych autorów świeczniki „narodowej litera- 
tury. Nagle spostrzegł, że „Zrinyi“ Teodora 
Kórnera ma w sobie więcej madiarskiego du- 


cha od całej tej nowoczesnej literatury ma- 
diarskiej! 

A w „Judische Zeitung“ w Wiedniu ode- 
zwał się krytyk Ludwik Bato i tak rozumuje: 

Wzburzenie i oburzenie literatów madia- 
skich pochodzenia żydowskiego jest całkiem 
zrozumiałe, bo czyż nie muszą wobec studyum 
Goga powiedzieć sobie: Czyż przez całe dzie- 
siątki lat nie robiliśmy wszystkiego, żeby się 
stać Madiarami pełnej krwi? Czyż nie zamę- 
czaliśmy się, poświęcając całe życie asymila- 
cyi do madiarszczyzny, starając się nadać dzie- 
łom naszym cechę madiarską? My wsłuchaliś- 
my się w najsubtelniejsze tajniki języka ma- 
diarskiego, który znamy lepiej od rodowitych 
Madiarów, my poświęciliśmy wiasny narodowy 
typ żydowski, my wyrzekliśmy się w poświę- 
ceniu łączności z resztą żydostwa w kraju, my 
sercem i duszą pragnący być Madiarumi, tylko 
Madiarami — aż tu przychodzi jakiś Rumun 
i rzecze Madiarom: 

— Panowie Madiarzy! Wasze książki, wa- 
sze najbardziej znane, najlepsze utwory sceni- 
czne, gazety wasze pisują wam niemal wyłącz- 
nie żydzi. Literatura wasza nie jest z waszego 
ducha, lecz z żydowskiego! 


Napróżno żydowsko - madiarscy literaci na- 
padli na Gogę, jak n. p. Hugo Veigelsberg 
(pseudonim: Ignotus) w „Nyugat“, lub Ale- 
ksander Braun w „Huszadik Szazad', a napa- 
dali na niego, że jest antysemita i... madia- 
rotob (jedno z drugiem ma się łączyć!), przeci- 
wko którego „napaściom'* musi się bronić „ca- 
ła literatura madiarska'*. Napróżno — biada 
p. Bato — bo wszystkie te „obrony“ nie odej- 
mą już znaczenia rozprawie Gogi. 

Iskra wznieciła pożar i dorobek żydowski 
w madiarszczyźnie jest podpalony. Wyzwiska- 
mi nie ugasi się tego pożaru. Szperacze (gdzież 
braknie Zoilów na wzór i podobieństwo „nie- 
grzecznego* Warszawianina p. Jeske-Choiń- 
skiego?) zaczęłi szukać rozmaitym literatom 
przodków i nie dochodząc wstecz ani nawet 
o jedno pokolenie, odkrywali, że najpiękniej- 
sze madiarskie szumne nazwiska brzmiały za 
lat młodszych swych właścicieli inaczej, jakoś 
z galicyjska po żydowsku. 

O, bo Galicya uprawia od dość dawna powa- 
żny eksport... patryotów madiarskich. Ci od- 
wiedzając potem przy sposobnościach polsko- 
węgierskich uroczystości swych krewnych na 
Zarwanicy, budzą w Lwowianach zachwyt... 
podobieństwem języka węgierskiego do pol- 
skiego. Ale to tylko nawiasowo. Podziwiająe 
handlową wszechstronność galicyjskiego (zwła- 
szeza wschodnio-galicyjskiego) Izraela, który 
nie tylko Polsce, ale i ościennym narodom do- 
starcza talentów do literatury „narodowej“, 
poprzestańmyż na podaniu do wiadomości, że 
Franciszek Molnar, Aleksander Bródy, Melchior 
Lengyel, Ludwik Biro, Eugeniusz Heltai są ży- 
dami z przybranemi następnie madiarskiemi. 
nazwiskami. 

Wielkiej rany madiarskiego narodu dotknęła 
dobroczynna ręka rumuńska. Zabolało, ale to 
wyjdzie na dobre — jednej i drugiej stronie. 
Poco bowiem mają się żydzi „poświęcać“ dla 
„niewdzięczników*? Niejeden z nich jak naj. | 
szczerzej i w najlepszej wierze asymilował się; 
pasował się niejeden z samym sobą, żeby w so- 
bie wytępić żyda — a oto okazuje się, że to 


i 


rzadkich, wyjątkowych wypadkach (n. p. Adolf 
Agay, Józef Kiss, obydwaj jednak z poprzed- 
niego pokolenia, jak u nas n. p. Klaczko). Wy- 
silać się na rzeczy niemożliwe?! Całe życie | 
przetwarzać się, żeby na koniec nawet „Ru- 
mun jakiś“ śmiał powiedzieć: „lichyś aktor“?! 
Czyż nie lepiej być odrazu i po prostu żydem? 

Może nauka nie pójdzie w las, My mamy aż 
nazbyt wiele powodów pragnąć, żeby wraz 
z nami i Madiarzy uratowali się z żydowskiego 
zalewu. Oby głos Goga nie był spóźnionym! 

My zaś bądźmy ostrożni w przyjmowaniu 
„madiarskich bratanków“, czy na rynku, czy 
na scenie, bo łatwo (aż strach, jak łatwo!) o- 
śmieszyć się przy tem, zniżając się do roli 
„goja“, jako narzędzia w ręku „wybranych“ 
z tej i z tamtej strony Karpat. Odróżnić Ma- 
diara od żyda jest obecnie tak trudno, że na- 
wet i p. Goga i nasz „Świat Słowiański“ miłe- 
wają czasem wątpliwości... 

Ostrożnie teraz! Nuż bowiem ów „jakiś Ru- 
mun“ stanie się dobroczynnym chirurgiem na 
madiarskiem ciele i nuż skutek z alarmu, pod- 
niesionego przez p. Gogę, będzie taki, że 
rozmaite talenty madiarskie odwrócą się od 
niewdzięcznej ziemi węgierskiej i zechcą wra- 
cać do ziemi przodków swoich, t. j. do Galicyi? 

Prawda to smutna, że mamy z Madiarami 
dużo wspólnego, a mianowicie dużo tego, 
czego zawsze... za dużo. I „charaktery“ na- 
sze „narodowe“ tak już są (niestety) podobne, 
że tylko przyłączyć Galicyę do Węgier, a go- 
towiuteńkie byłoby ... królestwo Syonu. Pa- 
miętajmyż, że nic łatwiejszego, jak przedzierż- 
gnąć się z Madiara w Polaka i nawzajem, bo o- 
bydwa te narody łączy cement.... żargonu. 

„Życzymy poczciwie po sąsiedzku, żeby „wy- 
mierająca literatura“ ożyła, żeby jej najauten- 
tyczniejsza krew madiarska trysnęła w licu i za- 
kipiała w sercu — i pragniemy przyczynić się 
do tego, ile w naszej mocy, t. j. służyć dobrym 
przykładem: 
gie literatura, gdy stanie się chrześcijań- 
ską ! 


Bułgarya przeklinająca Rosyę, 


W Bułgaryi żyje Polka, p. Wanda Zem- 
brzuska, poświęcająca swą wyjątkową zai- 
ste żywotność, zdrowie, siły i wybitne zdolno- 
ści pisarskie narodowi bułgarskiemu. Jej za- 
wdzięczamy przekład pięknego, pełnego siły, 


się zrobić nie da, chyba tyłko w nadzwyczaj g 
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a dla nas szczególniej zajmującego wiersza abyśmy kłedyś zbratać się mogli nie w niena- 
jwiści, nie w zemście, ale w miłości!... 


poety bułgarskiego (Vultura), miotającego 
przekleństwa na Rosyę. Zanim go przytoczy- 
my, pozwolimy sobie podać wyjątek z listu 
p. Zembrzuskiej, zawierający pewne charakte- 
rystyczne szczegóły co do stanu kraju: 

„Spóźniłam się z odpowiedzią na list otrzy- 
many właśnie w chwili wyjazdu z Sofii. W po- 
dróży bardzo uciążliwej i niewygodnej po zie- 
miach Nowej Bułgaryi trudno było pisać; cza- 
sem stołu i krzesła mi brakło, a o papierze nie 
ma co i mówić. Podróż tę przedsięwzięłam, by 
się zapoznać z życiem i stosunkami, jakie pa- 
nują w nowo .zdobytych ziemiach po wojnie. 
Wróciłam wprost przybita tem, co widziałam. 
Wszędzie nędza okropna, wsie i miasteczka 
popalone — dachu całego, kawałka chleba 
znaleźć nie można. 

Rząd bułgarski stara się tam osiedlać w tych 
opuszczonych wsiach i miasteczkach Tracyi 
zbiegów — wygnańców z Macedonii, których 
sto tysięcy prawie schroniło się do Bułgaryi 
po wojnie z Serbami i Grekami, nie mogąc 
znieść prześladowania ze strony tych ostat- 
nich. Widok tych ludzi jest iście rozpaczliwy. 
Niedawno mający własne 'chaty i dobytek — 
dziś tułaczy, nie mający nawet czem się okryć. 
Wszystko, co rząd bułgarski robi, by im przyjść 
z pomocą, jest nie wystarczające. A trzeba mu 
przyznać, że robi nadzwyczaj dużo. 

Bułgarzy dotychczas mieli nie bardzo jasne 
pojęcie o Połsce i jej losach. Teraz dopiero, gdy 
ich zdradziła ich wezorajsza opiekunka Rosya, 
oczy ich zwróciły się ku nam i zaczęli nas ro- 
zumieć. Dziś są już oni naszymi najszczerszymi 
przyjaciółmi — w najbliższej przyszłości będą 
to nasi najlepsi sprzymierzeńcy, gdy rusofil- 
stwo całkiem zaniknie. Prasa bułgarska teraz 
co dzień pisze coś o Polsce i o Polakach... 

Pozwalam sobie przesłać wiersz pewnego 
młodego profesora bułgarskiego w mojem tło- 
maczeniu, który najlepiej charakteryzuje dzi- 
siejsze uczucia bułgarskie do Rosyi. 

Z poważaniem 
Wanda Zembrzuska. 


Przeklętą bądź ty! 


Rodopy się dymią. Zwały granitowe 
U szczytów Riłdagu szkarłatem się mienią 
I gęste chmur kłęby jaśnieją czerwienią 
Jak ciepłej krwi strugi w mgły rzucone płowe. 
, Dal gore — widnokrąg w rudej łunie broczy 
Wsie płoną, po niwach płomienie się wij 
Nad trupów stosami śmierć całun swój toczy 
A sępy i orły wśród łupu się biją. 

Czy doszło cię echo tej wałki złowieszczej — 
Czy słyszysz ryk armat, słyszysz dzwonów dźwięk? 
I jak krucy kraczą i jak ogień trzeszczy, 

Jak w niebo z sere ofiar bije zgonu jęk? 

Posłuchaj eo bezmiar tych krain ci głosi, 
Czem szumi gąszcz borów i czem Bałkan grzmi — 
To pieśń, którą wicher przez limby unosi 
Złorzeczy i grozi: Przeklętą bądź ty! 


Patrz! oto wygnańców szeregi bez końca 
Kobiety i starce i dzieci wraz z nimi — 
To zdrady braterskiej ofiara krwawiąca, 
Tłum ofiar wyparty z rodzinnej swej ziemi. 
Więc idą... i idą... rozbiei... znużeni 


!I goli i bosi... wciąż idą przed siebie, 


Ze ławą źrenicą utkwioną w przestrzeni 

W szlak stromy i długi, co wśród skał na niebie 
Gdzieś ginie.. Te skały duszą ich i pieką, 

Ich stopy żre głazów rozpałonych żar — 


|Czy widzisz te krople co z głębi ran cieką? — 


Czy widzisz ten pochód nawpół żywych mar? 
Patrz! oto stanęli. Chcą spojrzeć raz jeszcze 

Na ziemię rodzoną przez krew i przez łzy 

I pięści ku niebu wstrząsające złowieszcze 

O pomstę wołają: Przeklętą bądź ty! 


Skończyło się. Zmilkły walk srogich odgłosy, 

Padł naród junacki zdradziecko zwiedziony: 

Od ognia, od miecza za ciosem szły ciosy 

Aż wszystko zamarło — i krzyż zbezczeszczony 

tanął sam... Posłuchaj, jak głucho się robi, 

Jak łka nurt Bistrycy, jak jęczy nurt Driny, 

Jak bół krwawą pianą wypływa po fali 

Z Wardaru i Strumy zmąconej głębiny. 
Posłuchaj — tam w walkach przedśmiertnych 

(się wiją 

I kurczą gór stoki i gną szczyty drzew, 

A trawy krew piją i łzy rośne piją, 

Aż z łez i posoki groźny wstaje śpiew 

I chuczy, jak burza przez bory i łany 

Śpiew bólu i zgonu, śpiew grozy i krwi: 

To głos Macedonii rozpaczą wezbrany 

Grom na cię przyzywa: Przeklętą bądź ty! 


Hen — słońce zachodzi. Ostatnie promienie 
Zabłysły i zgasły na Rodopy szczytach. 
Kryształy Ri-dagu czernieją w błękitach 

A w dole zmrok miękkie rozpościera cienie 

1 spokój wieczorny rozściela na świat, 

Wiatr umilkł, śpią łany i fale strumieniem 
Mkną cicho wzdłuż gruzów rozwalonych chat, 
A bory łagodnem kołysane tchnieniem 

Do snu tulą liście i w zadumie drzemią, 

W taki zmrok opary wznoszą się nad ziemią, 
Z pod muraw zielonych wyziewy krwi świeżej 
Parują.. i rosną.. a gdy noe zapadnie 

Gdy mgła dnia ostatki w blade łono wkradnie 
Czyś wtedy widziała na głuchej rubieży 

Jak duchy poległych długim szlakiem szły? 
Słyszałaś, jak z piersi zranionych pieśń dzika 
Się rwała i dotąd wśród powietrza drży? 
Pieśń, z której ból duszę na wieki przenika, 
Pieśń zemsty, pieśń gniewu: Przeklętą bądź ty! 


Zawiścią, zazdrością i jadem spojona 

Spuściłaś z łańcucha żądz ludzkich brytany. 
A teraz patrz: miłość i wiara w nas kona, 

Bo węzeł przyjaźni pękł zdradą stargany, 

I chyba jedynie te krwawiące rany 

I hańby brzemieniem przykute mogiły 

W przyszłości boleśnie przypomną go nam; 
Bo własne twe ręce kir wieczny rzuciły 

Na pomnik cesarski i cnych czynów ekram: 
Tyś w imię braterstwa „Słowiańskiego dzieła” 
Nas, plemię Agaryan, wydała na łup, 

Tyś braci Słowianów w bój morderczy pchnęła 
I Greków — Piratów zwołała na grób; 

Tyś gnała Rumunów... Tyś zdradnie wszczepiła 
Jad chuci krwiożerczych w prawosławny lud 
I własnąś im siostrę na pastwę rzuciła — 
Przeklętą hądź Rosyo., i dnszy twej brud! — 


Sofia, 25 lipca (7/8) 1913. Ai 
Przekład Wandy Zembrzuskiej. OSRIR NEA 
Vultur. 


Ani list, ani wiersz nie potrzebują komentarza. 
List wypłynął ze współczucia, wiersz z wście- 
kłej rozpaczy. Jest to wszakże rozpacz pełna 
ognia, młoda, z której czuć, że naród, z któ- 
rego piersi ten krzyk się wydarł, zerwie się 
niebawem do życia i czynu. Słowem, nie podo- 
bna do naszej kamiennej rozpaczy... Boże daj, 


„Podział Niemiec”. 


Pod sensacyjnym tytułem: „Le partsge 
de l'Allemagne“, a zaopatrzona na okładce 
równie amensacyjną mapką środkowej Euro- 
py, ukazała się w Paryżn broszura, której 
autor ukrył się pod inicyaławi podpułkowni- 
ka R. de D. Narobiła ona w Niemczech nie 
mało hałasu, a jej autor otwarcie zaznacza 
w przedmowie, że jest odpowiedsią na ana- 
logiczną broszurę niemiecką p. t. „Frank- 
reichs Eade“ i kończy w te słowa: 

„Moje „studyum* nie ma innego celu, 
jak dać do myślenia tym, co sprzedają pióra 
koguta, zanim go zabjli. Przekonają się oni 
bowiem, że pióra orła można nabyć za te- 
same p!en'ądze. 

„Co się zaś tyczy nas, Francuzów, to, nie 
przywiąsując przesadnej wagi do tej szer- 
mierki słów, zadowolnijmy się rolą praco 
wników, którzy przygotowują przyssałość: 
uporządkuje ona wszystko, jak należy”. 

I my także uważamy pomienioną breszu- 
rę tylko sa „anak czasu”. Jednakże zawiera 
ona tyle ciekawych, a mogących się w pray- 
szłości sprawdzić szczegółów, że warta bli- 
żej s nią się zaposnać. Zresztą I o tem trze- 
bu pamiętać, że „eventus belli dubius est", 
a więc, że zwycięscy z pod Sedanu mogą 
kiedyś sami ponieśó niemniejszą klęskę, jak 
Francuzi. 


+$ $ 


Biorącego do ręki broszurę francuską, 
uderza przedewszystkiem kolorowa okładka 
z wyobrażoną na niej mapą Środkowej Eu- 
ropy. Podpułkownik R. de D. tak wyobraził 
jej wygląd po ostatecznem rozgromieniu 
Kzeszy niemieckiej: Rosya zabrała na swą 
własność Prusy ze Szczecinem i Berlinem 
po środkowy bieg Kiby, a także całą Sakso- 
nię, Austryi przypadła Bawarys, Francyi W, 
ks. Badeńskie, W. Ks. Heskie, Palatynat ba- 
warski, oraz część Prus z Kolonią i Koblen- 
cyą, Belgia otrzymała Luksemburg I część 
Prus po lewym brzegu Renu, dawne króle- 
stwo Hanowerskie przeszło na własność An- 
glii, Danii dostały się: Szlezwig, Holsztyn, 
ujścia Eiby i Wezery z miastami Hambur- 
giem i Bremą, wreszcie z Bamego środka 
Niemiec utworzonem zostało państwo Tu- 
ryngii ze atolicą Brunszwikiem. 

Na odwrotnej zaś części okładki, pod ry- 
sunkiem  przybitego bagnetem francuskim 
orłs niemiecziego, widnieje napis: „Finis 
Germanlae*. 

Opowiadanie przyszłych wypadków sa- 
czyna się od opisu, małsznacznego napozór, 
zajścia na granicy alsscko-francuskiej po 
którem następuje nagłe wtargnięcie armii 
niemieckiej w granice Francyi, bez wypo- 
wiedsenia wojny. Mianowicie zaś cesars 
Wilhelm rozkazał korpusowi XVI, s Mecu 
uderByć na Verdun, a XVII, na Nancy. 

Zaczęła się tedy wojns, w Której po je- 
dnej stronie stanęło trójporozumienie, t. |. 
Francya, Rosya i Anglia w przymierzu z Hi- 
szpanią i Związkiem bałkańskim, a po dru- 
giej — trójprzymierze, t. j. Niemcy, Austro- 
Węgry i Włochy. Wstąp tej wojny zasnaczył 


| al 


ODATEK LITERACKO-SPOŁECZNY. 


tknęła się na północną armię francuską a 
frontu, a s prawego boku została zaatako- 
wana przes armię belgijską. Skutek nieopa= 
trznych operacyj niemieckich w trudaym te» 
renie Ardennów był ten, że armia niemiec: 
ka, Otoczona przez 400.000 Francuzów i Bol. 
gijczyków, musiała broń ałożyć i to w me- 
wielkiej odległości od Sedanu, gdzie ten sam 
los spotkał swego czasu armię Napoleona 
II-go. 

Na morzu szczęście również sprzyjało Fran- 
cugom i ich sprzymierseńcom Anglikcm. 
Pierwsi z nich rozbili w push fiotę włoską 
i austryacko-węgierską w poblisu wyspy 
Pantelarii, poczem oczyściii całe morze 
Śródziemne od nieprzyjaciela. Drudsy zaś 
zmiażdżyli fiotę niemiecką w okolicy Helgo: 
landu. 

Na lądzie znów główne „grom“ Bił nie- 
mieckich cofało się w Kierunku Saarge: 
mfiaden-Kaiserslautern podczas gdy trzy kor- 
pusy bawarskie i korpus WirLomioersKi Ope- 
rowały w dolinie Renu, Główne sily franca- 
skie parły na „gros“ sit niemieckich, 14 
i 15 korpus przeszły Wogiezy Koło Saver: 
ne i dążyły do odcięsia Niemców od Renu, 
pa południu Korpus 7 i Korpusy rezerwo- 
we 34136 wtargnęty do dolnej Alzacyi, pół- 
nocna zaś armia wraz z Belgijczykami skio- 
rowała się ku Koblencyi. 

Odwrót Niemców odbywał się w porządku 
a idący za nimi trop w trop Francusi stanęli 
nad brzegami Renu trzydziestego dnia po 
rozpoczęciu kampanii. 

W tym momencie właśnie rospoczęła się 
akcya Rosyi — opóźaiona trudnościami mo" 
bilizacyi na wielkich przestrzeniach cesar- 
stwa — trzy bowiem armie rosyjskie ruszyły 
na zachód. 

sprzymierzeniec Rzeszy niemieckiej, Austro- 
Węgry, miały wielkie trudności w czasie mo- 
piligacyi a powodu, że w Czechach i Tryc- 
ście wybuchła rewolucya, Którą trzeba było 
uśmierzyć. Dopiero więc piętnastego daia 
armia austro-węgibrska sosiaa smobilizowa- 
o3} i nie mogła skutecznie przeszkOdzić MO- 
bilizacyi rosyjskiej. Daia 21 po wypowiedze- 
aiu wojny rozpoczęła się akoya Związku bal- 
kańskiego przeciw Austro- Węgrom, Których 
armia została rozbita 26 go dnia w okolicach 
Temeszwaru. 

Ze strony Włoch, których najlepsze woj- 
ska były albo jeszcze w Libyi, albo też za- 
topione zostały w czasie transportu Koło wy- 
spy Pantelarii, akcya przeciw Francuzom pro- 
wadzona była bardso słabo. Dotarli onl wre- 
sacie do Nice! a słabe w tamtych stronach 
siły francuskie musiały się przed nimi cofać. 
Nie wpłynęło to jednak na bieg wypadków, 
bo zwycięstwa Francuzów na północy już go 
w zasadzie rozgrzynąły. 

Cesarz Wilhelm zrozumiał, że sprawy bilo- 
ra dla Niemiec obrót fatalny. Dlategoż chciał 
rozpocząć negocyacye na podstawie zwrotu 
Alsacyi i Lotaryugii, oraz odstąpienia Fran- 
cyi 1 Anglii kolonij niemieckich. Odrzucono 
jedaak jego propozycye a armia francuska 
wkroczyła do serca Niemiac, których armia 
została rozbita na dwie nierówne części: wię- 
kszą na północy, mniejsza na południu. 

Po drugiej stronie Rzeszy niemieckiej sy- 
tuacya była równie fatalną, bo armie rosyj- 
skie doszły wkrótce do Wrocławia i Pozna- 
nia, zaś armia austryacko-węgierska nie mo- 
gła przyjść Niemcom z pomocą, gdyż „gros“ 


się porażką Niemców, dwa bowiem wymie-ljej było zaangażowane na połudaiu prseciw 


nione Korpusy niemieckie, nie poparta do-k 
statecznie przez inno, zostały <drzucon 

wstecz przez 6 i 20 korpus francuani. ro 
tem niefortunnem „intermezzo“, wywołanem 
nieopatrznością cesarza Wilhelma, nastąp'ła 
krótka pauza w działaniach wojennych, 
podczas której awiatorzy francuscy rozpo 

częli na wielką skalę rekognoskowanie te- 
rytoryum całych Niemiec. Jednemu z nich 
udało się rzucić bombę na pałac w Posada 

mie, a od jej wybuchu zginął następca tro- 
nu, oraz jeden z jego braci, co wywołalo ol- 


Zwiąskowi bałkańskiemu. 

I znów przyszło do olbrzymiej, niesłycha- 
nej w dziejach bitwy na froncie 150 km, 
między Knssel a Koburgiem. Czwartego dnia, 
gly dla Niemców wszystko już było Btraco- 
nem, cesarz Wilhelm na czele dywizyi gwar- 
dyi, stojącej w rezerwie, rzucił się do kontr- 
ataku i padł przeszyty bagnetem Alzatozyka, 
służącego w Legii zagranicznej. 

Tak zginął na polach Turyngii ostatni ce- 
Sara niemiecki i ostatni król pruski! 

Podobnie jak Francuzi od zachodu, po- 


brzymią konsternacyę w całych Niemozech.| suwali się od wschodu Rosyanie. W Końcu 


Ponieważ Niemcy rozpoczęli wojnę bez 
wypowiedzenia — przeto mieli do mobiliza. 
cyi dwa dni więcej, niż Francuzi. Ich armia 
prawego skrzydła, nie bzcząc na neutralność 
Belgii, przekroczyła jej granice i rozpoczęła 
atak w kiesuaku Stsnay, Toui i Mirecuurt. 

Tymczasem armia francuska, dwunastego 
dnia po ogioszeniu mobilizacyi, stanęła już 
na stopie wojennej, s wyjątkiem części 20 
korpusu w Algierze i dwóch korpusów w 
Marvkku, które przewiozły pospiesznie do 
Frarcyi koleje hiszpańskie. Plan, ułożony 
przez francuski sztab generalny, był bardzo 
prosty; gwałtowna ofenzywa wszystkich 
zgromadzonych sił z ogólną dyrekcyą na 
Dieuse i Moguncyę. Skutkiem tego 1, 
2, 38 14 armia francuska — grupa wscho- 
dnia — zostały nad M.urthą i Mozą, powy- 
żej Nancy zgromadzone. Na lawo od miej 
była skoncentrowana grupa północna. 

Pomiędzy Arlon i Robervilliers 
rozpoczęła się walka olbrzymów. Przez ośm 
dni i nocy walczono s nadludzkim wysiłkiem 
po obu stronach. W ciągu pierwasych dwóch 
dni suała zwycięstwa nie przechylała się na 
żadną stronę, później saczęli brać górę Fran- 
cuzi, dzięki temu, że ich korpusy 14 i 15 
mogły być użyte w tym boju, a to z powo- 
du słabego ataku Włochów na linię Alp. 

Wreszcie po zdobyciu prsez Francusów 
centrum  pezycyj niemieckich wyżyn 
Château Salins, armia niemiecka zoata- 
ła rozciętą na dwoje. W dodatku zaś wpa- 


zbliżyły się one na odległość zaledwie 150 
km Od siebie. Pomiędzy nimi snalazły się 
uledobitki «s zachodnich armij niemieckich 
I prawie nietknięta wschodnia armia, Która 
dotąd unikała walnej bitwy s armą rosyj- 
ską. Zajęły öne stanowisko na linii Berlin- 
Kvttbus, lecz wzięte w dwa ognie wywiesiły 
pałą fiagę a Sprzymierzeńcy z nad Niemaa, 
Wisły i Mozeli podali sobie ręce nad Sprewą. 

Włosi, widząc, co się św.ęci, cofnęli się po 
zwycięstwach francuskich w sercu Niemiec 
s południowej Francyj, prosząc naprzód o sa- 
wieszenie proai a naBtępnie o pokój. Austrya 
poczyniła te same propozycye, gdy wojska 
Związku bałkańskiego docierały już do Bu: 
dapesztu a wojska rosyjskie, zająwszy Qali- 
cyę wschodnią, opanowały w Karpatach przej- 
ścia do Węgier prowadzące. 

W rezultacie został swołany kongres mię- 
dzynarodowy do Berlina i na nim właśnie 
postanowiono wykreślić z rzędu państw euro- 
pejskich Rzeszę niemiecką i nadać mapie 
Europy środkowej wygląd o którym wspo: 
mnieliśmy na wstępie. 


* + 


+4 


W tej fantazyl francuskiej jest kilka cha- 
rakterystycznych szczegółów. 

I tak, O restytuowaniu Polski samodziel- 
nej pod jakąkolwiek postacią niema w bro- 
saurze mowy, następnie zdradza Ona przysło- 
wiową francuską jignorancyę w Sprawach 
historycznych | geograficznych —np. Sląsk za- 


dia w ręce Francuzów twierdza Metz, którą | brali Auatryi Prusacy w r. 1866 (sic!) —a wre- 


anienacka zaatakowały: dwa korpusy armii, 
przybyłe s Marokka, oraz dywizya legii za 
granicgnej. — W nocy, ósmego dnia bitwy, 
Niemcy na tym teatrze wojny rozpoczęli od- 
wrót ku Renowi. 

Armia niemiecka, która w sile sześciu 
korpusów wtargnęła do Belgii i która miała 
Ba zadanie operować przeciw lewemu skrzy- 
dłu głównej grupy armij francuskich, na- 


szcie za podstawową przyczynę przyszłych 
powodzeń oręża franouskiego przyjmuje autor 
brossury 3arozumiałość wojskowych sfer nie- 
mieckich, które od czasu wojny z r. 1870/71 
rzekoma niczego się nle nauczyły. 

Przyznać jednak trzeba, że pisana Jest 
interesująco i z tym polotem, Którego sekret 
posiasiadają Francuzi. 


Str. 6 


Do nabycia 
para koni karecianych 


młodych, spokojnych oraz 


para koni lżejszych 
szybkich powozowych. — Wiadomość bliższa: 
Kraków, Jabłonowskich 0. parter, godzina 
wpół do 2- gief popoł. 329 2 


Inżynier lub Technik 


cbznajmiony z robotami żelszno bo- 
toenowemi poszukiwany. Oferty z od- 
pisami świadectw i podaniem warun- 
ków pod „Budowa“ Biuro Sckełow 
skiego we Lwowie. Nieuwzglądnione 
oferty pozostaną bez odpowiedzi, dla' 
tego też uprasza sią nie dcłączsć 
oryginalnych świadectw 328 2 


OOOO, 


DRUKARNIA „GŁOSU NARODU" 


zaopatrzona jest w wieiką ilość czcionek rozmaitego kroju i maszyny 


pospieszne. Wykonuje wszelkie roboty w zakres drukarstwa 


Bagńcwa uzgrawnloRA 


» 


pod firmą. 


R. Rząca | Chmurshi 


wyrabia pod kontrolą komlayi Przemysłowaj Tow, Lekarzkiago 5a: 
przez tcź Towirzykiwe 


Mody mineralne sztnuczyż 
odpowiadające szładem chemicznym wodor: 


Blllńskiej, Glesshtibierskiej, Salterskiej, Vichy, Homburg, Kissingen, 
tudzież wpecyalne lecznicze jak: liftową, bromową, jodową, śclarist 


piujEJYRĄ 


kach I drogueryach. -- Cenniki na żądanie darmo 


wchodzące: broszury, czasonisma. cenniki, katalogi, cyr- 
kularze, afisze, bilety wizytowe, zaproszenia ślubne, 
układy tabelaryczne różnego rodzaju, zawiado- 
mienią żałobne, kartki pośmiertne i t. d. it. d. 
ʻe szybko, starannie i tanio"... 


OJDOJDODOOSODDOOOO 
QOODOOOOQDAOGOOO 
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O00000 | 


TELEFON 190 TELEFON 190 


KRAKÓW, UL. ŚW. TOMASZA 


4 Zara 


C. k. Pyrekeya kolei państwowych w Krakowie. 


Me V 1913 


ważnego od 1 października 1912. 
Odjazd z Krakcez. 


450 w nocy, p. OSob. Nr, 14 do Podwoło-|ł'30 po poi, p. uaióse., Nr. 461 do Wieliczki. 
orjak. Foiqczenia: do No ego Sącza, Kry-|1'42 po pol, p. oscb. Nr. 6213 do Koomy- 
nicy, Oricwa, Tarnobrzega, Sokala, Sam-| rzowa I Megiły, 
bors, Stryja, Brodów, Potuior, Huslatyna.|157 po poł, p. osob. Nz. 14 do Wiednia: 
bopyczyniec, Grzymałowa, do Wrocławia, Barlina, Opawy. 

1250 w Aoćy, p. posp. Nr. B do Wlednia.|j2-35 po pob, p. posz, Nr. 6 do Wiednia. Po- 
Połączonia: do Opawy, Pragi, Rartshadu.| łączenia: do Wrocławiu. Berlina, Pragi, 
Wiocławia i Berlina, Kariabadu. 

818 w nocy, p. posp. Nr. 7 dc Cterniowiec|»ńj no poł. p. posp. Nr. 5 do Lwowa. Pe- 
Połączenia: do «i. omegi Tarnobrzega. | łączania: do Ssøgucina, Nowego Sącza, Roz- 
Belič, żokala, Sambora, Chyrowa, Stryja| wusaowa. Jasła, Dynowa, Sokala, Chyrowa. 
Hnsiatyna, Itzkan, Jaes, Bukaresztu. Sambora, Stryja, 

35E w. Nocy, p. poep. Nr. 10 do Wiedpla |3.gu po poł., p. osob. Nr. 5 do Tarnowa, 
Pułączenia do Warsrawy, Cieszyna, Wro | Połączenia: do Szosucins, Stróż, Jasta, No- 
ołuwia Berlina, Opawy, Berza, Karishadu wego Sącza. 

Pragi. : : kZ% po pot, p. osob, Nr. 4% do Suchy, Zako- 

4:20 mę spaob, Dio S1 go piricsip prze? panogo, Nowcgo Sasza, Stróż, z 
DP W. Gana. e WaS [640 po poł, p. osob. Nr. 37 do Łańcata, 


mie przez Spytkowice, Połączsnia: do Stróż, Nowego Sącza, Jasła. 


sa Ì Ne ść WI . Po- 
» -S Anr ajii kk kaw ys $U0 wiecsór, p. osob. Nr. 116 do Oświęcimia, 
Erzebinię. 4:45 wieezór, p. osob, Nr. 16 do Wiednia, 
Połączenia: do Warszawy, Tetersburga. 


razo, p. posp. Mi. 3 do Podwołoczyek,| -. : 
uie Ra kk: Folalłegia: do Sard: Wroclawia, przez Trzębinię. io Berlina. 


tina, Nowego Sącza, Krynicy, Orłowa [856 wieczór, p. miesz. Nr. Giv do Tarnowa. 
arię A E Jaja, y Ee] s UAE 7:4. wiesaór, p. miesz. Nr, 483 do Wieliczki, 
I a “i, Sampora 
Brodów, Czortkowa, Kijowa, Odessy. j e Słatora, Saa, > zp 
6.25 reno p. posp. Nr. 2 de Wiednia. Połą-| Płaszów, Połączenia: do Oświęcimia, Wa- 
zecnia de Wrocławia i Berlina przez Trze-| dowio przez Kalwaryę, Żywca, Gorlic, Mez0- 
blnię, Cieszyna, Koszyc, Opawy Hems} Laborcz, Przemyśla, Sianek, Lwowa. 
PPT PRM, 8:00 * ieszór, p. osob. N. 6225 do Koomyrzowa 
*50 rano, p. osb, Nr, Ib do Podwołoczysk [p.a wieczór p. posp. Nr. I Ea Bus 
e do ssa e Nace| aresztu, Konstanoyi. Połączenia: da Oby- s 
rzezia, Sambora, yim awcwa = Ra 
Brodów, Kijowa, Odeszy. oko e icyja. Konstantynopola 
10 rano, p. osob, Nr. 4i] da Wieliezki. feco wiecsór, p. 030u "Nr. 17% do Podwoło- 
"25 rano p. oscb. Nr. 6211] du Kocmyrzowaj «zysk. Połączenia: do Wieliczki, Chyrowa, 
1 Mogiły. Beinbora, Stryja, Jaworowa, Rawy Ruskiej 
9-30 rano p. p. csob, Nr. 41 da Nowego Za-| Podhajec, Śianek, Brodów, Hasiatyna, 
górza, Sambora, S'ryja przez Pudgórze-| Qzortkowa, Kopyczyniec, Grzymałowa, Kir. 
płaszów., Połasren.a: do Wadowic i Bielska| ;cwa, Odeszy. 
przez Kalwaryę, do Żywoa, Zwardoniaji0'16 wieczór, p. posp. Nr, 4 do Wiednis 
Zakopanego, “Gorile Borysławia, Tustano-| Połączenia: du Waraząwy, (wanogrodu' 
wio, Stanisławowa, „Tarnopola, Petersburga, Wrocławia, Berlina, Opawy, 
9-80 rano, p. osob. Nr. 18 do Tlednia, Gli-| Fragi, Karier adu. o 
wie, Wrocławia, Cieszyna, Opawy, Ferna,|i!'85 wieczór, p. posp. Nr. 104 do Wiednia, 
Warszawy, L'BU wieczór, p. Osob. Nr. 19 do Lwowa, 
0:45 rano, p. osob. Nr.13 do Podwołoczysk| Połączenia: do Wieliczki, Jasła, Dynowa, 
t lckan. lelączenia: do Nowego Sgcza, | Chyrowa, Sambora, Stryja, Stanisławowa, 
Orłowa, lainobrrega, Jasła, Dynowa] Jaworowa,” Sianèk, Sambora, Stojanowa. 
Sekala, Cbyrowa, Sambora, Stanisławowa,ji1.56 w nocy, p. osob. Nr. 47, do Nowego 
Potnteń, Ropyczyniec, Zbaraża, Sącza. Połączenia: do Oświęcimia, p. 
13d 1c olp. osob. Nr. 88 ao Suchej, Oświę| Zwardonia, Zakopanego, Urłowa. Stróż 
cimia praea Podgórze-Płaszów, Połączenia| Nowego Zagórza, Sambora, Slanek, Bory- 
pdh aco d ię I Elelska pszes kaiwaryę. sławie, Stryja, Stanisławowa. 


Połączenia: 
Delatyna, Husiatyna 
wa, Stryja, Sambora: Ohyrowa. 


Pota 
Zbar. 


Brodów, Stanisławowa, Stryja; 
Ohyrowa, Sokala, Jasła, Rozwadowa. 


7:20 rano, D. Osob. Nr. 413 z Wieliczki, 
T35 n of] 
i Mogiły. 


kowice. 


łączenia: g NowegoSĘoza, Jasła, Stróż. 


9:05 rano, p. osob. Nr. 
czenia z Warszawy. 


czenia: z Ołomuńca, Opawy, 
SIA Z. 

15:58 rano, p. osob. gr. 39 « Wiednia. 
i Mogiły 


s Nowego Sącaa, Szczucina. 


czenia z Żambora, Stryja, 
kale, Dynowa, J 
zia, HMowogo Baeza, Stróż, Jasia 


Kwaśną orsr Ę 
inne wody mineralne z przepisu prof. juworikiego. Sprzeda! cząstkowa w ante- f 


„GŁOS NARODU” z dnia 15 marca 1914, 


| Fabryka wód miner, sztucz. i spec. leczniczych 4 


-35 | 


Wyciąg z rozkładu jazdy 


Przyjazć de Krakowa. 


12:40 w nocy, p. posp. Nr 8 z Czerniowiec 
od Bukaresztu Jass, kokanu 
Jaworowa, Stojano- 


3:07 p. posp. Nr. 7. z Wiednia Połączenia: 
z Karlabada, Pragi, Ołomuńca, Opawy, Oie- 
szyna, Wrocławia i Beriina przez Trzebiuię. a 

330 w nocy p. osob. Nr 12 z Podwołoszysk: 

czenia: z Odessy, Kijowa, Grzymałowa: 

aga, Ozortkowa, Hxuaiatyna, Potutor 

Sambora, 


Skawiny. Połączenia z Wadowia prso: 
Spytzowiee. 
4:52 po po! p. sob Nr 24 a. Brzeci:*; 
oza. |> (Luńdenburga). 
$50 po poł, Nr. 116 z Tarnceg, Połącie 


REX E Kobinytzowa 
VED rano, p. osob Nz. Sà e Oświęcimia przóz 
Suchy, z Wadowic przez Kalwaryę i Bpyt- 
B'15 rano, p. osob. Nr. 118 z Tarnowa. Po-|4'40 wiecz. p. osob, Nr. Ja 
8:44 rano, p. 080b. Nr. 15 z Podwołoczysk. Po- 
łączenia z Kijowa, Odeesj, Gzymałowa, Iwa 
Ria Pustego, Husiatyna, Czortkcwa, Zbaraża, 
Brodów; lokan, Stanisławowa, Rawy cuskioj 
Podhajęc, lanek; Chycowa, Nowego Sąd 
4i «a Oraniay. Paz- 
9-55 rano, p. osob. Nr. £3 «w Wiedsia. Poią 
(lieszyna 
Bielska. Weciatwia, Berlina, Gliwia, War- 
11:36 rano, p. miesz. Hr 463 -« Wioliozki. 
15758 rano, p. osb. eNr, 6214 s Kocmyrzowa 


116 p. pa., p. osob. Nr. il co niedzieły, 
ozwartki | święta z Tarnowa. Połączenia: 


1*24 p.'poł., p. osob. Nr. i4 z6 Lwowa. Połą- 


ewy Nadbrze. 


2: sumy ufortowej, 
7 temże biurze do dnia 20 marca 1914 
Hido godz. 12-tej w południe poczeni 


Nr. 61 


Wina węgierskie stare 


w butelkach wysprzedaje z powodu wielkich zapasów po znacznie 


zniżonych cenach 
Śp. 


„skład i handel win 
w Krakowie, ui. Bracka 11 


A. Gra 
Telefon Nr. 509, Telefon Mr. 509. 


L. 33186/914. 
a 


Ogloszenie leytaeyi 


Celsm oddania w przedsiębiestwo 
wykonania: 

1 inatalacyi gazowej 

2. instąlacyi oświetlenia 
elektrycznego przy budowie. 
SJ ezkcły przemysłowej śeńskiej, Ma: 
gistrat rozpisuje licytacyę ofertowa 

Plany instałacyi, jakoteż warunki 
"ogólne i szczegółowe przeglądać mo 
¿na w Budownictwie miejskiem O1 
dział A. IV. p. Nr. drzwi 6 między 
godz, 11 a 2 z południa, gdzie ró 
wnieś otrzymać mcżna iormularze 
ofertowe i wzory ofert. Oferty na 
leżycie ostemplowane i zaopatzson: 
kwitem ze złożonego w Kasia miej- 
skiej wadynm w wysokości 2 !/, o 
wnosić należy w 


Również poleca 
przy nadchodzących Świętzch Wielkanocnych 


Wina węgierskie 


austryack e, reńakie, francuskie czerwone, koniski i śliwo wice 
nn beczki flaszki | miary. 


nastąpi otwarcie ofert w sal: posie- 
dzeń Mag'stratu. 


Magistrat stol, król. miasta Krakowa. 
dnia 12 marca 1914 r. 


Leo mp. 


Lustro 


duże żardiniery na kwiaty i garnitur mebii 
z stołem czarnym, biurka większe i mniejąze, 
szafy, amerykańska szafa na akta z 10-ma 
szufiadami, umywalnie z lustrumi, nocne 
szafki różne, maszyna ręczna, i wiele ir- 
nych mabii używanych dobrych, abrazy oj” 
ne, z powodu zwinięcia handlu zupełsie b. 
tanio. Kraków ul. Gołębia 1. 10 sklep, han- 
del ohrzeŚcijański. 298 10 


Za 2500 koron 


więcej na zsufaniu niż na realnem 
zabezpieczeniu opartej pożyczki, ty 
tułem procentu 
względnie z wdzięczności za 
=--—=- ratunek AES 
otrzyma średnich wymagań kobieta, 
wspólne skromne utrzymanie, obsłu- 
gą i pokój prsy młodej obdłużonej 
dzietnej rodzinie urzędniczej, cbecnie 
w miasteczku górskiem zachodniej 
Galicyi zamieszkałej. Stosunek na 
powyższym tytule oparty może trwać 
i lata całe. Bliższe szczegóły pod R. 
poste- restante Kraków, główna poczta 
za okazaniem Kwitu ins. 319 1 


diewnik 19 rzędowy 


|fimmy Clayton et Shutlęworth, 
mało używany do sprzedania. 
Obszar dworski Przybradz poczta 
Zator. 


Prywatne gimnazyu : 


z prawem puhliczności 
Oraz 


Pensyonat 


Franciszka Scholza w Gra:u 
Grazbachgasse 39. 
1—8 klas, świadectwa maturyczne 
równorzędne z państwowemi—zna- 
komity pensyonat — dom własny 


Pożyczkę pieniężną 
otrzymują osoby każdego stanu (także pa- 
nie) na 4 60 bez poręki na 4 koronowe | 
spłaty miesięczne przez „Diadal* Eacotapet 

bureau Budapeszt "III Rakoszisut. 17 ~ 


z", 


Główny skład REINI 


Ra, Kraków, Rynek Linia A -B. 


OCQODOGO OD000000000N000080000000000000000 SODOBNZA 
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s 


NA SEZON WIOSENNY! 
Kostyumy Angielskie, 
Žakiety, Spódnice, 
Bluzki wełniane i jedwat ne, 
Reformy, pończochy, 


poleca w wielkim wyborze 


K. SCIBOROWSKIĘ 


Kraków, ulica Floryańska Nr. 13. 


BDODOOODOOQ00O0000000 


OOOODODOOODOC DODUUOODUOUCUOUCA 
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źródło taniości II 
1 Kilo nowego, szarego dar= 
ąegopierza K. *— lepszego K. 
240,— półbiałego K. 28l — 
białego K4.—, lepszego K.6. 
puszystego, śnieżno - białego 
K.8 —, najlepszego białego K. 
9:50, puszystego szarego K. 
6:—7. 18:—, puszystego bią- 
łego K.10—, puchu z piersi K. 
12—, puchu cesarskiego K- 14, 


od 5 kg. franko. 


Pościel napełniona pierzem 


z gęstego, czerwonego, uiebieskiego, żółtego aibo blałego nankiau, jedná RE 

reyno, 180x120 em. duża wraz z dwoma poduszkami każda BO0x'U «om. duża, 

dostatecznie napełniona, nowem, szarem, trwałen: pierzem K: 16, - półpu- 

chem K. 20*—, puchem K. 24, — pojedyncze pierzyny K. 12 14 i 16, pojedyn- 

cze poduszki K. 3, 3:50 14, pierzyny 180x140 cm. duże K. 15, 18, 20, — podn- 

szki 9%x70 cm duże, K, 450 b, 550. Piernaty 180x116 cm. duże K. 13, 15 i 18, 
przysyła za pobraniem, opakowanie gratis, od 10 K. frauko. 


Józef Blahut w Deschenitz Nr. 45. (Bóhmerwaid). 


Nieodpowiednia przyjmaję z powrotem lub pieniądze odsyłam, 
Żądajcie ohszernych, illustroranych cenników gratis i franko, 


I! Najlepsze chrześcijańskie 


205 p. nol, p. osob. Nr. 44 r Nowczo Éa 
mua Poałaszonie Zakopanego, Zwardori: 
Żywca Wadowic i Bielska przez ` Kalse 


ryę. 
3:30 co poł, Nr. 6 p. posp.jJ ze Lwors, Poi 
czenia: od Jawotowa, ; Rawy ruskiej gU 
nistawowa, Ohyrowa, Sambora, Btryjz. 

45 po pot p. posp. Ne. b s Wiednia. i. 
łączeula: z Karlsbadu. Pragi, Ołomii -a 

awy, 

335 po poł. p. osob. Nr, 414 s. Wolica! 
445 p. pol, p. osob. Nr. 26 s Oświęcini: 


e T 


LIDO- WENĘCYA 


najpiękniejsze wybrzeże Świata. 
Ulubiony punkt zborny ele- 
ganckiego, polskieg”. świata. 


łu” 


nia Nowego Sącza, Stróż, Jasła, Szcaucii z 
6'14 wioczorem p. miesz. Nr.-464 z Wielicak | 
8:48 wieczór. p, osob. Nr. i6 s- Podwołocyt: 

Połączenia: s owa, Odetzy, Bródów, Ja 

worowa. Ickan, Rawy ruskiej, Stryja, Ezr. 

bora, Coyrowa, Nowegu Jącza, * Stróż, J» 


przez Kniwaryą. 
4/10 wiwszór. p. osob. Nr. 8336 z Koomyru wa 
Jaała. 


Exselsior Palace Hotel 


Fodgórze-Płaszów. Połączenia: s Žymos |810 p. posp. Nr. 3 z Wiednia. Połączer:: Hotel H 
Bort a iastan Peagi, Omate bpe || z plażą i osobnemi.ka- | Rok OPT 
Olesży n. » 8. Ą i 3 
iż; waźwieciki: binami Hotel Willa Regina 


Fołączenia z Sierszy rodzaj. 

9-24 wieczór. p. posp. Ne. 4, z Podwołoczył) 
Połączenia:od Kijowa, Odessy, Grzymak 
wa,  Husiatyna, Ozorieowa,  Kopyczy 
nies,» Brodów, © lokan „Rasy „ruskie: 
Podhajez,  Ślanek, Stryja, Ran beta 
Sokalu, Tynówa, Jasła, Rozwadowa, Ci 
lowa, Krynicy, Nowego Sącza,  Gorli. 
Stuóż, Szezucina. 

3:45 wiaozór. p. ©żob. Nr. 19 s Wiedris 


Połączenia: x Pragi, Ołomużca, Opaw; 

10:24 wieczór. p. Osob, Nr. 24 x usejacas 
Połętzonia: od Jasia, Rozwrdowu, Orie wi’ 
Kryzlcy, Noweg: Sącza, Stróż, Noweg 
Zagórza, Szoznoina, Wieliczki. 

IIUG wieczór. p. osob. Nr. 48 z Nowego Są 
esa przez Snchę. Połączenia: od Oriowz 
Zakopanego, Zwardonia, Żyważ, Bielsk: 
i Wadowic przez Kalwaryę. 

11:88 w nocy, p. posp. Nr. 9 z Wiednia 
P s Kazisbadu, Pragi, Opany, 
Wrocławia I Bezlina. przez Frzebinię, Mo 

akwy, Petersburga, W artzawy, 


Grand Hotel Lido 


Domki. wiejskie — dnstytut Kinesiterapii | kuracya fizyczna. 


Hotele godna polecenia w Woenecyi: „Hotel Royal Danieli — Grand 
Hotel — Hotel Regina — Hotel Vittoria — Hotsl Bsnu R'vuge. 


każdemu, cierpiącemu na neurastsnię, anemię, reumatyzm, gicht i t, d. jest w mo- 
źności wyjawić bezinteresownie pojedysczy, a cudownie działający środek le- 
ozniczy, który przypadkowo poznała. Wylśczywszy siebie, jak i wielu innych 
chorych którzy wszystkie możliwe środki lecznicze nadaremnie nżywal, uważa 
sobie za obowiązek sumienia i powinność tajemuicę tę wyjawić, z pobudek czysto 
filantropijuycb. Proszę Się zwrócić listownie do: 


Pani Amelii Al. Muller, Budapeszt Albertfalva 6. 


Nr. 61 


LANM- TENNA 


RAKIETY, PRASY 
do tychże, PIŁKI 


OBUWIE TENNISOWE. 


Pilki nożne 


, buciki, nago- 
4 lennikiiwszel- 
kie przybory 
! sportowe na- 
sezon letni polecają 
najtaniej 


REIM i Ska 


KRAKÓW, RYNEK 37. 
Na życzenie wysyła się fr, cennikisportowe. 


Kamienica 


przy ul Floryańskiej, do sprzedanie. 
średnictwo wykluczone. Kapitał petrzehny 


Po- 


40-50 tysięcy K, reszta może pozoBiać na 
hipotece. Zgłoszenia pod City‘: 16., po- 
ste-restante Kraków, za okazaniem kwita 
inseratowego. 26 3 


Na raty l 


najnowszej konstraukcyl, ule 
pszone Bingera maszyny do 
szycla, haftu I do wszelkiego 
przemysłu, z fabryk świato 
wej siawy, poleca pierwszo. 
rzędna znana z rzetelności 


firma: 
K. Pawłowski 
Kraków, Rynek L. 18 
płacę tomu, komu mój 


500 koron! "kia Balsam: 


w przeciągu 3 dni nie usunie bez bólu ra- 
zem z korzeniami nagmnioików, broda- 
wak, zgrubiałej skóry, i t. d. Cena jedne- 
go słoika wraz z listem gwarancyjnym K 1 
3 słoiki K 250. 


Kemeny, Kaachau iKassau) — I Poczt. 
fach. 12/:134 (12|7 46) Węgry. 


[ranie czeskie pierze 
1 kilo szarego dartezo = 
EK. 2— lepszego K, 2:40, p 
białego K. 360, Ro. K. 
48u, dobrego miękkości pu- 
obu K. 6.—, najlepszego K. 
720, lepsz gat. K. 8'40, Sza- 
rego puchu K, 6 —, białego K, 12'-, naj- 
+pszego puchu piersiowego E. 14:40, gc- 
towa pościol z gęstego czerw. nankiou 
pierzyna albo piernat 180x 16 om. a -S 
10—, 12—, 1ọ—, 18:—, 21.—, 200x140 
sm. a K. IR—, 15—, 18,—, 21-—, Po- 
duszka 80x58 cm. a K. 3—, 840, 90x70 
m. a K. 450, 550, 6—, Materace włó- 
sienne z trzech części na łóżko a K. 27'— 
epsze K. 88—, Wysyłka franko za zal 
d K. 105, wzwyż. Wymiana dozwo0lona 
a nieodpowiednio zwrot pieniędzy. Próhki 
i GeNniki d rmo. Bemedikt Suchsai, 
Lobes k. Pirna 284 Ozechy. 


WINA MSZALNE 


Rolnicze Towarzystwo w Wippsch (Krain a) 
polecane gorąco przez kBiążęco-biskupi or- 
pynat w Lublanie, dla dustawy pod gwaran- 
cya naturaluych win mszalnycn. 
Białe wina nadzwyczaj łagodae i dobre — 
dostawa Od Btacyi kolejowej Hałdenachaft 
koło Görs, po K. 56. au K 60. za 100 i 
Szczegól ue delikatne, aortowane wisa jak 
Pinela, Bureundzkie białe I cznrne, Riesling 
Zeen po K. 66— d. K 85— 

Niżej te liirów nie dostarcza s'ę 
Towarzystwo znajduje się pod najsociśtejszem 
nudzorem parafialnego urzędu w Wippach 
tak. że jaki kolwież nadużycie jest wy <lnu- 
czone. — Przy większych dustawach niższe 


Towarzystwo Ralarcze. w Wippach (Kralna) 


< Ekstrat orzechowy : 


do farbowania 
siwych włosów 


wynalsz y 
Juliana Józefowicza, perfums:ya 


Jako nieszkodliwy Środek kosmetyczny (w 
jedrym fiaxouie) nasz ekstrakt nadaje się 
najiepiej *o poprawienia barwy włosów 
spłowi-ły b, lub radych na koior brunatny 
szatyn i b. ond. — Fiagon K- 3, — fason 
prebny K 1-20. 
Sprzedaż «w Kraro<ie o Rama Í Sr: 
J. Hınska i S», F- Zop tha it Ski 
Spe n» Ski i Z Komorowskiego 
we Lwow'+ u F Mkujsecha 
+ Base raa 


Poszukuje sig 


od 1. ipca b. r. lokaiu s+ładaiącego się z 6 
do 8 sni duż ct oraz 10— 12 pobol mniejszy h. 
Ogród p żąd ny — Oferty składać w biu 
rze Ogłeszeń W Grabowskiego ul. J gie 
Jońskai dia Z ZA 88 1 dła Z Z 114. 284 3 


Kiełbasy wiejskie 


ezys o "ie rz we, Bpecyaine ze szynek i 
połędw c oras inne wędliry wytwarzane 
na Sprsóh o mowy wiejski — o 100%% le- 
psze niż wszysikie wyroby in'e. 

Celem znjoz aria F, T Publiczności z do 
borewem wędlirum' sprzedaje 110%, a 
niej viż wsrędzie Pierwszy krajowy skład 
specya nych wędlin hra ów Długa 24. 
Kupe-n. i odsprzedawcom KLA opuat 


wQOŁOS NARODU z dnia 15 mara 1914 


Najlepsze czeskie źródło l 


Z z 


TANIE PIERZE 
2 E. 40 


m iisko herbata Mr z NIE "y me a iwłaściwie sprzeparo: 


warga, dobrego, dartego 2 Kr., lepszego mana jest używaną ze skótkiem jako 


NAWpół białego 2 Kór. 80 h, 


białeg r r zali. białego puchowego 5 z 
jo 1 e najl. śnieżne białego d o 6 Ez F wW z, 
0 h, 8 Kor, 1 kg srarego ają 6 Kor, 7 $ 


aaea dobrego 10 Kor., najl. puchu brxi adi 
12 Kor. Przy odbiorze 5 kg. iranko. 


GOTOWA POSCIEL 


s grubealcianego ozerwonego, niebieskiego, białego i ¿ót Inietu (Nanking), 
1 pierzyma 180 cm, dług. 130 om. szer. z 2-mą poduszkami każda 80 om. 
dług. 60 cm. szer. napełnione nowym zerem bardzo trwałem puchowem 
pierzem 16 Kor, półpuchem 20 Kor., puehem 24 Kor., pojedyncze pierzyny 
10 Kor., 12 Kor., 14 Kor., 16 Kor, poduszki 5 Kor., 3 Kor. 50 h, 4 Kor, pie- 
rayna 200 cm, dług. 140 cm. szer. 13 Kor, 14 Kor. 70, 17 Kor. '80 h, 21 Kor. 
pedgssis 90 om. dług. 70 om. tzer. 4 Kor., 50 h, 5 Kor. 20 h, 6 Kor. 70 h 

odściółki z mociego gradlu w paski 180 cm. dług. 116 cm. szer. 12 Kor. 
80 h. 14 K. 80 h. Wysyłki za zaliczką od 12 Kor. wysyłane są opłatnie. Zamiana 
dozwolona za nienadające się wzrot pieniędzy. $. Renisch w Deschenitz 
Nr. 865 CCzechy). Bogato ilustrowany cennik darmo i opłatnie, 


Z malowania 
na szkle sz 


Tracz bite 


Schalgasse 34. Wiedeń XVIII. Schnigasse 34, 


Pisą chorobom nerwowym. Działanie tej herbaty, Ganglional zwanej, uspszajs nerwy 
Kia usawa kurcze, sprowadza sen, wzmacnia zdrowotne siły ciaia i przyspiesza regt 
larne trawienie, Herbata ta jest do nabycia jedynie u c. k. nadwornego 
I aroyksiątęcego dostawcy Juliusza Bittnera, aptekarz: w Bolchena, 
iad, Ost. Cena jednego pudełka wraz x przepisem użycia 3 K. Spro- 
wadzać można za pośrednictwem apteki, w której można nabyć za przy- 
słaniem opłatnie pecztą 3 K. 


—— = KTO CHCE =Œ 


W TANI SPOSÓB URZĄDZIC SOBIE DOBOROWĄ 
BIBLIOTEKĘ DOMOWĄ NIECH ZAPRENUMERUJE 


„Bibliotekę Dzieł 
Wyborowych” 


CO TYDZIEN KSIĄŻKA ZA 19 I PÓŁ KOP. 


Nucdnych książek nie drukujemy. 
Każda książka jest zajmująca. 


ITTIT D 


LALLI LLLLILL LTI LLIT TTE 


IITIIITATITI 


z 


adj olka W ROKU 1913 MIĘDZY INNEMI DZIEŁAMI WYJDĄ: 


Pamiętnik Bukara, uzupełniający słynne Pamiętniki Bchockiega 
CZASY PRUSKIE, wspomnienia J. FALKOWSKIEGO 
PAMIĘTNIK MŁODZIEŃCA ztwierdzy kljowskiej Rawity-Gawrońskiego 
PARAFIE POLSKIE NA SYBERYI ks. JOZEFATA ŻYSKARA 
Zjawiska medjumiczne profesora dr. l  OQehorowicza. 


JAK SIĘ DOCHODZI DO WIELKICH FORTUN Myersa 


m | OKIEN KOŚCIELNYCH 
Gy fo 


artystycznie prowadzony 


Najsiższe oeny. — Gwaraatewaao crklce | keszterycy ber 
płaale. — Rek zależoeia 10685. —  Roferoacyc: 


Klasztor Salezyanów 


i P E A AI. c 

ima eż za] Z nowości literackich polskich wyjdą dzieła: 
F H pa Bm a W Oświęcimiu, Porchawa Rarance Rodziewiczówny, Zapolskiej, Tetmajera, Perzyńskiego, Żmijewskiej 
ha ch koło Czerniowiec (wielkis okna w nowym kościele. i wiels Innych. 


Redakcya „_slada w tece szereg współczesnych utworów tłuma- 
czonych z literatur obcych.  zzzzaswesczzae: 


ŻYWOT I CZYNY 
ks. Józefa PONIA TOWSKIEGO 


Bezpłatne premium Drie: Wykorowych eirsymuja tę kaiążkę 


lako premium bexzpł. na wytworaym papierze z lluatrac w oadobnaj oprawie 


Cenn prenumeraty w Warszawie kwartalnie K. 250, z przesyłką S'15. 
Za oprawę dopłaca się 1 rb. 69 -<op. 


Redaktor Zdzisław Dębicki. — — — Wydawca Kazimiera Gadomska. 
Warszawa, Nowo-Sienna 2. tel 114-80. 


KATALOGI ROZSYŁA SIĘ BEZPŁATNIE. 
STETERIT 


Nr. telefonu 330. 


KAWIOR niesolony; OSTRYGI ostendzkie; RYBY surowe, w majonezie, 

auspiku, marynacie, oliwie i wędzone; ŚLEDZIE pocztowe Matjas"; ; ŚLEDZIE 

w galarecie i marynacie w różnych smakach; SIGI; SIELAWY augusto 

wskie; SKUMBRI i PSTRĄGI wędzone; wszelkie gatunki serów krajowych 

i zagranicznych; PASZTET rybny; wielki wybór Świeżych owoców; „Cał 

ville* francuskie; PORTER angielski; znakomite nalewki domowę, żubrówka 
poleca 


HOWEŁKA w Krakowie 


c. ik. dostawca dworów. 
wd | Towar dostarcza się tylko najprzedniejszej jakości. zawsze Świeży; specyalnie bowiem 
i zaczac chioduie maszynowe, umożliwiają hygieuiczną konserwacyę towarów, bez 
MB konkurencyi. 


KAMIL BAUM 


w Tarnowie w Zakopanem 


Centralny skład papieru| „Bazar Z-khkopiański"' 
i drukarnia à la minute) najstarsza firma chrześcijańska 
poleca w Zakopanem 
wszelkie przybery piśmienne rysun- p” eon 
kowe, szkolne, artykuły dewocyjne | przybory do szycia, pisania, toale- 
ramy i obrazy Świętych. — 1000 |towe pamiątki, ciuoagi i rzeźby za- 
kopert z firmą 5 kor. kopiańskie skupowane od górali 


Wielki wybór różnych resztek G—8 m dł. 


z powodu zatrzymani» x. ru na Bł »ne n 
fabrycznych 30 m. pięknie sortowanych resztek K. 15— 6 
diug ch resziek pirFwazej 1 x 6s 30 m K 17 — 
Rasztki w tej cenie składają się Z koszui I Dius « sf sy h, koszu 
flanciowych i «xfordzkien, p szawak mstery:(dre') » f 'u-zx: | ub a 
«a domowe, txanin rumbu-skich na bebang : ws i Cy słócien 
ue ręczn k. M dae m»tery* i satyny naste je Brae «a , vęk:8 iA 
hk-tne w20 y i res:txi najan=nzegn harchanu wrawl. a zaliczaą 
Tkalnia wyr bów |n:ny'h h-wała'n"vch ' udam gz wrer: 
Karoi Kohn, Nachod Czechy. 


URZĄDZONA WEDŁUG NAJNOWSZYCH WYMAGAŃ 
FABRYKA WYROBÓW MASARSKICH 


JÓZEFA BIALIKA 


W KRAKOWIE, UL. FLORYANSKA 50 FILIA: UL, SZPITALNA 10 


POLECA W ZAKRES MASARSTWA WCHODZĄCE WYROBY W JAK 
NAJLEPSZYM GATUNKU I O WYBORNYM SMAKU. 


PRZESYŁKI ODWROTNĄ POCZTĄ ZA POBRANIEM 


za EEFE Y. kerke S S 


a WE. a WO Z Z ZZA W Z ZZA NZ ZE W Z A Z ZZ Z ZA NN 


i 


Przesyłki na prowincye odwrotnie. 


Na post 


la g=} p-e 


12 


140% 14 


EAARARRORORASNAANARANONABARO AR 
MAGAZYN DLA MATKI T: 
presti aaa aE., LSirae, Ornety, | 
Kapy, etc. — Wykonuje złocenia ogniowe zużytych naczyń kożc. 
EE ak o oo zzsk Najstarsza tirma dla sztnki kościelnej. :: 
Najlepsze nasiona! 
Drzewka OWOCOWA i ozdobne 
'Ę. FREEGE. Kraków. 
ZOE RAW SEL 
Potrzeba Chłopców 
wiadomość w expedycyi. | | 
E a T | mm 
poon en i SET TIA 
| Największy skład przykorów i szat kościelnych 4 
%4 jak ornaty, 


Na nadchodzącą wiosnę polecam do siewu 
Krzewy, Róże pienne i zaczą sto, oraz wszelkie eż! wodzie w 
do expedycyi „Głosu fiaroduć 
kapy, sztandary, chorągwie, baldachimy oraz artykuły dewocyjne 


poleca po najtańszych cenach 


| KONSTANTY WITKOWSKI KORDAS ( 


Kraków, Rynek główny, Linia A-B L' 46|G. 4 
NNS NENN WN 


99 pensyonat Józefy Rogoszowej .. 


(aawniej ul Graniczna i. 14) 


Str. 7 


Stolarnia 
Braci Ligęzów 


w Krakowie przy ul. Ś-go Filipa 1, 1L ~ 
Przyjmuje zamówienia na wszygikie roboty 
stolarskis proste i artystyczne. Zaf jako 

specyalność ramy wsłystkich rodzajów. 


W jaki sposók 


astmę kaszel i inne dolegliwości 


płuco meżna zupełnie wyleczyć, wiadomością 
tą podzielę sie bezinteresownie z każdym. 
Proszę przysłać tylko ofranzowaną kaperię 
na Odpowiedź Pani B. Kolenska, Wraowied 
Ni. 383, koło Pragi (Czecky). 106 


Dam do 1000 koron 


za wyrobienia posady leśniczego lnb, ad- 
junkta lasowegor. Posiadam zupełne wy- 
ksziałconie fachowe. Dyskrecya zapewniona: 
Łaskawe zgłoszenia „S. 25%. Poste-rest ante, 
Kraków, gł. poczta za okazaniem kwitu in- 
seratowego. 303 3 


Skała naa Zbruczem Chieh dla swoich. 


W „domu polskim* w Skałe jest zaraz 
względnie od l-go maja 1914 do najęcia — 
ne czas krótszy lub dłaższy, nawet kilku- 
ietni, stosownie do umowy — lokal skła- 
dający się z 5 ubikacyj, a mianowicie ze 


restauracyjny, wreszcie z połączonych 
wnice 5ą obszerne | suche. Orynaz za ten 
skim mieści się Baia teatralna, lokai lowa- 
znajduje się urząd gminny i koszary straży 
powodzenia, gdyż w mieście niema żadnego 
udzieli na miejscu w Skale — wzgię tnie 
prèses. 
Kto chce wiedzieć 
nie darmo powiększenie w wielkości 
pod':bizną niech nadeszie swój adres 
skiej w Saczawie. 
płatnie, w jaki sposób osiągęłam przy dia- 
pomoc | nadspodziewany skutek. Na żąda 
Austryl. Nowa ta metoda daje się zastoso- 
Katar kanałów oddochowych 
Są wyieczone, iub zap obiega się im. 
mo i opłatnie. 


sklepu (a rogu), 2 pokoi przytykają= 
cych do sklepu i nadających się na lokal 
pokoju i kuchni mogących służyć jako 
pomieszkanis dla wynajmującego sklep. Pi- 
iokal poiożony w centrum miasta u zbiegu 
dwóch ulic jest umiarkowany. W domu pol- 
rzystwa kasynowego, Czytelnia poiska T. 
S. L. i mieszkania prywatne. Naprzeciw 
skarbowej. Sklep korzenny polski połączo- 
ny z restauracyą (parknennią) ma widoki 
polskiego skiepu ani haadlu, a jest tylko 
jeden sklep rnski. — Bliższych tnformacyi 
pisemnie prezes „Domu polskiego*. 
Inż. August Tustachiewscz 
w jaki sposób otrzymać może zupeł- 
30 -40 cm.i2D widokówek ze sw>ją 
aa koresoondeatca do Czytelai Pol- 
312 6 
Wszystkim współcierpiącym donoszę bez- 
gich i ciężkich deiegilweściach astmy, trwałą 
uie siużę adresami wylecu»nych zupołale 
iub też. zęściowo w różaych mi iejscowościach 
wać z widocznymi rezultziami przy wszyst= 
kich dolegliwościach oddechowych. 
Broachit, 
a szczególnie zastarzałe wypndki astmy 
Trrytygodniowa, bezpłatna próna, każdege 
z chorych zachęci. Ilnstrowane broszury dar- 
ANNA DIETZ. 
Monachium Nr. 28. Kaiserstrasse Nr. 49, 


Prima pasztanską 


Słoninęi Smalec 


iepicmy w uajl-ps.ych gatunkach wysy 
tamy «u-grošs Oraz w mniejszych 41/s kg, 
pakietach pocztowych netto waga w ocenie 
K 8!5 za słoniny białą, za zogut K 8-68, 
paprykowaua «< 8.95 a K 915 za semalec 
-raz g opakowaniem za r o 


Lepold Weisz i Ska 


Budapeszt IX Hemtas-uto 17 


|'aprzeciw miejskiej raeżai trzody chiewnej). 
Dom -ksportuwy smaicu, ałoasuy, powideł, 
śliwek i innych produktó « kra owych By 
<apuliedz zwłoce zieceń prosimy 0 dokładny 

nasz adros 234 0 1 


Wózek 


a TeBuFrach, nowy f.j-twn, landau i 
wózek hgarowy tani" dv sorzeda ia, 
ół-s'e Zwierzyniec Nr 169 czwarty 
tom za JOCZ. 303 3 


Drog e czasy! 


| 


© m - 


W drogich czasach jest ważną 
rzeczą przypomnieć sobie, Że 
przyrządzone potruwy mącz"6 
z Dr. 
perzy'a w cenie 12 b. przed- 


Qetkera proszkiem do 


stawiają ważną część ludzkiego 
pożywienia a przytem B88 Sto» 
gunkowo tanie Należy sie ory- 
ent wać za pomocą Dr. Oetkera 
R8 aż*k recepiowych, ktre mo 
Żnma nabyć za darmo w każdym 
skiepie spożywczym, gdzie są 
napisać 
do 


sprzodawane proszę 


«arikę korespondescvjną 


Dr. A. OETKERA 
w Baden-Wiedeń. 


Należy uważ»ć na to. by o- 
trzymać prawdziwe wyroby Dr. 


Oetkera. 


Ka _ 


poleca cok>je z całem utrzyma- 


m dia przalezcnycr. Przyjmuje 


Krakow, ul, Piotra Michałowskiego L. 14 l. pętro Stołownikow i »ydaje na żąda- 


nie obiady do domów 


Bir. 8 GŁOS NARODO* s dnia 15 marca 1914, Nr. 61 


Babcia też już o tem wiedziała, Za bezcen, próba nie do zapłacenia! 


żegtylko„Schichta mydła z „Jeleniem“ trzeba używać, jeżeli chce 
się mieć bieliznę białą jak Śnieg. Schichta mydło z „Jeleniem* 
posiada!niezrównaną moc czyszczącą i utrzymuje bieliznę zawsze 
całą, ponieważ jest wolnem od wszelkich gryzących i niszczą- 
cych składników, które atoli nowomodne inne artykuły i proszki 
do prania przeważnie zawierają i przez które bielizna rozpada 
się bardzo prędko. Zawierzajcie więc nazwisku „Schicht* bo 
ono już od 60 lat ma powodzenie. 


Prosimy ryzykować za 12 halerzy paczkę proszku do prania 
„Pochwała gospodyń*! Po namoczeniu bielizny w takowym 
przez noc, można na przyszły dzień rano, bez żadnego trudu 
mydłem Schichta i ciepłą wodą wypłukać wszystek brud z bie- 
lizny zadziwiająco szybko i lekko. Mydło z „Jeleniem“ i „Po- 
chwała gospodyń“ tworzą więc najdoskonalszą metodą prania. 


Zakład actyst.-xamleniarski I badowi A 3 ; ZAKŁAD 
Józefa KULESZY NIE BĘDZIE ŁYSYCH!! PRL 


+ w Krakowie posiada 
i wielki wybór gotowych 
> pomników z plaskow= 


O ILE ZA OKAZANIEM SIĘ WYPADANIA WŁOSÓW ZASTOSUJEMY OSTATNIĄ NOWOŚĆ 
G&G Niezawodny, skuteczny, bez jakichkolwiek domie- 
HARIGO szek chemicznych środek. „HARIGO* usuwa 
5y łupież, wstrzymuje wypadanie włosów a wywo- . 


łuje nowy ich porost. — Po użyciu I do 2 flaszek skutek widoczny. — Chcecie Panie 
mieć, względnie zachować delikatną, młodą cerę? — Chcecie wrazie potrzeby 


EMOS T o. 7. l 8 usunąć piegi lub zmarszczki? — Używajcie JUNI OL” 
y=; 79 


TREMBECKICH 


w Krakowie 
Rakowicka h 7 


- a 
U =~ (dom własny) Teiefon 46, 
przyjmuje sio wykoaywa- 
= mie wszelkich robót w za- 
+» kres ten wchodzących 
- 3 szczególności GROBO- 
WCÓW i POMNIKOW 
tak w miejscu jak i na prowincyi. Pe- 
leca wielki wybór gotowych pomni- 
ków z piaskowca marmuru I granitu 


=% 
DE 


AS Podejmaje się wyso- 
nania grobów w miej- 
aeu | na prowinsyl 
Tsiatoa 1955 


jedynie nieszkodliwego środka jakim jest 
Nowo otworzona Z it LO 


=—— Jedyna chrześcijańska ———= 
Pralnia domowa 
„BIEL 


w Krakowie, — przy ulicy Pijarskiej I. 2. a aN 


e i SKA KRAKÓW RYNEK 37. LINIA A—B. 


bez sztucznych zapraw! 
Nsprawianie bielizny na życzenie wykonuje ; d , 

We Lwowie Apteka M. Ettingera naprzeciw Teatru, Droguerya P. Mikolascha ul. Kopernika, Zakład fryzyerski Ign. Jahla ul. Karola Ludwika, 
Prospekta na życzenia dostarczą darmo i opłatnie wymienione firmy lub fabryka „Perigon* Borowa ad Mielec. 


„HARIGO i JUNIOL" wyrobu fabryki „Perigon* w Borowej ad Mielec zyskały na Ę T 
wystawach kosmetyczno - farmaceutycznych: w Wiedniu medal srebrny, w Paryżu [bH iiruti 
medal złoty i Grand Prix. — Wyłączne zastępstwo i główną sprzedaż na Kraków SH 

i okolicę posiada firma rA 


—— e A A 


poczte : KARMELICKA 66 
te!sfon 112. 


A ZMNŁAD JÓZEPITÓW 


(dla csleroconych chłopców) 
poleca : 

znskomitej lakuści nasiony warzyw 
l kwiatów; rozsady wicserns, róża 
krzaczaete i pierne, drzawą i krz6- 
wy owocńnzę, OZILI, parkowe; rO- 
Siny twarde, truje dAorndszkowej tkwią 
wy cięte; wyroby w parci uFłyBiycze 
rego Ktukleciarstwz wchodząte FAZ 
dekorzeye; KoŚaiołów, sul węstawo- 
wych; balowych, Bawiasń, restaura- 
ryj; zdzhianio halrozów i oien ro- 
śiinzmi zrwalsm; urządzania { utrap- 
j| mern s ogrodów i ogródków, 
228 4 Zarząd. 


Inteligentna wdowa 


również. — Zgłoszenia wpross do Pralni 
ul. Pijarska 3. 324 1 


C. k. dostawca dworów 


l. Hawelka w Krakowie 
zakupulje || 


wszelkie pierwsze kra-| i 
jowe nowalijki najprzedniej- 
szych jarzwn, owoców, 
grzybów etc. ptactwo 
dzikie i zwierzynę, 
Próby z najtańszemi cenami 
pożądane. 


ECB zł Pepa zę Og» TJ go Polecamy F | 

Y | | co wszystkim g 
którzy mają za- 
miar jechać do 
AMERYKI lub 
KANADY, ab 
7) udali się z peł-j 


TR 4a. 


Bez konkurencyji 


wyłączna sprzedaż na całą Galicyę. 
Znakomitą oryginalną holenderską 


śmietanę 


do kawy i na kremy w puszkach od ; * —2 litrów — oraz 
u niezrównaną herbatę ceylońską :: 


LJ 


F 
r A 
s 

4 


A 


Br Do nabycia wszędzie na prowincji. "W 


Na oferty opóźnione nie odpo- RANGALLA 
wiada się wcale. ładająca językami poszukuie odpowiedniej 
e pod własną marką ochronną „Palma“ poleca A. Hawełka, E jako wycen. p onsa 
c. k. Dostawca Dworów w Krakowie. | & || Może objąć zarząd p=nsyonatu, lub większe- 


em. "WINA" kuuoayon yaeu eu geom „sag 


go domu, w miejs a lub na wyjazd. Adres: 
ze mma | Pańska 5 II, p. na praw» dla LL D 284 2 


4 granaate hornańskie materyały ) 


na sezon wiosenny i letni 1914 


Jedenkupon3'10 ( 1 Kupon 7 Kor. 
m. dług. na całe | 1 Kupon 10 Kor. 


ubranie męskie ( 1 Kapon 16 Kor. 
Oy U ydtarezą ca 1 Kapon 17 Kor. 
cy, kosztuje tylko 1 Kupon 20 Kor. 
1 kupon na czarne ubranie wizytowe 
20 kor. jakoteż materye na sarzutki, 
kostyumy turystyczne, jedwaba6, kam- 
garny, materyały na suknie damskie 
itd. wysyła po cenach fabrycznych ze 
swej rzetelności | porządku znany 
skład fabryczny sukna 


Siogel- Imhof w Bernie, Morawa. 


Próbki gratis i franco. 


Rocznie przeszło 10 milionów Koron wydajemy na świece stearynowe wyrobu ZAGRANICZNEGO.. 
T KRAKOWSKA FABRYKA. MYDŁA 


C. ŚMIECHOWSKE: świEchowski | Tad 


Spółka z ogran. adpow w Krakowie 
MARKA OCHRONNA. 


RACE WETO 2 O Z OPOREM E TRO 9) 


TAM 
> WOÓWIĘGIKIU £ 


= 
„a> 


NAJZNAKOMITSZY WYRÓB KRAJOWY. 


M) Fabryka Maszyn 
Go inż. W. Boguckiego 


w Chrzanowie 


buduja maszyny I formy najnowszych 
systemów do wyrobow cementowych — 
oraz prasy kierałowe i prasy ręczne 
de wyrobu cagiel glinianych. 
Geny niskie. Ceny niskie 


Cennik Nr. IX. linformacye darmo. 


Towarzystwo Oświaty Ludowej 
Kraków Kanonicza 19 


poszukuje do kupna 
Korzyści klienteli prywatnej zamawiają- 


używanego Skioptikonu wra z lam 
cej materye wprost u firmy Siegel-Imhof | 


pH. zz | "REA. irytusow « 
w fabryce są znaczne. Stałe najtańsze pka Spirytusową „Mią*, 


keeia się najdokładniej, ai aa || OQOOQOQOQOOOGGIOOOOOOOOOOOOO0O Kamienica I i 


m dług wzoru nawet w małych rozmiarach 
przy ul. Flocyańskiej, do sprzedsnia: Pośre- 


KE księgamia 6. Gobethnera i Sp. W Krakowie moga o e 


a Z EEE polec masibpula co SANA we: „Bantam, 138 q posto-zestanta „ Kraków 
Z dniem 1. majs jest do objęcia posada Caro Leopold Dr. Odprawa p. Hupce i prawda o P. T.D.. —'10 za okazaniem kwitu inserastowego. 288 3 


© 
© 
© 
© 
Gawełek Fr. dr. Bibliografia ludoznawstwa polskiego . . 83— © 
© Adwokat 
© 
© 
© 
© 


Rodziewicz M. Anima vilis. Powieść. Wydanie 3-cie . . 260 
Tarnowski St. Wacław Zaleski . « « « «a* «1. 2 —60 


Do posady przywiątane są pobory po K. 200 
miesięcznie 50/, dywidendy od czystego ro- 
eznego zysku. Kaucys potrzebna K, tysiąc. 


© 
© 
kierownika sklepu Kółka |© Konezváeki T, Bunt Rass wepótezesga ad. 1220 dw 
© Krawczyński w ai ©QGQOQ©GQGGQGG©©000900 


Zgłoszenia z edpisami świadetw należy © Do nabycia we wszystkich księgarniach. poszukuje koncypienta katolika z praktyką 
ej es ARCE ©) ©BGOGOOEEEGOOOEGOOOGIOBOOOOODSOGOGOOGOGO prowincyonalną obznajomionego. Posada do 


3 s g v 
objęcia zaraz, ewentualnie od 1 marca 1914. Przew l | p f (h 
246 3 1 | 


= MIESIĘCZNIK KRYTYCZNO-INFORMACYJNY 


założony przez dra Władysława Wisłockiego 


XXXVII ROK WYDAWNICTWA. 


Otwarcie nowej fabryki  ||i tur minn den Goblin szla 


Wychodzi w objętości 2—3 arkuszy druku przy współudziale pp.: dra K. Badeckiego 


(Lwów), dra Ign. T. Baranowskiego, M Brensztelna (Wilno), prof. Iga. Carzanowskiego 
Spóika £ ogr. odp. 


Zawiadomienie. 


(Kraków) prof. J. Czubka (Kraków), Z. Dębickiego, W. Grabskiego, prof. Br. Gubryno- 
wicza (Lwów), prof. J. Kallenbacha (Lwów) dra F. Kierskiego, Wł. Kłyszewskisgo, dra 
K. Kobzdajn (Lwów), B. Koskowskiego, dra E. Kosteckiegn, red. St. Leśniowskiego, dra 
M. Loreta (Rzym), E. Maliszewskiego, P. Mączewsziego, H, Opieńskiego, H. Orszy (Kra: 
ków), K. Różyckiego, dra A. Saempołowskiego, A. Grzymały-Siedleckiego, ks. M. Szko- 


Na skutek licznych zapytań i celem zapobieżenia dal- 
: ień — zawiadamiam P.T. Publiczność, powskiego, dra St Tarczyńskiego, dra M, Tratera (Lwów), red. Z. Wssilewskie go (Lwów), 
szych af aji + toni tąpiłem z firmy a p z s A, A E D a (Paryż), prot. L, Zarzsokiogo 1 ina. | j 
> jcem moim ntonim, wys k | k F b k rzewedn iblegraficzny daje w każdym zeszycie: 1) Recenzye I sprawozdania z celniej- 
ze wraz z Ujce , , O S a ' y a | szych dile? t Ba szęklon, artystycznych. 2) pomoi o nósąch paiążkana 
. ə . i czasopismach. 3) Poradnik biblioteczny, zawierający wskazówki o "rządzaniu biblio- 
ASORDYRTEAŁ BUFE Warszawskich Cukrów 1 Czekolady tek, katalogowaniu książek i t p. 4) Obszerny dział p, t. „Polonica u obcych“ z infor- 
ki 27 P d ó T l 3232 kika”. 5 ae A Ar Ang Ea ee 5) naj rę 
e . 4. a e ormacyami 0 praoao ędących w przygo owanin, rza OO 10110 grailoz= 
jeszzę 4 EPE 15 TORN Eugi "2BP WANES Słowac 1ego 0 g rze. 3 pe 9. Bibliozesth nabytkach bibliotek RONEM rękopisach, ppakareech wystawach 
A A odda: ; N ; m aa t. d, ibliografię wybitniejszych artykułów w wydswaistwaoh peryodycznych polskich. 
wyższą firmą, właścicielami której pozostali pp. Ww m 7) Dokładną bibliografię wszystkich druków polskich, usystemstyzowaną według dzia- 

arszawskie Kar elki łów. 8) Wspomnłania pozgonne. 9) Odpowie izi od Redukcyt. 10) Ogłos dnia 


i = n m "ZE = W misrę potrzeby artykuły będą ilustrowane. 
Wilhelm Bau i Henryk Pomeranz, pierwszorzędnej jakości, wyrabiane sy- Nadto wychodz ć będzie nakładom tejże firmy miesięcznik 


nie nas więcej nie łączy, mocą zaś kontraktu zosta- stemem „Bibliografia polska: 


-H : . + mi i m. = pod redakoyą prof, J: Czunpka, z znsiłkłem Akademii Umiejętności, zawierająca splis al- 
liśmy zniewołeni do pozostawienia naszego nazwiska Wiśolda Sob olewskiego fahetyczny wszystkich wydawniotw polskich 28 każdy miesiąc. Nr piorwszy | „ Bibliografii 
5 pelskiej* wyjdzie z draku w miesiącu kwietniu (za styczeń, luty, marzec r. b.), następne 
na czas ograniczon y- wychodzić będa w odstępach miesięcznych. i "8R 
Prenumerata „Przewodnika Bibliograficzaego" wraz z „Bibliografią polską“ wy nosi w Kra- 
kowie rocznie 4: -- K., z przesyłką 450 K. 


właściciele fabryki: 


Witold Sobolewski. Wacław Wasilewski i Ska Prenumerstę przyjmują Księgarnie Gebsthnera I Woifa w Warszawie, Lublinie i Łcdzi 
PODGORZE : Polska Fabryka Warszawskich Gukrów i Gzekolady : 


Do nabycia w pierwszorzędsych handlach. G. Gebethnera i Spółki w Krakowie, orsz wszystkie księgarnie w kraju i za granicą. 
ją 1 H poleca : l 
4 > W 27 u [| z R z 4 
KR | S Am E Sto ackiego Warszawskie karmelki pierwszorzędnej jakości wyrabiane_systomem ; Witolda Sobolewskiego. 


GGGAŃREGG VEY rA 
SPÓŁKA Z OGRANICZONĄ yei al Ehe =: Telefon 3232. : Właściciele fabryki: WAGŁAW WASILEWSKI I SKA. : 


Nakładem wydawnictwz.(.łosn Narorlu" Sp, z ogr. odpow. Redaktor odpowiedzialny Jan Matyasik, — Drukarnia „Głosu Narodu". w Krakowie pod zarządem JI. R. Dobrzańskiego. 


